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O URUCHOMIENIE BUDOWNICTWA
W  poprzedn im  zeszycie ,,P rzeglądu  “ podaliśm y do 

wiadomości publicznej szereg memorjiaiłów, w ystoso­
w anych przez naczelne organizacje  p rzem ysłu  b udow ­
lanego do R ządu w spraw ie uruohotniieniiiai budow nic­
twa w ir. b. M em orjąły te  zostały  również skierow ane 
do Naczelnego K om itetu dUai Spraiw Bezrobocia oraz 
do Zw iązku Izb Przem ysłow o-H andlow ych.

Szeroki odzew, jalki znalazły  te  w ystąpienia w p ra ­
sie codziennej i  fachow ej, dow odzą ak tua lnośc i i wagi 
spraw y budow nictw a, k tó re  w najszerszych  sferach 
społecznych u zn an e  już jest za najskuteczniejszy  śro ­
dek w aillk i z bezrobociem  i Ikryizysem.

M em orjąły te znalazły rów nież odgłos u czynników  
m iarodajnych . Z rozm ów  przedstaw icieli przem ysłu 
budow lanego z M inistram i P racy  i Opieki Społecznej 
oraz Robót Publicznych  w ynika jasno, że kierow nicy 
tych dw u resortów  czyn ią w szelkie m ożliw e w ysiłki, 
aby roizporządzalne fundusze państw ow e uruchom ić 
w najw iększym  zakresie i w  n a jk ró tszy m  czasie. Jed ­
nocześnie z tem  K om itet E konom iczny R ady M ini­
strów  zajm ow ał się w ostatn im  czasie k ilk ak ro tn ie  
spraw am i budow nictw a i pow ziął uchw ały  w  odnie­
sieniu do p rogram u robót publicznych.

K O N F E R E N C JA  W  N A C ZELN Y M  K O M ITE C IE  D LA  SPRA W  REZROROCIA

N ajżyw szy oddźw ięk znalazły  poruszone przez n as 
spraw y w  N aczelnym  Kom itecie d la Spraw  Bezrobo­
cia, pozostającym  p od  przew odnictw em  w ytraw nego 
znaw cy zagadlnień budow lanych  prezesa Czesława 
Klarnera. Po w stępnych n a rad ach  z p rzedstaw iciela­
m i organizacyj budow lanych, K om itet zw ołał w  dniu 
1(5 m arca b. r. w ielką konferencję budow laną, w k tó ­
rej wzięli udział przedstaw iciele m in isterstw , banków  
i zw iązków  społeczno- gospodarczych oraz  przem ysłu  
budowlanego.

K onferencję zagaił przew odniczący Kom itetu p re ­
zes Cz. K lam er,  w skazując n a  znaczenie budow nictw a 
w okresie bezrobocia i podkreśla jąc, że Kom itet o trzy­
m uje liczne mem orjaily w spraw ie uruchom ienia, ro ­
bót, o d d ał głos inż. Podgórskiemu,  k tó ry  wygłosił re ­
fe ra t treśc i następującej:

Znaczenie budownictwa w gospodarce społecznej 
wykazują następujące cyfry:

W  1929 r . obró t p ieniężny z sum  w ydanych  n a  b u ­
dow nictw o w Polsce, przekroczył 1 m il ja rd  300 .miljo­
nów . W  tym że ro k u  na cele budow nictw a zużyto 0,9%  
węgla sprzedaw anego w  k ra ju , 70%  drzew a zużytego 
w k ra ju , 27°/o całej p rodukc ji żelaza; za trudn iono  
przeszło 200  tysięcy ludzli bezpośredlnilo, co  stanow i 
15%  ogółu p racu jących  w Polsce. B udow nictw o da je  
p racę w znacznym  stopniu niie wy kw alifikow anym  ro ­
botn ikom  (:na jednego w ykw alifikow anego w ypada 
2,54 niew ykw alifikow anych, gdy przeciętna iz innych 
przem ysłów  jest ty lko  0,31 niew ykw alifikow anych) 
80%  zm ian  sezonowego bezrobocia zw iązane jest z z a ­
trzym aniem  sezonow em  budow nictw a. P rzy  budow ie

najm niejszego  domiu m urow anego pośrednio  z różnych 
gałęzi p rzem ysłu  (najm niej 30) m a w m niejszym  lub 
w iększym  stopn iu  300 przeszło  ludzi zatrudnienie .

Z tych  cy fr jest wddioczne, że wszelkie poczynania,  
powodujące złagodzenie kryzysu  w  budownictwie, ma- 
j(i nadzw yczajne znaczenie dla złagodzenia bezro­
bocia.

Przyglądając się obecnym  konjum kturom  dla b u ­
dow nictw a stw ierdzam y, że p raca  rą k  roboczych s ta ­
n ia ła  fak tycznie  o 20% , p łace o 30 do 40% , m ate rja ły  
budow lane n łeskarłelizow ane o  30 do 40% , slkartełi- 
zow ane —  10 dd 15%, a  poza; tem  istn ie je  tendencja 
do dalszych zniżek cen. Jak  wildlać z . powyższego rok  
obecny jest pod każdym  względem  dogodnym  do b u ­
dowania.

M ówią jednak , że w Polsce n iem a po trzeby  budo­
wania, że m ieszkania są niiewynajęte w dom ach no- 
wowybudowainych. Jest to  n iesłuszne naogół; 'tw ierdze­
nie. P raw da, że są m ieszkania niiewynajęte, lecz, ty lko  
tam, gdzie dojazd do dbm ów  jest u trudn iony , rozk ład  
m ieszkań  nieodpow iedni, ceny  w yna jm u  zby t w yso­
kie, m ieszkan ia zb y t duże. P rzy  przeciętnej p łacy  
300 zł. p racow nik  um ysłow y n ie  może pozwolić sobie 
n a  k om orne  w yższe n iż 80 ził. za dw a pokoje z k u ch ­
n ią . M ieszkania w ięc w iększe ponad  tę norm ę, jako  
n ieodpow iadające obecnej chw ili, m uszą  być  p rz e ra ­
b iane na m niejsze.

Naogół jednak  m ieszkań b ra k . W  m iastach  pow y­
żej 100 tysięcy m ieszkańców  b ra k  w Polsce pó ł miJjo- 
n a  izb m ieszk a ln y ch ; po  pożodze w ojennej pozostaje 
jeszcze a/3 zniszczonych budynków . W obec w zrostu
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ludności w W arszaw ie zgęsz ozenie ludności1 w jednej 
izbie stalle w zrasta . W  1921 r. było 2,1 osób ma izbę 
m ieszkalną, w  1920 r . —  2,5 osób, w  ro k u  obecnym  
podobno m ieszka już 3,6 osób w jednym  pokoju p rze­
ciętnie, a  n ierzadk ie  są w ypadki, że w jednej niedużej 
izbie m ieszka naw et 12 osób.

Stan pokrycia  potrzeb budow lanych jeszcze nie 
osi([gn(il normalnego poziomu.

Ze tak jest dowodzi fakt, iż w okresie obecnego 
kryzysu, p rzekracza jącego  w szelkie dotychczas znane 
depresje gospodarcze, ru ch  budow lany m ieszkaniow y 
nie zam iera. Z całego k ra ju  dochodzą wiadom ości, że 
n a w e t, w,zmaga się budow anie m ałych dom ków  na 
k rańcach  w ielkich m iast, a także w m iasteczkach
i o sadach .

B uduje się robotnik , rzem ieśln ik , d ro b n y  kupiec. 
B uduje się za oszczędizone pieniądlze, uciułane; poży­
cza od sw oich najbliższych, zaciąga n iew ielkie pożycz­
ki w insty tucjach  kredytow ych, spełniając doniosłą 
rolę w przełam aniu  kredytów , bo to  on, ten  drobny 
budow niczy w prow adza do o b ro tu  k ap ita łik i ukry te , 
drobno-rndesizczańskie, które, jak  ocen ia ją  specjaliści, 
m ogą dostarczyć mili ja rd  zło tych  n a  te cele, o  ile n a ­
tu raln ie  potrafi się do m in im um  ograniczyć koszta 
budow y i zachęcić przez: propagandę, ułatw ienia, m a ­
łą  pom oc ze s tro n y  w ładz rządow ych  lub sam orządo­
wych.

D robny te n  ruch  budow lany  w Polsce stałe w zra­
sta. Z danych , o trzym anych  iz K rakow a i  pow iatu  k r a ­
kowskiego widać, że:

w 1928 ro k u  zbudow ano dom ów drobnych  1895
.. 1929 „ „ „ „ 3000
„ 1930 „ „ „ „ 4172
.. 1931 „ „ „ „ 4390

W  całym  k ra ju  w 1931 r. w artość zbudow anej 
„d robn icy" praw ie-że rów na się w artości w ielkich b u ­
dow li postaw ionych i w ykończonych w  tym że roku.

„P rzeg ląd  B udow lany" w Nr. g rudn iow ym  ośw iad­
cza, że budow anie w 1931 r. dom ków  przez sam ego 
w łaściciela, sposobem  gospodarczym , po w siach  i oko- 
lićhach podm iejskich, u łatw iło  istn ien ie  zakładom  
przem ysłow ym , w ytw arzającym  m ate r ja ły  budow lane.

Pow yższe dob itn ie  stwierdzał, że ruch budowlany  
nie zamiera, pom im o  depresji finansowej, a jedynie  
przekształca się w  swej formie na budow nictwo m a ­
łych d om ków .

Ten ruch  pow inien być p o p arły  przez całe sp o łe ­
czeństw o. Mówią, że n ie  w ydostan ie  się na ten  cel p ie­
niędzy. T ak  nie jest. N apływ ają do in sty tu cy j p a ń ­
stw ow ych m em orjały , w skazujące źródła, z k tó ry ch  
moiżnaby czerpać fundusze na ruch  budow lany .

Sam orządy, insty tucje społeczne, k a sy  kom unalne, 
d ep a rtam en ty  różnych M inisterstw  posiadają  i w yda ją  
pew ne sum y na budow nictw o. Źródła ite należy zba­
d ać  i połączyć we w spólnym  p lan ie  rozbudow y. Ra- 
cjonalnem  także w ydaje się praw ie-że n ie tkn ię te  
w Polsce źródło ubezpieczeń n a  życic.

U bezpieczony n a  dożycie n a  okres 20 lat, po  3 la ­
tach opłat, p rzypadających  n a  ubezpieczenia, o trzy ­

m uje na w łasność dom ek, op łacając nada ł sk ładkę 
ubezpieczeniow ą i  kom orne w  w ysokości 8°/o rocznie 
w artości domów.

W  iinnych im em orjatach zalecane są: loterja, w zo­
row ana n a  zasadach lolerji ogólnopaństw ow ej, której 
p rem jam i będą domlki odpow iedniej w artości; ob liga­
cje leśne na  budulce z lasów państw ow ych, spłacane 
przez budu jących  się w łościan przez d łuższe okresy 
czasu; re jestr m aterja łów  budow lanych  i  sprzedaż za 
poręczenie insty tucy j państw ow ych na ra ty , spłacane 
przez trzy , cz te ry  lata  i t. p.

Sam o zgłaszanie referatów  w ykazuje duże za in te­
resow anie społeczeństw a ak c ją  budow laną. A rtykuły 
w prasie  również w skazują, że w artość  ru c h u  budow ­
lanego p ra sa  należycie ocenia. T rzeba jedlnak, aby 
z ludzi fachow ych głęboko przejętych po trzebą akcji 
budow lanej ukształtow ało  się ugrupow anie  Komisji 
przy  Sekcji P racy  Naczelnego Kom itetu d ó  Spraw  Bez­
robocia, k tó rab y  n ad a ła1 celowe form y, pogłębiła, z jed ­
noczyła- wysiłki, pogłębiając sporadyczne w ystąpienie
i doprow adzając  je  d o  celow ej akcji, ogarn ia jące j c a ­
łe społeczeństwo.

Jak ie  izadania m iałaby lalka kom isja?
1) P rzedew szystkiem  skom asow anie w szystkich  

źródeł, popierających budow nictw o w  k ra ju . W ięc 
obejrzenie budżetów  w szystk ich  m inisterstw , zobacze­
nie, czy istn ie ją  m ożliwości utw orzenia specjalnych 
funduszów  przy in sty tuc jach  oszczędnościow ych w ce­
lu pobudzenia budow nictw a, w ejrzen ie w insty tucje  
ubezpieczeniowe, porozum ienie się z insty tuc jam i dy- 
sponującem i funduszam i, g rom adzonem i n a  zasadzie 
ustaw y o rozbudow ie m iast uchw alonej w  1925 roku .

2 ) W ydobycie kap ita łów  p ryw atnych  dila b u d o w ­
nictw a drogą specjalnych zachęt p ropagandy w  p ra ­
sie, u lg  uzyskanych  dla budow nictw a, odczytów , po­
kazów, u łatw ień  wszelkiego rodzaju .

3) Zbadanie m ożliw ości w naszych  w a ru n k ach  p o ­
łączenia akcji budow lanej z ubezpieczeniem  n a  życie. 
W  Anglji tego  rod za ju  ubezpieczenie, p rzy  k tó ry m  
ubezpieczający się o trzym uje  dom ek po pew nym  cza­
sie op łacan ia  składek, cieszy się odlpowiedńłemi wzglę­
dam i społeczeństwa.

4) O pracow anie now ych  źródeł dochodow ych, nie 
obciążających społeczeństw a, n a  cele budow lane.

5) O pracow anie ulg podatkow ych w dziedzinie po­
datku  obrotow ego lub dochodowego, k tó reby  zachęci­
ły do budow nictw a.

6 ) Pow ołanie do życia szeregu po radn i budow la­
nych wszędzie, gdzie się da przy  insty tuc jach  k redy to ­
wych, społecznych, kom ite tach  lokalnych  d o  spraw  
bezrobocia, k tóreby  udzielały  w skazów ek, pokazyw ały 
kosztorysy, p lany  i t. d. każdem u, k to  się zgłosi, u s ta ­
lając naw et niewielką opłatę.

7) R ozpatrzenie w arunków , w jak ich  d a ło b y  się 
dostarczać m aierja ły  budow lane na sp łaty  w dłuższych 
okresach  czasu.

8 ) R ozpatrzenie m ożliwości udzielania przez p a ń ­
stw o koncesji pow ażnym  firm om  na> budow ę dom ów 
m ieszkalnych.

9) R ozpatrzenie m ożliw ości u ruchom ien ia robót 
kredytow ych i w arunków  zgodnych ze stanem  obec­
nego ry n k u  finansow ego.
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10) W reszcie opracow anie p ro g ram u  technicznego 
dla całego państw a, k tóryby idący sam opas n ieskoor­
dynow any ru ch  budow lany u ją ł w  ram y  program ow e 
m ałego zakresu n a  rok bieżący i większego na (kilka 
lat następnych.

Zagadnienie poruszane jest bardlzo rozlegle, głębo­
ko wchodzące w życie społeczeństwa, dać może dla 
państwa ii społeczeństwa rezultaty, których my zaczy­
nając pracę nawet narazie nie ogarniamy, więc pro­
ponuję taką rezolucję.

„U w ażając, że racjonalne iii skuteczne rozw iązanie 
zagadnienia akcji budow lanej m oże dać kra jów  ii znacz­
ne powiększenie energji żyw otnej, szczególnie przez 
opanow anie bezrobocia, zebrani w dn iu  dzisiejszym  
w Sekcji P racy  uchw alają  ukonstytuow ać p rzy  Sekcji 
P racy Naczelnego K om itetu do Spraw  Bezrobocia size- 
reg komiisyj d la  pobudzen ia akcji budow lanej 
w k ra ju " .

ST R E S Z C Z E N IE  PR O JE K T Ó W

P o n iże j p rz y ta c z a m y  k ró tk ie  stre szczen ie  p rzed ło żo n y ch  
N acze lnem u  K o m ite to w i m e m o rja ló w  p rz e z  p ew n e  g rupy , 
a  n a w e t jed n o s tk i. P ro je k ty  te odnoszą  się do  lego sam ego 
z a g ad n ien ia  o ży w ien ia  ru c h u  'budow lanego  d la  w alk i z bez- 
robociem .

1. Projekt Komitetu Organizacyjnego Samopomocy  
Społeczno-Gospodarczej.

P ro je k t p rz e w id u je  izd obycie ś ro d k ó w  p ien iężn y ch  
w  w ysokości około 40 imilj. zł. ro c z n ie  ze zw iększen ia , p rz e z  
now y p lan  L o te rji, d o ch o d ó w  L o te rj i P a ń s tw o w e j p o n a d  
d o ty ch czaso w y  dochód  S k arb u  i m asow ą b u d o w ę  z n o rm a li­
zo w an y ch  ta n ic h  d o m ó w  je d n o ro d z in n y c h  i m ieszk ań  w  d o ­
m ach  zb io row ych , k tó re  (będą o d s tę p o w a n e  n a  w łasność  re- 
flek tan tom , w p ła c a ją c y m  n iew ie lk i z a d a te k  (m in im um . 50 zł.)
i p lącąc  p o zo s ta łą  re s z tę  n a leżn o śc i (z od se tk am i m ak s . 5 °/« 
w  c iągu  25 -  30 łat p o  30 zł.) w p ie rw sz y c h  la ta c h  25 lub  
n a w e t 20 zł. od izby, k tó re j koszl m a w ynosić  n a jw y ż e j 
-1.500 zł. “

P ie rw sz e ń s tw o  ido k u p n a  d o m ó w  czy m ieszk ań  mieliłby 
w p łaca jący  w iększe  z ad a tk i ( '/3  ko sz tów  b u d o w y ) o k o le j­
ności p rzy d z ia łu  m iędzy  p o z o s ta ły m i reiieiktaintaimi d ecy d o ­
waliby los. A u to rzy  s ą d z ą , że d ochód  z lo te rji i z ad a tk i p o ­
zw oliłyby  n a  b u d o w ę  ro czn ie  z:a 70 m il jon  ów  z ło tych . Dla 
u rz e c z y w is tn ie n ia  p ro je k tu  n ie  je s t niiezibędnem, by  la sam a  
o rg a n iz a c ja  z a jm o w a ła  się ek sp lo a tac ją  loter j i  i o rg an łza - 
e ją  budow y.

2. Projekt ini. Polkowskiego i Piotrowskiego.

P ro je k t p ra g n ie  zdobyć dla, b u d o w n ic tw a  p ry w a tn e  k a ­
p itu ły  T o w a rz y s tw  A sek u racy jn y ch , z a in te re so w a n y c h  w  u- 
bezp ieczen iu  życia p rzy sz ły ch  lo k a to ró w  czy w łaśc ic ie li m ie­
szkań . P ro je k t w ięc p rz e w id u je  ob o w iązk o w e zaa sek u ro w a- 
n.ie się osoby, k tó ra  p ra g n ie  b u d o w ać , p rz y  rów n o ezesn em  
zob o w iązan iu  o d nośnego  T ow . Asek. do  udz ie len ia  po ży czk i 
osobie zaaseku row aine j na cele b u d o w lan e . P ożyczka  b y ła ­
by zab ezp ieczo n a  p rz e z  raiły u b ezp ieczen iow e n a  o k re ś lo n ą  
ilość la ł, ja k  ró w n ież  p rzez  h ip o tek ę  odn o śn e j n ie ru c h o m o ­
ści b ąd ź  m ieszkan ia .

P ro p o z y c ja  p . P o lk o w sk ieg o  n ie  w y m a g a  ze s t ro n y  R zą­
du  ja k ic h k o lw ie k  o fia r, n ic  jes t jeszcze  d o k ła d n ie  s k o n k re ­
ty zo w an a  — je d n a k  ,ze s ta n o w isk a  teo re ty czn eg o  je s t zu p e ł­
n ie  m ożliw a  i p rz e d e w sz y s tk ie m  u za leżn io n a  od zdolności

Po ożyw ionej d y sk u sji zebrani w m yśl w niosku 
przew odniczącego i  referenta: pow ołali do życia sze­
reg podkom isyj fachow ych, a (mianowicie: finansow ą, 
p raw n ą, p rogram ow ą, terenow ą, m ałych  dom ów  i m a- 
terjałow ą, w  k tórych  skład weszli przedstaw iciele róż­
norodnych  ugrupow ań społecznych i gospodarczych 
oraz sfer rządow ych i sam orządow ych. Kom isje rozpo­
częły już swe p race  i zakończyły je  w drugiej połowie 
kw ietnia.

In icja tyw a kom itetu  spo tkała  się ,z pow szechneni 
uznaniem , jest to  niew ątpliw ie teren  n a jb ard z ie j w ła ­
ściwy dla rozpatrzenia spraw  i p rzedłożenia bezpo­
średnio najw yższym  czynnikom  rządow ym  w niosków
i postulatów , pozbaw ionych w  zupełności jak ie jk o l­
wiek stronniczości, czy też p arty k u la rn y ch  interesów .

W obec m ającej nastąpić likwidlacji Kom itetu, fu n k ­
cje jego w  dziedzinie om aw ianej p rzejm ie  organ  spo­
łeczny zastępczy do czasu ukończenia prac.

O ŻY W IEN IA  BU D O W N ICTW A

k re d y to w y c h  T ow . Asek., ew . od  ich gotow ości a n g a ż o w a ­
n ia  się w  tego ro d z a ju  o p e ra c je  fin an so w e. P ra w d o p o d o b ­
nie re a liz a c ja  lego p ro je k tu  w y m ag ałab y , ze w zg lędu  na  i n ­
te resy  T ow . Asek. u zu p e łn ien ia  w  p rajw ie h ip o teczn em , a że ­
by m ożna b y ło  o p rzeć  b ezp ieczeń stw o  ud z ie lo n y ch  p rz e z  
T ow . Asek. pożyczek  n ie ty lko  n a  h ip o tece  n ie ru ch o m o śc i1, 
a le  rów n ież , ew ertl. na  c zą s tk o w e j h ip o tece  n ie ru ch o m o śc i, 
o d p o w ia d a ją c e j w a rto śc i m ieszk an ia .

3. Projekt p Leonarda Bobińskiego.

Is to tą  tego  p ro je k tu  je s t u d z ie len ie  p rz e z  S k a rb  P a ń ­
s tw a  d łu g o te rm in o w eg o  (15 la t)  b ezp ro cen to w eg o  k re d y tu  
n a  d o sta rczo n y  d la  ce ló w  b u d o w n ic tw a  m a te r ia ł  d rzew n y  
K re d y t ten  o d p o w ied n io  zabezpieczony  b y łby  sp łacan y  r a ­
tam i m iesięcznem i, s tan o w iącem i około  1/2°/o w a rto śc i o trz y ­
m anego  m alterja łu  (20 zł. m ies. p rz y  o d b io rze  d rz e w a  za 
3.600 zł.).

D latego, by  o trz y m a ć  d rz e w o  re f lc k ta n c i wiinni w p łac ić  
u p rz e d n io  (w  9 ra ta c h  m ies.) zad a tek , s ta n o w ią c y  5°/o w a r ­
tości d rz e w a , k tó re  c h c ą  nab y ć . W p ła tę  z ad a tk u  p. R obiński 
n azy w a  nabyc iem  o b ligac ji ' leśnej. P ro p o n o w a n e  p rz e z  
p. B obińsk iego  ro z m ia ry  tej „P ożyczk i L eśne j"  w y m ag a ły b y  
zd w o jen ia  c ię ć  w  la sach  rz ą d o w y c h . P o n iew aż  zd w o jen ie  
c ięć  w la sach  rz ą d o w y c h  sp o ty k a  się ze sp rzec iw em  u rz ę ­
d o w y ch  czynn ików ' k o m p e te n tn y c h , sąd z im y , że n ie  byłoby  
żad n y ch  tru d n o śc i p rz y  u z n a n iu  w y su n ię te j zasad y  za s łu ­
szną, d o p ro w a d z ić  ilo ść  d rz e w a  n a  ce le  w sk a z a n e  p rz e z  
]). B ob iń sk iego  d o  n o rm  do p u szcza ln y ch  ze w zg lęd u  n a  r a ­
c jo n a ln e  p o d staw y  g o sp o d a rk i leśnej, p rz y  ew en t. p o w ię k ­
szen iu  z ad a tk u  p rz e z  p o w ię k sz e n ie  ilo śc i r a t  m ies., k tó reb y  
u p o w a ż n ia ły  n a b y w c ę  o b lig ac ji do  u zy sk an ia  pożyczki dn 
n a tu r a  w  d rzew ie . T a k  zw a n a  p rzez  p . B ob ińsk iego  o b lig a­
cja  leśna  m og łaby  b y ć  po d z ie lo n a  n a  św ia r tk i, w  ce lu  u ła ­
tw ie n ia  d ro b n y m  p o s ia d a c z o m  nabyc ia  m n ie jszy ch  ilości 
drzewca, o d p o w ia d a ją c y c h  ich  sk ro m n y m  p o trzeb o m  b u d o w ­
lanym . Nie. p rz e s ą d z a ją c  m ożliw ości ro zm iarów ' o k a z a n ia  
p rzez  S k a rb  P a ń s tw a  ta k  da lek o  id ące j m ożliw ości k r e d y ­
tow ej c h c ą c y m  b u d o w ać , p rz y z n a ć  trzeb a , że ła tw o o s iąg a ł-  
ny  d łu g o te rm in o w y  k re d y t  w  d rz e w ie  budow łam em  ( ta k  
obecn ie  tru d n y  d o  zdobycia ) n ie w ą tp l iw ie  p rzy czy n iłb y  się 
do o b u d zen ia  d z ia ła ln o śc i b u d o w la n e j i m óg łby  d a ć  r e z u l­
ta ty  p rę d z e j, n iż  inne, n|a d łu ższą  m etę  ob liczone p ro je k ty . 
W y su n ię ta  w  b. r. idea) b u d o w n ic tw a  d re w n ia n e g o  —  z n a ­
laz łaby  w  p ro p o zy c ji p . B ob iń sk iego  p o p a rc ie , zaś la sy  p a ń
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stw ow e ułatwiłyby ipopyt na drzewo, przyczyniając się do 
podniesienia cen na rynku drzewnym, oczyw iście w  zależ­
ności od ilości drzewa, jaiką mogłyby przeznaczyć na akcję 
projektodawcy.

4. Projekt poparcia zim owego budownictwa  
p. T. Toeplilza.

Projekt ten ma na celu osiągnięcie choćby niewielkiego, 
ale natychm iastowego rezultatu, mającego znaczenie moral­
ne i  materjatne. Wymaga to: a) decyzji Rządu d z i ś  co do 
rozm iarów zamierzonej w  przysizlym roku budżetowym po­
mocy budownictwu mieszkaniowemu, zgodnie z R. P. z dn. 
22.IV.27 i  rozdziału o b e c n i e  logo kontyigenilu pomiędzy  
osoby zdecydowane do natychm iastowego przystąpienia do 
budowy. Projekt n ie wymaga obecnie uruchomienia żad­
nych kapitałów, gdyż pozostawia troskę o zdyskontowanie 
promes chcącym  budować; b) asygnowamde na prem je dla 
budujących izimą 20°/o od sum przebudowanych, do 1 kw iet­
nia r. b. wyłącznie na budowlach, (rozpoczętych po ogło­

szeniu odpowiednich rozporządzeń, z sum przeznaczonych  
na walkę z bezrobociem.

Ponieważ w  okresie zimowym  można będzie przebudo­
wać najwyżej 20% sum przeznaczonych zgodnie z p. a) — 
suma potrzebna na ipremije w yniesie maiksymailm.ie 5% przy­
szłorocznego ikonłygenlu, prawdopodobnie jednak mniej.

Niezależnie od rozm iarów  m aterjalnego efektu, m oral­
ny efekt rozpoczęcia aktywnej walki z bezrobiciem, ]) o lega­
jący n ie na podziale istniejącej pracy, lecz na rozpoczęciu  
nowych robót, może być znaczny.

5. Projekt p. Wawelberga.

Projekt proponuje uruchomienie „stock’ów “ m aterjałów  
budowlanych, a to drogą -wprowadzenia' m ożności spłaty 
zobowiązań w  stosunku do skarbu przez producentów tych 
m aterjałów w  njalurze. Przerobienie tych m aterjałów przez 
wyzyskanie pobierających zasiłki bez roboczych pozwoliłoby  
wybudować 200.000 nr' miuru, t. j. okoto mlljona nr* budyn­
ków.

K O N FE R E N C JA  W IZBIE P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W E J

Jednocześnie n iem al, bo  23 m arca, odbyło  się 
w Izbie P rzem ysłow o-H andlow ej zebranie p rzedstaw i­
cieli sfer gospodarczych z udziałem  dyr. K andela 
z Min. P rzem ysłu  i H andlu  i Dyr. A ndrzejewskiego 
z Mim. K om unikacji, pośw ięcone (zagadnieniu u ru ch o ­
m ienia budow nictw a. Zebraniu przew odniczył prezes 
Czesław K lam er.

O PO W O ŁA N IE DO ŻYCIA CENTRALNEGO 
ORGANU BUDOW LANEGO.

P ierw szy re fe ra t w ygłosił m ec. Ignacy Chabielski, 
zw racając uw agę, że in ic ja ty w a  Izby jest w ysoce ce ­
lowa i w zm aga w ysiłki społeczne, zm ierzające do r u ­
szenia z m artw ego punk tu . M om ent obecny  specjalnie 
jest w skazany  do tego, gdyż kon junkturai do budow a­
nia jest w ysoce k o rzy stn a  w obec obaiitżenia kosztów 
budow y. W  Polsce przepuściliśm y dw a 'korzystne m o ­
m enty dla akcji budow lanej —  p ierw szym  by ł okres 
inflacji, d rugim  —  okres k ied y  m ogliśm y w ciągnąć 
w o rb itę  zain teresow ań 'kapitały  zagraniczne. Jeśli talk 
się stało  to dlatego, że n ie  m am y dotychczas w y tkn ię­
tej łinji państw ow ej p o lity k i budow lanej ani też p ro ­
gram u  budbw lanego, iże pow ażne w ysiłk i ze strony 
pań stw a i  społeczeństw a są rozbite  i rozproszone i  nie 
da ją  należytego efek tu . O d dłuższego już czasu n ad  
tem  i sp raw am i są dyskusje, jednak  żadne realne ro z ­
w iązanie n ie  nastąp iło . W  obecnym  m om encie u ru ­
chom ienie budow nictw a i  stw orzenie p lan u  b u d o w la­
nego chociażby na n iedaleką przyszłość i podjęcie 
p ra c  nad ustaleniem  lin ij w ytycznych po lityk i b u d o w ­
lanej stają  się koniecznością narodPw ą. W  obliczu te j 
konieczności m usim y sobie zdiać spraw ę, że b rak  nam  
przedew szyslkiem  o rganu , k tó ry  po trafiłb y  scalić w y ­
siłk i i ześrodkow ać akcję, podporządkow ać ją in te re ­
som ogólnym , a nie su b jek tyw nym  zapatryw aniom  
urzędów  i kom órek społecznych. Coraz pow szechniej 
p rzychodzim y do  prześw iadczenia  o  słuszności pog lą­
du przem ysłu  budow lanego  z okresu  r. 1917 —  18.

w którym  łącznie z innem i u g rupow an iam i społeczno- 
zawodow em i w nosiliśm y liczne m em orjaiły i o dbyw a­
liśmy konferencje z R ządem  w  spraw ie pow ołania do 
życia K om itetu O dbudow y K raju, k tó ry b y  ześrodko- 
w ał w szystkie spraw}- budow lane i  dokonał w ielkiego 
dzieła odbudow y. N iestety głosy nasze  dio dnia dzisie j­
szego n ie  doczekały' się realizacjfu i dziś znów  stajenny 
wobec b ra k u  o rganu , k tó ry b y  scalił w ysiłk i i w p ro ­
w adził w życie rac jo n aln ą  politykę budow laną . Szcze­
gólniej potrzebę tę odczuw am y dzisiaj, kiedty w zak re ­
sie budow nictw a sp o ty k am y  się z a k c ją  rozproszoną, 
z działalnością, w ykazu jącą  sprzeczność w  u jm ow a­
niu zagadlnień. Z ty ch  względów w ydaje się nam , że 
jednam  z podstaw ow ych zagadnień chw ili, jest sp ra ­
wa p o w ołan ia  d o  życila) cen tralnego  o rganu  przy  pre- 
zyd jum  R ady M inistrów, k tó ry b y  ześrodkow ał i  scalił 
państw ow ą politykę budow laną.

O PO PA RCIE DROBNEGO BUDOW NICTW A.

N astępny re fera t w  sp raw ie  d robnego budow nic­
tw a  m ieszkaniow ego w ygłosił m ec. Cliomicz, prezes 
K. K. O. dla p ow ia tu  w arszaw skiego. Mówca stw ier­
dził, że is tn ie je  s ilny  p ęd  do budow y  w łasnego dlomlku 
w osiedlach podm iejskich. W yrazem  tego  pędu  jest 
pow stanie ca łych  now ych ośrodków  w okolicach W a r­
szawy, zbudow anych  z d robnych  oszczędności p rzy  
m in im alnej pom ocy kredytow ej. N ależy poczynić 
w szelkie starania* aby  d robn i k ap it aliści sk ierow ał i 
sw e p ieniądze do budow nictw a drobnego. Jest n iew ą t­
pliw ie n a jb ard z ie j zd row y i  rac jo n a ln y  sposób bu d o ­
w ania, zasługujący n a  szerokie poparcie. P oparcie to 
mogłoby być udzielone w pierw szym  rzędzie w  p o sta ­
ci dostarczen ia tan ich  terenów  budow lanych . T ereny  
takie, należące do P aństw a, is tn ie ją  n a  pó łnocy  W a r­
szawy, w najzdrow szej jej części w  w ielkiej ilości
i w inny  być uprzystępnione dla drobnej zabudow y. 
W ażną jest również sp raw a s to su n k u  sk a rb u  do k ap i­
tałów p ryw atnych . M imo wydamiiai okóln ika, że u rzę­
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dy podatkow e nie 'będą badały  źródeł pochodzenia k a ­
pitałów , istn ieje głęboko zakorzeniona obaw a, że 
z chw ilą kiedy k ap ita ł w yjdzie z ukrycia, zacznie się 
,,prześladow anie" ze stromy urzędów  podatkow ych. 
Tem brak  'zaufania, b ra k  w ia ry  w ocbroinę k ap ita łu  
jest najpow ażniejszym  szkopułem  w całej akcji. W in ­
ny być uczynione wszelkie wysillki na polu  zapew nie­
n ia  kap ita łom  p ryw atnym  całkow itego bezpieczeń­
stwa. Nie może rów nież zachęcać do lo k at w n ie ru ­
chom ościach now y przepis, dotyczący .licytacji n ie ru ­
chom ości, p rak ty czn ie  p rzekreśla jący  zasadlę zabezpie- 
c zenia hipotecznego.

Mówca wnosi, że w dziedzinie om aw ianej leżą 
w r. b. duże możliwości, w spom agane przez; miski koszt 
budowy, zw olnienia podatkow e i it. p. Potrzeba nam  
zdecydow anej po lityk i rządu, k tó ra  m oże doprow a­
dzić do pom yślnych  rozw iązań.

O DORAŹNY PROGRAM BUDOWLANY.

N astępny z kolei re fe ra t w ygłosił imrż. Luft.  W y ­
chodząc z założenia, że d la  skutecznej w alki z bezro­
bociem, trzebaby stw orzyć dodatkow y ru ch  inw esty ­
cy jny  na sum ę 440 miljomów złotych, m ów ca się z a ­
stanaw ia, czy  jest to m ożliw e obecnie i  przychodzi 
w sw ych rozw ażaniach do w niosku, że posiadam y 
środki, aby ru ch  budow lany  rozw inąć w  ty ch  rozm ia­
rach, a tem  sam em  bezrobocie znacznie zredukow ać.

Do ty ch  środków  należą:
1) k ap ita ły  tezauryzow ane,
2) koszty Stałe,
3) kapitały  zagraniczne.
K apitały  tezauryzow ane, k tóre przew ażnie is tn ie ją  

w  form ie m ałych  oszczędności, n ajła tw iej dadzą się 
skierow ać d o  budow nictw a mieszkami owego, ai w dzi­
siejszym  czasie zapew ne ty lko  do  m ałego budowmic-
l w a u l ies zk aniowego.

Rzecz ta została ośw ietlona szczegółowo przez 
p. Chomicza'. Pozwolę sobie tu  tylko podać k ró tk ą  sy­
stem atykę czynników  działania .

Istnieje szereg czynników , k tó re  obecnie działa ją  
zachęcająco dla lokat oszczędności p ry w a tn y ch  w b u ­
dow nictw ie miszkamiowemi. Do mich należy:

1) b ard zo  pow ażna zn iżka cen w budownictw ie,
2 ) względnie w iększa pew ność te j lo k a ty  kapitałów  

w stosunku do  innych  form  lokat,
3) in s tynk tow ny  pęd  do posiadania w łasnego d a­

chu  mad głową. Te czynnik i jednak  tnie w ystarczają .
M usim y stw orzyć szereg now ych czynników , k tó ­

re tem u n a tu ra ln em u  pędow i nad ad zą  potrzebne p rz y ­
śpieszenie.

Do tych  czynników  zaliczam :
1) należy  u łatw ić organizowani,ie finansow ania

i w ykonan ia  budow y  przez tw orzenie tow arzystw  b u ­
dowy, k tó re  ma um ów ionych w aru n k ach  dostarczały­
by już gotowe objekty , zdejm ując z właściciela' b u d o ­
w y  ca ły  ciężar czynności], k tó re  m u nie są zn an e  i k tó ­
rych  się boi;

2 ) należy  uspraw nić i  rozszerzyć udzielenie ulg 
p o d a tk o w y ch ;

3) należy  pomioc kredytow ą uzależnić od p o siad a­
n ia  w łasnych  środków  i d ać  pierw szeństw o tym, k tó ­

rzy  się w ykażą najw iększym  w kładem  w łasnych k a ­
pitałów  ;

4) należy  dostarczyć ma dogodnych w aru n k ach  p la ­
ce budow lane;

5) należy rozw inąć p ropagandę za budlowmictwem 
przez w ykazanie korzyści lofcalt w  budow nictw ie
i p rzez  w ydanie poradników .

Małe budow nictw o w przęga do wałki) z bezrobo­
ciem szerokie sfery i au tom atycznie działające siły  go­
spodarcze i to  jest jego ogrom na zaleta. M ałe b udow ­
nictw o mia swój jednak  specjalny ch a rak te r , w skutek 
którego odbija  się na zatrudn ien iu  ty lk o  w pew nych 
określonych k ierunkach , pozai tem  izaiś sumai robót, 
k tórych  m ożem y oczekiw ać z tej s trony  jest o g ran i­
czona. Byłoby zatem  błędem , gdybyśm y zasugierow a- 
nł w  tym  k ierunku , cały  masz w ysiłek w  w alce z bez­
robociem  w yczerpali ma tym  odcinku. P rzy  um iejęt 
nem  postępow aniu  m o żn a  w tem sposób zatrudn ić 
około 70.000 bezrobotnych. P am iętać rów nież trzeba, 
że budow nictw o m ieszkaniow e n ie  stanow iło  u nas n i­
gdy w ięcej pomad połow ę całego ru c h u  budow lanego. 
Nie m niej w ażnym  z p u n k tu  w idzenia wallki z bezro­
bociem jest d ruga  sfera, k tó rą  zw ykliśm y n azw ać  m ia ­
nem  robót publicznych.

Nazwa robó t publicznych m a bardzo  złą opinję
i dlatego przechodząc do tego działu robót, chciałbym  
podkreślić, że n ie  chcę tu  m ówić o  zbędnych, źle zor­
ganizow anych i bezpłanow o, a  zarazem  m ało  wydlaj- 
n ie  p row adzonych  robotach , zgodnie z op in ją  ii p ra k ­
tyką całego szeregu k ra jów  zaliczać tu będziem y ro ­
boty, podejm ow ane w  in teresie  zatrudlnienia całego 
życia gospodarczego i bezpośredniej w a lk i iz bezrobo­
ciem , jednakże o  ch a rak te rze  gospodarczo i techn icz­
nie uzasadnionym  i  w ykonyw ane za pośrednictw em  
dobrze zorganizow anego przem ysłu. O bjekty ty ch  ro ­
bót m uszą być tego rodzaju , aby nie zastępow ały  i nie 
konkurow ały  iz in ic ja tyw ą p ryw atną , lecz przeciw nie 
daw ały  pom oc i im puls życiu  gospodarczem u. Musi 
istnieć prześw iadczenie, że w ytw arzają  orne rzeczyw i­
ście dodatkow e zatrudnienie. Robiąc przeg ląd  m ożli­
wych robót, w ym ienić tu  należy przykładow o budow ę 
now ych dróg, kolei, regu lację  rzek, zabezpieczenie 
przed w ylew am i.

A więc z objektów  bliżej znanych  możmaby w o k rę­
gu W arszaw y w ym ienić:

dokończenie przebudow y W ęzła Kolejowego;
rozpoczęcie budow y  kolei W arszaw a-R adom ;
uporządkow anie w jazdów  do W arszaw y ;
zbudow anie kanałów  burzow ych;
regulacja rzek  w  g ran icach  podm iejsk ich ;
odw odnienie terenów  podm iejskich.

R oboty te m ogą realizow ać w całej p e łn i w szystkie 
postulaty, k tó re  staw iam y  robotom  publicznym , gdyż:

1) n ie  w chodzą w kolizję z zatrudnieniem , k tó re  
m oże być stw orzone przez n o rm aln y  ap a ra t gospodar­
czy;

2 ) n ie w yrzucają ma rynek  now ych w ytw orów , lecz 
przeciw nie przez u łatw ien ie  w ym iany i  p ro d u k c ji ro z ­
szerzają rynk i zbytu  i konsum eji d la  istn ie jących  w a r­
sztatów  pracy.

Realizację robót publicznych  m ożem y oprzeć n a  
dw óch źródłach:
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1) n a  w ykorzystan iu  >ma ten cel kosztów  stałych, 
k tó re  państw o  i  życie gospodarcze ponosić m usi bez 
względu n a  w ielkość izaitrudinienia;

2 ) ma kredycie średnioterm inow ym , który  m oże 
być p rzyciągn ięty  za pośrednictw em  naszego prze­
m ysłu.

W śród kosztów  stałych w pierw szym  rzędizie w y­
m ienić należy u trzym anie bezrobotnych, k tó rzy  bez 
względu czy p racu ją , czy nie p racu ją , m uszą być 
utrzym ywani, przez społeczeństwo.

Kosizt u trzym ania bezrobotnych, w yrażający się 
w form ie zasiłków  norm alnych  i z akcji doraźnej i fi­
lan tro p ijn e j jest kosztem stałym  całego społeczeństwa
i dlatego, gdy 'istnieje możność uruchom ienia robót
o ch a rak te rze  dodatkow ym , a zatem  tak ich , przy k tó ­
rych istnieje pewność, że za trudn ien i n a  n ich  robo tn i­
cy by liby  bez uruchom ienia ty ch  robót bezrobotnym i, 
słusznem  jest, jak  to  zresztą dzieje się w w ielu p a ń ­
stw ach, aby roboity te by ły  dotow ane przez fundusz 
bezrobocia w w ysokości ew entualnych  zasiłków , któ- 
reby fundusiz m usiał w ypłacić robo tn ikom , zajętym  m  
tych  dodatkow ych  robo tach , gdyby te  robo ty  nie były 
uruchom ione. T en  -sposób pozytyw nego zużycia zasil 
ków  dla bezrobotnych  n ie  jest u nas nowy. Akcja ta 
/o s ta ła  zapoczątkow ana przez p. mim. H ubickiego. Na­
leży ją  ty lko  u jąć obecnie w ram y  planow ej akcji.

Koleje m a ją  znaczną część swoich w ydatków  un ie­
zależnionych od  wielkości ruchu. Należy tu koszt ta­
boru, u trzym an ia  torow iska i znaczna część kosztów 
personelu. Otóż w ychodząc z tych sam ych przesłanek, 
koleje rów nież w inny przewozić m ate rja ły  dla robót 
publicznych według ta ry f, uw zględniających ty lko ko­
szty zm ienne.

To sam o odnosi się do lasów  państw ow ych, k tóre 
w inny dostarczyć drzew o n a  roboty publiczne tylko 
za cenę eksp loatacji i obróbki.

W  ostatecznym  efekcie przez w yelim inow anie ko­
sztów stałych możnaiby dzisiaj po trzebne sum y dla za ­
trudn ien ia  bezrobocia obniżyć o ‘dalsze 30% , i w  ten 
sposób znacznie w iększą liczbę robotników  zatrudnić. 
P rzypom nę, że według m oich obliczeń dla za tru d n ie ­
nia jednego bezrobotnego w ciągu ro k u  należy obec­
n ie inw estow ać w budow nictw ie około  2.600 zł., a za­
tem po  zm niejszeniu kosztów o .‘50% sum a ta  'zredu­
kow ałaby  się do 1.900 zł. P rzy  po trzeb ie zatem  z a tru d ­
nienia około 1 ()().()()() bezrobotnych  przez roboty p u ­
bliczne należałoby w rob o ty  publiczne inw estow ać 
około 190 m il jonów  złotych.

S k ąd  dlzilś w ziąć te sum y?

1) M ałe oszczędności k ra jo w e  m ożem y i należy 
w sposób na tu ra ln y  zużytkow ać ty lk o  n a  m ałe  b u d o w ­
nictw o ! w ty m  k ie ru n k u  m usim y skoncentrow ać cały 
wysiłek dla u łatw ienia i  u to row ania im drogi w tym 
kierunku.

2) Z budżetów  dziś wiele spodziew ać się nie m oże­
m y, ca ły  w ysiłek m usim y dziś skierow ać w tym  kie 
ru n k u , aby  opancerzyć te niewielkie sum y, k tóre są 
pre lim inow ane n a  cele inw estycyjne.

3) Pożyczka w iększa d ługoterm inow a jest, zdaje 
się. dlziś niem ożliwa.

4) Pozostaje zatem  jedynie realna m ożliwość uzy­
skania' kredytów  średnioterm inow ych.

Możliwości te w ynikają  z. względnej płynności k a ­
pitałów  na pew nych ry n k a ch  zagranicznych, k tó re 
w obecnej sytuacji nie decydu ją się jeszcze n a  lokaty 
długoterm inow e, ale w poszukiw aniu  zajęcia gotowe 
byłyby za pośrednictw em  i w porozum ieniu  z naszym  
św iatem  przem ysłow ym  inw estow ać kredyty  na śred ­
nie term iny. K redyty te, obecnie m ogą być lokow ane 
tylko n a  średnie term iny , ze zm ianą sytuac ji' na  rynku  
pieniężnym  będą mogły być skonwertowam e nai po- 
ż yczlk i d ł ligo term inow e.

Akcja ściągnięcia tych kapitałów  do n as m oże się 
jednak  udać ty lko  p rz y  umiejętniem postępow aniu, po­
lega jącem  na operow aniu  czynnikam i, które mogą 
skłonić zagraniczny rynek  do lokat u  nas.

'W  te j m ierze zasady ustaliło  Stow arzyszenie P rze­
mysłowców B udow lanych w jednym  ze swych o s ta t­
nich m em orjałów . (Patrz „Przegląd Budowlany, ze­
szyt 2, ]>r:ijp. Red.).

Akcja robót kredytow ych nie m oże być ograniczo­
na tylko do robót państw ow ych, lecz w in n a  również 
objąć sam orządy miejskie, dla k tórych  państw o  m usi 
zdecydow ać się n a  udzielenie g w arancji do pew nej 
określonej sum y.

W obec ogólnogospodarczych przesłanek, k tóre k ie ­
row ać w inny  decyzją co do  robót kredytow ych, kon- 
cesyj i gw arancyj. decyzje te  w inny  być powzięte przez 
najw yższy organ w ładzy państw ow ej i zlecone do bez­
względnego w ykonania poszczególnym  resortom , k tó ­
re z n a tu ry  rzeczy m ogą o rjen tow ać się w tych sp ra ­
wach ty lko w granicach  interesu swego resortu.

Z arów no w jednym , jak  i drugim  k ierunku istn ie­
je dziś szereg pow ażnych propozycyj kredytow ych, 
k tóre m ogłyby być szybciej i sp raw niej zrealizow ane, 
gdyby zaisady i dyrek tyw y b y ły  już ze strony rządu  
sprecyzow ane.

Szacować m ożna możliwości w tej dziedzinie n a  
sum ę o d  200 do 300 m il jonów  złotych, k tó re  już 
w obecnym  sezonie stw orzyłyby za trudn ien ie na m niej 
więcej połowę tej sumy.

W  ten  sposób należy realizow ać doraźny program  
budow lany z dwóch stron : 1) od stromy budow nictw a 
m ieszkaniow ego przez przyciągnięcie m ałych  k a p ita ­
łów i 2 ) od strony  robót publicznych przez zaangażo­
wanie kosztów sta łych  i k redytów  średn io term ino­
wych .zagranicznych. W ten sposób stw orzym y dopie­
ro w arunk i dó skutecznej w alk i z bezrobociem  w g ra ­
n icach  naszych możliwości i u lżym y rów nocześnie 
ciężkiej sytuacji całego szeregu gałęzi produkcji.

W  dyskusji nad wygłoszonemi refera tam i podnie­
siono konieczność szybkiego działan ia w  k ie ru n k u  
uruchom ienia budownictwa), poczem  przew odniczący 
zam knął obrady .

T ru d n o  w tej chwili przewidzieć ja k i rezu ltat o s ta ­
teczny osiągną prow adzone prace. W aż nem  jest jed y ­
nie stw ierdzenie, że zagadnienie budow lane znalazło 
się obecnie w  sferze rozw ażań  najbardzie j m ia ro d a j­
n ych  i najbardzie j w skazanych czynników  społecz­
n y ch  i państw ow ych. (S).
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1NŻ. I. LUFT

ANALIZA OBECNEGO STANU W PRZEMYŚLE MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH *)

Kom isja M ateriałów  budow lanych  postanow iła so­
bie jako  cel rozw ażenie następu jących  zagadn ień :

a) ana liza  obecnego stanu  w poszczególnych gałę­
ziach p rodukcji;

b) środki, służące do popraw y sytuacji w poszcze- 
■ gólnych gałęziach p ro d u k c ji;

•c) środki, k tó rem i przem ysł m aterja łów  budow la­
nych m oże przyczynić się do ożyw ienia ruchu  

budowlanego.

Zbyt.

Zgodnie z pow ażnem  załam aniem  się ruchu  inw e­
stycyjno-budow lanego przedstaw ia się stan za trudn ie­
nia poszczególnych gałęzi m at. budow lanych.

Zbyt n a  rynek  w ew nętrzny we w szystkich gałę­
ziach przem ysłu  zw iązany  z budow nictw em  sta ł w ro ­
ku 1931 w stosunku do ro k u  1928 i 1929 na w y ją tk o ­
wo niskimi poziom ie i  w ynosił:

w c e r a m i c e ........................................................40%
w h u tn i c tw ie ........................................................4 4 %
w c e m e n to w n ia c h ................................................ 50%
w przem yśle d r z e w n y m ................................50%

Jeszcze gorsze są przew idyw ania na rok bieżący, 
sądząc po obrotach  i za trudnieniu  z pierw szych dw u 
miesięcy 1932 roku.

Ilość zatrudnionych robotników.

Ilość zatrudn ionych  robotników  spad ła również 
w zw iązku ze zm niejszaniom  się zbytu.

Spadek ten ilu stru ją  następujące cyfry :
W  przem yśle ceram icznym , b iorąc pod  uw agę li­

piec jako m iesiąc najbardzie j intensyw nej pracy, ilość 
zatrudnionych  robotników  spadła z 31.000 w 1929 r. 
do 19.000 w 1931 r. przyczem  ilość robotników , są ­
dząc po zatrudlnieniu w styczniu, m a dalszą pow ażną 
tendencję zniż kow ą .

W  przem yśle hutniczym  spadek jest również po­
ważny. Ilość robotników  zatrudn ionych  w roku  1931 
spadła do 34 tys. w stosunku do 52 tys. w roku  1928.

Spadek byłby jeszcze pow ażniejszy, gdyby nie prze­
pisy dem obilizaeyjne, k tóre n ie  pozw alają ina ca łko ­
wite dostosowanie ilości zatrudnionych robotników  do 
wielkości produkcji, w skutek  czego p rodu kc ja  stali n a
1 robotn ika z całej załogi hut (bez koksowni) spadła 
w lutym  1932 do 784 kg. zam iast 3199 kg w czerwcu
1931 r.

W  przem yśle drzew nym  ilość zatrudnionych ro b o t­
ników spadła z 49.000 do 26.000.

W przem yśle kam ieniołom ów  n a  W ołyniu zam iast 
norm alnie 3 do 4 tysięcy jest obecnie zatrudnionych 
około 600 robotników .

*) Referat generalny, wygłoszony na Komisji Materjatowej 
w Naczelnym Komitecie do Spraw Bezrobocia.

Ruch cen.

Ruch cen kształtuje się w dziedzinie m aterjałów  
budow lanych zależnie od ch a rak te ru  organizacji po- 
szcz egól n y c h  p r z cm ysłów.

W  przem ysłach niezorgamizowanych pow stał pod 
w pływem  obniżającego' się zbytu bardzo pow ażny sp a­
dek cen.

Cena cegły loco spadła zależnie od okręgów  o 40—  
50%  ceny z roku 1929.

Cena drzew a w ynosi obecnie około 50%  ceny z ro ­
ku 1929.

Cena m aterja łów  kam iennych granitow ych ii p ia ­
skow ych spadła od 20— 25% , a  m arm urów  o 10%.

W  przem ysłach zorganizow anych spadek cen zn a ­
lazł sw ój wyraz w zw iększonych rabatach , nie jest 
jednak tak  znaczny jak  w przem ysłach niezorganizo- 
\vanych.

Stwierdzić jednak  należy, że zarów no w jednej jak
i w drugiej grupie spadek cen w  połączeniu ze spad­
kiem zbytu p rzy  u trzym ujących  się kosztach stałych
i miało obniżonych kosztach zm iennych podw ażył re n ­
towność produkcji, czego objaw em  jest częściowe za­
m ykanie lub  likw idow anie przedsiębiorstw  i  wzrost 
trudności finansow ych.

Z tego powodu w przew idywaniach dalszego ruchu  
cen mat. budowlanych nie należy brać pod uwagę po­
ważnej zn iżki  cen materjałów budowlanych.

Zniżka takai m oże nastąp ić w  przem . niezorganizo- 
w anym  tylko jako  objaw  w yprzedaży pod w pływ em  
dalej pogarszającej się konjunk tury . Zniżka ta  jednak  
p rzy  m ałych  zapasach nie m oże być zbyt w ielka ani 
długotrw ała.

W  interesie ruchu budowlanego należy w yzyskać  
jako materjal propagandowy stwierdzenie bardzo ni­
skiego poziomu cen mat. budowlanych o charakterze  
w yprzedażow ym  i stwierdzenie niemożliwości przew i­
dyw ań dalszej poważnej zn iżki  cen.

Zapasy materjałów budowlanych.

U trzym ująca się o d  dłuższego czasu tendencja zniż­
kowa zbytu i cen w yklucza świadom e tw orzenie za­
pasów  m at. budow lanych, gdyiż w ielkość produkcji 
jest już wszędzie przystosow ana do wielkości zbytu.

Szczególnie w ażną jest kw estja  zapasów w p rze­
m ysłach o 'dłuższym cyk lu  produkcji i p racy  sezono­
wej.

W  cegielnie t wie zapasy  w ynoszą obecnie odl 150—  
200  m il jonów cegły, a  zatem  są niższe o przeszło 50%  
niż w roku  1929 i 1930.

Zapasy m aterja łów  drzew nych zarów no w lasach 
państw ow ych jak  i w przem yśle p ryw atnym  uległy 
już pow ażnem u zm niejszeniu i w ykazują nada l ten ­
dencję zniżkową.

Blędnem jest zatem rozpowszechnione przekonanie
o pow ażnych  i wzrastających zapasach materjałów  
budowlanych, które m oznaby  brać pod uwagę jako
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czyn n ik  mogący w pływ ać na dalszą zn iżkę  cen i które  
m ogłyby  być podstawił kredytu  na cele ruchu budo­
wlanego.

ŚRODKI POPRAW Y SYTUACJI.

Ożywienie całego ruchu budowlanego.

P rzem ysły  produkujące malerja ły  budowlane w i­
dz<i możliwość likwidacji bezrobocia w  zakresie w ła­
snej produkcji p rzedew szys tk iem  w ożywieniu ruchu  
budowlanego.

Poszczególne cl ziały p rzem ysłu  są spec ja ln ie  za in ­
teresow ane w rozm aitych  dziedzinach i fo rm ach  b u ­
dow nictw a, lip. przem ysł ceglarsiki w budow nictw ie 
mieszkamiowem  i częściowo w budow ie dróg, p rz e ­
m ysł hu tn iczy  przedew szystkiem  w budow ie kolei
ii w budow nictw ie maziemnem, przem ysł kam ienio ło­
m ów  w budow ie dróg  i t. d.

Z tego też pow odu kom isja im aterjałow a uw aża, iż 
działalność in terwencyjna w  k ierunku  w alki z bezro­
bociem nie w inna  być nastawiona w  kierunku  jedno­
stronnego popierania ty lko  pewnego k ierunku  budow ­
nictwa.

Przeciwnie, zarówno możliwości wciągnięcia do a k ­
cji ja k  najszerszych sfer konsum entów , a zatem i środ­
k ó w  f inansow ych  jak  i potrzeba w alki z bezrobociem  
na rozm aitych  odcinkach w skazu je  raczej potrzebę  
uwzględnienia możliwie w szys tk ich  rodzajów i form  
budownictwa.

Co do  k ry terjów . k tó re w inny  decydow ać o  w ybo­
rze k ieru n k u  in terw encji, w kom isji zdania były po­
dzielone.

Jedni tw ierdzili, że akc ja  w inna daw ać pierw szeń­
stwo w yższym  form om  budownictwa;, gdyż dają one 
w iększe za trudn ien ie tym  grupom  pracow ników  fi­
zycznych i um ysłow ych, k tórzy  obecnie najsiln iej o d ­
czuw ają klęskę bezrobocia i poniew aż w yższe form y 
budow nictw a rozciągają swój w pływ  na większą ilość 
g rup  przem ysłow ych. Poza tem  życie w ykazuje, że 
konsum enci z własnemu kap ita łam i m a ją  w iększą ten­
dencję do m asyw nego budow nictw a naw et przy  ró żn i­
cy cen na niekorzyść tej form y budow nictw a.

Inn i członkow ie kom isji byli zdania, że skutecz- 
niejszem  jest obecnie budow nictw o prym ityw niejsze, 
k tó re  reprezen tu je  naogół najw iększy procent robo­
cizny i je s t najtańsze.

Z tego  pow odu budow nictw o to  daje  najw iększy 
efekt za trudnien ia, a  rów nocześnie jako  na jtań sze  m o­
że dziś znaleźć w iększą ilość konsum entów .

Rozstrzygnięcie m iędzy tymi dw om a sprzecznym i 
poglądam i m oże n astąp ić  ty lko  p o  zdecydow aniu 
dw óch kw estji:

a) jakie  grupy zaw odow e przedew szys tk iem  chce­
m y  zatrudnić;

b) w  k tó rym  k ierunku  należy się spodziewać w ięk ­
szego zapotrzebowania ze strony konsum en tów , rozpo­
rządzających w łasnym i kapitałami.

Kredyt towarowy.

Przem ysł p roduku jący  m aterja ły  budow lane uw a­
ża, iż rozszerzenie k redytu  tow arow ego w zakresie

m aterja łów  budow lanych  m ogłoby się przyczynić do 
ożyw ienia ru ch u  budow lanego.

K redyt ten obecnie jest ograniczony potrzebą do­
stosow ania go do w łasnych  środków  obrotow ych prze­
m ysłu i z pow odu trudności tran zak cji z poszczegól­
nym i kon su men 1 ani i.

Z tego pow odu w interesie ożyw ienia ru ch u  bu­
dowlanego leży:

a) powstanie ins ty tucy j kredytu  budowlanego, k tó ­
re załatwiałyby tranzakcje kredytu  krótko- i średnio­
terminowego w zakresie budownictwa;

b) powstanie silnych finansowo tow arzystw  budo­
w y  dom ów, które podejm ow ałyby  się produkcji  do­
m ó w  i sprzedaży ich po określonych cenach.

W  zakresie  finansow ania ru ch u  budow lanego za 
pośrednictw em  przem ysłu  produkującego m ate rja ły  
budow lane należy  podkreślić  specjaln ie inicjatywę  
grupy kam ien io łom ów  granitu na W ołyniu , które zło­
ży ły  propozycję sfinansowania dostawy kam ienia  na 
drogi państwowe,  k red y tu jąc  nie ty lko sam  m ałerja ł, 
lecz również przew ozy kolejowe i kołowe. Byłoby po ­
żądane, aby ta  propozycja znalazła poparcie Naczel­
nego K om itetu ze względu n a  m ożliwości za trudnienia  
około 13 tysięcy robotników  w kam ienio łom ach i na 
drogach.

Zawieszenie poda tku  obrotowego.

Obrót m aterja łam i budow lauem i jest obciążony po ­
w ażnie podatk iem  obrotow ym , k tó ry  w ynosi d la  b u ­
dow nictw a z wyjiątkiem b u d  . m ieszkaniow ego w  n a j­
korzystniejszym  w ypadku t. j. p rzy  w yelim inow aniu 
wszelkiego pośrednictw a 1.35 +  2.70 =  4.05% .

P odatek  obrotow y przyczynia się zatem  do pow aż­
nego podniesienia kosztów  budow y.

W obec wagi jatką dziś m a ożyw ienie ru ch u  budow ­
lanego Naczelny Komitet winien wystąpić do Min. 
Skarbu o skorzystanie  z uprawnień, w yn ika jących  
z ostatniej ustawy o poda tku  obrotow ym  i zawieszenie  
na lat pięć pobierania poda tku  obrotowego od w szys t­
kich  obrotów w budownictwie.

Preferencje cen.

Dla całego szeregu przem ysłow ców, p ro d u k u jący ch  
m aterja ły  budow lane, dodatkow e w zm ożenie ru ch u  
budow lanego, m ogłoby stanow ić popraw ę w arunków  
kalkulacji kosztów  w łasnych.

Gdyby zatem  pow stała m ożliw ość uruchom ienia 
dodatkow ych robót, poszczególne gałęzie przem ysłu  
gotowe by łyby  dla ułatwienia tej akcji zaofiarować  
specjalne rabaty preferencyjne dla tych  robót budo­
wlanych.

W  przem ysłach  zorganizow anych w k a rte le  m o­
głoby to  n astąp ić  przez bezpośrednie um ow y z o rg a ­
nizacjam i kartelow em i, a  w przem ysłach  miezrzeszo- 
nycli przez pertrak tac je  z poszczególnym i p ro d u cen ­
tam i lub g rupam i producentów  za pośrednictw em  o d ­
pow iednich o rganizacji zaw odow ych.

Ograniczenie importu.

W obec m ożności zaspokojenia przez k ra jow ą p ro ­
dukcję w szystkich potrzeb budow lanych, import ma-
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terjałów budowlanych winien być w szys tk iem i środ­
kam i ograniczony.

W brew  tem u daje  się u n as  stw ierdzić im p o rt n ie­
k tó rych  m aterja łów  budow lanych  pochodzenia zag ra­
nic/mego, z zakresu ceram iki, szkła, now ych mai te rja ­
łów i kam ieni .

Im port kam ieni w stan ie  nieobrobionym , odbyw a­
jący się bez cła w zrósł z 4100 ton w ro k u  1929 do 
21.400 ton  w roku  1931.

Komisja p roponu je  następu jące środk i do o g ran i­
czenia zbędnego im portu :

a) Instytucje publiczne, zlecające roboty lub udzie­

lające kredytów  w in n y  stawiać jako bezwzględny w a­
runek  stosowanie wyłącznie materjałów krajowych.

b) Zrzeszenia zawodowe architektów, inżynierów
i przem ysłu  budowlanego w inny  wystosować do sw o­
ich członków apel w zyw ający  do stosowania w  bu­
downictwie wyłącznie materjałów krajowych.

c) Należy dla materjałów budow lanych  zastosować  
odppwiednią ochronę celną. W  stosunku  do m a te r ja ­
łów kam iennych  p rzem ysł kam ieniołom ow y w ystąpił 
już do Min Pnzem. i H and lu  o racjonalną  ochronę 
celną.

INŻ. AKCI1. SZYMON SYRKUS

NOWE MATERJAŁY BUDOWLANE I BEZROBOCIE1)

Rozważanie jest konkretne zagadnie­
nie: w bieżącym sezonie ma (być zużyty 
'na budownictwo pewien kapitał w  po­
staci już egzystujących płynnych środ­
ków rządowych i prywatnych oraz w  
postaci oszczędności spoleozeństw]a, któ­
re drogą w ysiłków  organizacyjnych  
skierowane być mogą na inwestycje 
budowlane.

O ile zmobilizowanie w  ten sposób 
sumy rozprowadzone będą do wszyst­
kich zainteresowanych w budownictwie 
czynników, to znaczy do przemyski bu­
dowlanego, do przedsiębiorstw, do ar­
chitektów' i robotników, zmniejszą one 
powszechne bezrobocie.

Jeżeli budownictwo najbliższej przy­
szłości stałoby się rezultatem  w spółpra­
cy Ziadinteresoiwanych czynników, to 
przy ograniczonej ilości m etrów sze­
ściennych budowli wysuw a się automa­
tycznie na plan pierwszy podniesienie 
jakości każdego metra sześciennego.

Dzisiejsza technika krajów uprze­
mysłowionych nastawia się na zdecydo­
wane wyodrębnienie funkeyj nośnych
i funkeyj termiczno - oświetleniowych 
budynku, to znaczy na produkcję szkie­
letów drewniany cli, .żelbetowych, żelaz­
nych oraz na wytwarzanie mialerjalów 
wypełniających.

Polska w raz iz Górnym Śląskiem  
stała się krajem  uprzemysłowionym — 
posiada kopalinie rud i węgla, huty, ce­
mentownie i  inne fabryki. Polska tech­
nika budowlana nastawia się w ięc rów ­
nież w  kierunku budownictwa szkiele­
towego. Mażemy — a zatem musimy 
produkować m aterjaly o wyższymi Stop­
niu obróbki, które, zastosowane w  bu­
downictwie, stwarzają wysoko warto- 
ściowy metraż budynku, decydując o 
podniesieniu jego jakości. Byłoby blę-

]) Streszczenie referatu wygłoszone­
go na Komisji Materjalowej Naczelnego 
Komitetu do Spraw Bezrobocia przez 
p. inż. arch. Szymona Syrkusra.

dem iść przeciw  naturalnej linji roz­
wojowej i z powodu anemji konjunk- 
turainej i dezorganizacji niszczyć ist­
niejący aparat wytwórczy.

Mimo nasycenia rynku „półproduk­
tami" jiak: cegła pełna, drzewo, wapno, 
cement, właśnie w  okresie depresji 
ostatnich lal zaczęły sobie w  'budow­
nictwie w ywalczać miejsce produkty, 
stanowiące wyższy stopień obróbki su ­
rowica: owe materjaly nowe czyli za­
stępcze.

Stanowią one wykładnik 'zróżnicz­
kowania funkeyj nośnych i termicz­
nych — innemi słowy wykładnik bu­
downictwa szkieletowego. Egzystencja 
ich jest dla minie dowodem  nastawienia 
■techniki w kierunku produkowania me­
trażu budowlanego o wyższej jakości.

Zjawisko to występuje w różnych 
branżach. Jeżeli m ówi się o szkielecie, 
nasuwa się przedewszystikiem na myśl 
stal budowlana. W ym ienię dane, doty­
czące żelaza, zużytego w  ostatnich la­
lach do budowli szkieletowych, pom i­
jając żelazo, w  inny sposób zastosowa­
ne w  budownictwie. W latach 1930 do
1932 r. mimo nikłego ogólnego ruchu 
budowlanego, zużyto w  Katowicach przy  
budowie dom ów wysokich 942 tonny 
konstrukcji żelaznej, -w W arszawie przy  
budowie Gmachu Centralnego Telefonu
i Telegrafu 2080 tonn, na wielką skalę 
zakrojone jest też zużycie żelaza w 
gmachu Tow. Prudential.

Cyfry, dotyczące zużycia żel&zia dla 
szkieletów w  niskich domach mieszka­
niowych są znacznie skromniejsze. Ale 
z przedmiarów niebudującej się jeszcze 
niestety kolonji Warsz. Spółdzielni Mie­
szkaniowej na Rakowcu, z praktyki bu­
dowy pnzez miasto Siem ianowice dzie­
więtnastu jednopiętrowych, ośmioro- 
dzinnych donnków robotniczych i z do­
świadczenia przy budowie m ałych do­
mów pod W arszawą, okazuje się, że 
oprócz niezmiernie ważnych zalet sw o­

body planowania, jaką daje wyłącznie 
system  szkieletowy, wytrzym uje on 
całkowicie konkurencję tradycyjnego 
budownictwa ceglanego. W  niektórych  
wypadkach kalkulował się naw et ta­
niej, niż budowla z cegły pełnej — np.
1 metr sześć, domów robotniczych w  
Siemianowicach, według danych arch. 
Dietz d‘Arma, wraz z instalacją w odo­
ciągową, gazową, elektryczną i kana­
lizacyjną wypadł 39 złoitych 06 groszy.

W tych wszystkich wypadkach za­
miast półproduktu, żelaza w alc owane- 
go> stosowano produkt golowy — zmon­
towany szkielet, zatrudniając większą 
ilość rąk roboczych. Koszt żelaza w bu­
dynku coglamo-żelaznym wynosił 0-— 
7"/o kaszlów ogólnych, zaś w  budynku 
szkieletowym  podniósł się do 12—15% 
kosztów ogólnych.

Przemyśl cem entowy zorjentował się, 
że zbyt półproduktu cementu spada za 
oslro — w  stosunku do produkcji z r. 
1928, która w ynosiła 1.000.000 tonu, 
spadł on w  r. 1931 do 500.000 tonn.

Chcąc tedy znaleźć zatrudnienie roz­
szerzył sw oją ekspansję na produkty 
wyższego stopnia obróbki — betony 
lekkie.

Przedtem koszt cementu w budynku 
w ynosił ok. 3°/o kosztów  ogólnych, przy 
użyciu cementu na wypełnienia, np. na 
celolit wzrósł do 12°/o kosztów ogólnych
i wyżej.

W okresie całkowitej stagnacji bu­
dowlanej, bo w zeszłym miesiącu, gru­
pa cem entowni rozpoczęła produkcję 
now ego lekkiego betonu, dimabetonu 
oprócz znanego już dawniej celolitu.

Zatrudnienie cem entowni wzrastać 
będzie w raz z utrzymaniem wzgl. roz­
szerzeniem  produkcji miaterjalów w yż­
szego stopnia obróbki.

Rozdrobnienie i słaba organizacja 
przemysłu ceram icznego sprawia, że 
kryzys najsilniej się na nim  odbija. 
Zdawaóby się  mogło, że budownictwo
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szkieletowe pogłębia jeszcze depresję 
przemysłu ceramicznego. Jednakże po­
gląd ten: jest mylny, żaden z dotych­
czas stosowalnych m aterjalów w ypełnia­
jących —• czy to o podstawie cemento­
wej czy drzewnej, czy też z trzciny ozy 
słomy nie może samoistnie służyć jako 
wypełnienie ściany zewnętrznej budyn­
ku i występuje łącznie z pustakami ce- 
gllanemi. Idzie tylko o to, że cały prze­
mysł ceramiczny, wślad za cegielniami 
zachodnich połaci Polskj, które zw ięk­
szyły zlby.t pustaków w stosunku do 
zbytu cegły pełnej, wzbogacić musi 
swój zakres produkcji o lekkie i du­
że, nadające się do montażu i kon­
strukcyjnie zróżniczkowane płyty pu­
stakowe.

Przy rjacjonalnem nastawieniu prze­
mysłu ceram icznego znajdzie on za po­
średnictwem  budownictwa szkieletowe­
go nowe pole ekspansji, talk, jak je zna­
lazł przem ysł hutniczy, cementowy, 
drzewny i szklarski — oraz now e środ­
ki zwalczania bezrobocia, wypływające 
z podniesienia technicznej jakości bu­
dynku.

Nie należy jednak m ieszać kwestji 
najszybszego zaspokojenia głodu mie­
szkaniowego z kwestją bezrobocia. Je­
żeli przy prym iływnem , t. j. niezróż- 
niczkowanem  budownictwie ceglamem 
zbyt słabe zainteresowanie innych prze­
m ysłów nie występuje może jaskrawo, 
to przy zaspokojeniu głodu mieszkanio­
wego przez budowę dom ów drewnia­
nych udział innych przem ysłów zbli­
żyliby się do zera. Kwestija bezdomno­
ści mogłaby być wprawdzie pokryta 
niemal zupełnie zapasami drzewa w la­
sach państwowych i prywatnych, ale 
tak prym itywne załatwienie Lej spra­
wy sparaliżowałoby inne przemysły 
i u w ielokr otniiłoby bezrobocie.

Pomijając już rażącą niewspółcze- 
sność techniczną, socjalną i higieniczną  
takiego rozwiązania kwestji budowla­
nej z punktu widzenia interesów kon­
sumenta — inne przemysły nie mogą 
dopuścić do wyrugowania ich z bu­
downictwa. Budownictwo bowiem  ni­
gdy, a tembairdziej w okresie kryzysu  
nie może być traktowane jako zbiór 
konkurujących ze sobą branż. Jest ło 
obecnie organizm, którego każdy człon 
ma swoją funkcję do spełnienia. Za­
rów no hypertrofja jak i zanik któregoś 
z organów równa się chorobie, a na­
wet obumarciu całego organizmu.

Na początku niniejszego referatu 
wyszedłem  z założenia, że wszystkie 
związane z budownictwem  przemysły 
otrzymać mają przydział w prelimino- 
wamej na najbliższy okres pracy, która 
powinna być zresztą częścią planu dłu­
goletniego.

Przem ysł drzewny, oprócz „normal­
nego" zainteresowania w budownictwie 
w postaci zbytu drzewa mniej luli) w ię­

cej obrobionego, ma swoje miejsce w  
nowych sfunkcjonalizowanych sposo­
bach budowania. W ytwarza on bowiem  
analogicznie do przemysłu żelaznego 
i cem entowego zarówno maiterjał szkie­
letowy: drzewo budowlane, jak i male- 
rjaly wypełniające: masonit, dyktę i jej 
pochodne, heraklit 'i t. i>. Produkcja 
dykt klejonych w Polsce, materjału par 
excełlence eksportowego, wyniosła w r.
1931 — 22.000.000 zł., t, j. 85% produk­
cji z r. 1928. Spadek o wiele mniejszy, 
niż w  innych przem ysłach w tym sa­
mym czasie. Co się tyczy herakliUi, 
to w r. 1930 i 1931 sprowadzono do 
Polski 90.000 m kwadratowych ro­
cznie.

Pakt, że maitenjal zagraniczny i to 
produkt przeróbki odpadków drzewa, 
znalazł w Polsce popyt nawet w okre­
sie stagnacji, dowodzi, że rów nież prze­
mysł drzewny nie może unikać drogi 
uszlachetniania sw ej produkcji, którą 
tak pewnie kroczy przem ysł cem ento­
wy, a w zakresie przem ysłu drzew ne­
go — branża idyktowa. Możemy produ­
kow ać z naszego drzewa i przy pom o­
cy naszych rąk roboczych heraklit, ma­
sonit, płyty Enso, Doncona, lignolit, ten- 
tesl, .tropią* viarjaig i wiele, w iele in ­
nych. W tym roku podobno w Lenin­
gradzie powstaje pięć nowych fabryk 
materjalów wypełniających.

Im większe uprzem ysłowienie bran­
ży drzewnej, tem większy zakres pra­
cy zarówno dla sil wykwalifikowanych  
jak i nie wyk waiif iko w a n ych.

Byłoby jednak utopją przypuszczać, 
że rozwój budownictwa szkieletowego  
odrazu przekreśli głęboko zakorzenioną 
tradycję budownictwa drewnianego i 
ceglanego-. W okresie przejściow ym  od 
rękodzielniczych do zm echanizowanych  
metod budownictwa oba systemy funk­
cjonować będą równolegle; niena­
turalne forsowanie jednego z nich 
odbiłoby się ujemnie na m chu budow­
lanym.

Stezauryzowane pieniądze społe­
czeństwa i pomoc rządowa nie mogą 
być ryzykownie lokowane w złudnych 
nadziejach załatwienia kw estji głodu 
m ieszkaniowego i bezrobocia wyłącznie 
przesz budownictwo ceglane i jeszcze 
bardziej anachroniczne budownictwo 
drewniane, w iktórem pieniądz odbywa 
zbyt bezpośrednią jak na okres kryzy­
su drogę.

Im wyższy stopień obróbki materja­
ló w  — tem więcej rąk i głów  robo­
czych znajduje pracę. Przy przetw a­
rzani u zwykłego żelaza na lekkie kon­
strukcje żelazne, cementu na lekkie be­
tony, gliny na lekkie pustaki, drzewa  
na heraklit, dyktę, celulozę; — budow­
nictwo ogarnia całokształt życia gospo­
darczego. Staje się  ono istotnie kluczo­
wym czynnikiem ekonomicznym.

Każda złotówka, zainwestowanai w 
budownictwie wyższego stopnia uprze­
mysłowienia rozprasza się pomiędzy  
szerokie kręgi zainteresowanych. Jed­
nocześnie zaś uprzem ysłowione budow ­
nictwo mia na celu potanienie, a nic, 
jak to mylnie przypuszczają, podniesie­
nie ceny m. szcześciennego. Budować 
nowemi metodami to nie znaczy budo­
wać luksusowo. Budownictwo o w yso­
kiej jakości technicznej może być 
skrom niejsze od prym itywnego budow­
nictwa tradycyjnego. Często jest ono 
nawet tańsze od budownictwa drewnia­
nego, gdyż np. darmo otrzymana szla­
ka, produkt odpadkowy, kalkuluje się 
taniej od najtańszego drzewa.

W jednym z budowanych obecnie 
przezemnic budynków, gdzie zastoso­
wałem  now e konstrukcje i dużą ilość 
różnorodnych nowych m aterjalów  w 
takim wyborze, że ilość pozycyj koszto­
rysowych dwukrotnie niem al się pod­
niosła, kalkulacja dla lego rodzaju bu­
dynku (sanatorjum), m im o zwiększo­
nego transportu wytrzym ała konkuren­
cję cegły pełnej, produkowanej w ce­
gielni obok placu budowy.

Im wyższy zresztą szczebel uprze­
m ysłowienia i zm echanizowania bu­
downictwa, tem  większy zakres działa­
nia przedsiębiorców budowlanych, ja­
ko organizatorów na placu budowy.

Architekci, jako fachowcy, repre­
zentujący prócz własnego interesu, in­
teres konsumentów, niem ogą dopuścić 
do popierania zacofanych metod — do 
zniszczenia pełnego aparatu w ytw ór­
czości budowlanej, równającego się roz­
brojeniu technicznemu, t. j. zaniechaniu  
i przekreśleniu tak osiągniętych, jak 
m ożliwych do osiągnięcia rezultatów  
społecznych, technicznych i higjenicz- 
nych.

Bezrobocie branży budowlanej, oraz 
związane z niem bezrobocie architek­
tów, techników* robotników, nie może 
być rozwiązane li tylko planem  doraź­
nym.

W myśl wniosków S. A. P. w  W ar­
szaw ie na Zjazd Delegatów Stow. Arch. 
Polskich w marcu r. I). domagamy się 
od Państwa uruchom ienia akcji budow­
lanej, a w szczególności przystąpienia  
do opracowania program u techniczne­
go zarówno doraźnego, jak i dalszego, 
ażeby wszelkie poczynania budowlane 
nie były i przypadkowe, ale ujęte były  
w łożysko pow ziętego z góry planu, 
wynikającego ze zorganizowanej i św ia­
domej swych celów  woli Państwa. 
Wtedy myśl o uszlachetnieniu produk­
cji budowlanej, o podniesieniu jakości 
m. sześć., którego konieczność starałem  
śie udowodnić w  ciągu mych w yw o­
dów, okaże się jedinem z ogniw zarów ­
no w  planie doraźnym, jak i progra­
mie ogólnym akcji budowlanej.
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ZAWARCIE UMOWY ZBIOROWEJ NA OBSZAR M. ST. WARSZAWY

W  dniu 11 kw ietnia b. r. ostatecznie sfinalizow ane 
zostały p e r trak tac je  m iędzy  Stow arzyszeniem  Zawodo- 
weim Przem ysłow ców  B udow lanych R. P. a C entral­
n ym  Zw iązkiem  Zaw odowym  R obotników  B udow la­
ny cli w R. P. i, um ow a została przez obie s tro n y  p o d ­
pisana.

Pełne w prow adzenie w życie um ow y n astąp i do 
dn. 2 m aja  b. r. przyczem  n a  budow ach rozpoczyna­
nych przed tym  dniem  przepisy um ow y stosow ane bę­
dą  natychm iast.

Spraw ie um ow y 'zbiorowej pośw ięciliśm y wiele 
m iejsca w Przeglądzie Budow lanym  ośw ietlając jej 
znaczenie zasadnicze i w artość z p u n k tu  w idzenia in ­
teresu ogólnego. Te w łaśnie w alory um ow y sk łoniły  
czynniki m iaro d a jn e  do poparcia w spólnych usiłowań 
przem ysłu i robotników  w dążeniu do uporządkow a­
n ia  stosunków  p racy  w przem yśle budowlanym,, a  to 
przez zapew nienie ze strony imstytucyj rządow ych i sa ­
m orządow ych stosow ania w arunków  tej um ow y na te ­
ren ie  m . stół. W arszaw y na w szystkich  robotach p ro ­
w adzonych z funduszów  publicznych.

Zasadlniicizem dążeniem  Stow arzyszenia ZaW. Przem . 
Bud. R. P. było unorm ow anie w arunków  pracy ry n k u  
budow lanego przez usunięcie m om entów  płynności 
i niestałości. P o stu la ty  te  zna jdu ją  odzwi er ciadlenie 
w przew idzianych w um owie no rm ach  w ydajności 
pracy i rygorach odnośnie w ydajności, s taw kach  płac, 
przepisach przyjm ow ania i zw alniania robotników , re ­
gulam inie pracy oraz protokole dodatkow ym , w p ro ­
w adzającym  zależność trw an ia  urnow y od  p rzestrze­
gania zaleceń M inisterstw a P rac y  i Opieki Społecznej.

Zalecenia te ujęte w fo rm ie  uchw ał Konferencji 
Międizyminister ja lnej p rz y  Min. P racy  i Opieki Spo­
łecznej, dotyczą przedtewszystkiem pow ierzania robót 
-z funduszów  publicznych. Każdego przedsiębiorcę 
obow iązyw ać będzie m ianow icie złożenie przy ubie­
ganiu siię o robotę z funduszów  publicznych d ek lara­
cji, k tó ra  brzm i jak  następu je :

„Oświadczam, żc przy w ykonyw aniu robót budow lanych, 
które m i zostaną powierzone, zobow iązuję się stosow ać w od­
niesieniu do w szystkich robotników  zarów no w arunki ogólne 
jak  i płace, przew idziane w umowie zbiorowej, zaw artej pom ię­
dzy Stow arzyszeniem  Zawodowem Przem ysłow ców  B udow la­
nych a 'Centralnym  Związkiem  Robotników  Budowlanych 

R. P. w dniu  11 kw ietnia 1932 r.
■Zobowiązanie niniejsze składam  wobec pow ierzającej mi 

budowę instytucji, a zarazem  w myśl art. 1121 kod. cyw. wobec 
robotników , k tórzy  przy robotach tych będą u mnie za trud ­
nieni.

W  razie przekazania części robót do w ykonania w osob­
nych um ow ach przedsiębiorcom , zobow iązanie niniejsze w ej­
dzie jako  składow a część do lej umowy pod-przcdsiębiorstw a“.

W prow adzenie w życie podpisyw ania tej d ek la ra ­
cji przez w szystkich przedsiębiorców  podejm ujących 
roboty budow lane na  terenie mi. st. W arszaw y, s tan o ­
wi niesłychanie w ażny czynnik  dla uporządkow ania 
stosunków  i ochrony  iz jednej strony  od w yzysku ro ­
botnika, z drugiej od nieuczciw ej konkurencji zrzeszo­
n y  przem ysł budow lany, k tó ry  n ie  m a  i nie m oże m ieć 
na  celu żerow ania n a  tym  w yzysku, opierając sw ą

egzystencję przem ysłow ą n a  solidności i zdrow ych 
przesłałl k ach  k  alk u lacy jiiych .

Nie pragniem y w daw ać się na  tem m iejscu w szcze­
gółowy rozbiór um owy, k tó ra  stanow i wielki' krok n a ­
przód w porów naniu  z tem, co  w tej dziedzinie po­
w stało dotychczas. Chcem y jednak  podkreślić istotne 
znaczenie w prow adzenia do um ow y zbiorow ej (po raź 
pierw szy) norm  wydajności' p racy  zaopatrzonych 
w pew ne rygory i nak łada jących  godziw e obow iązki 
na robotn ika budow lanego za godzinną płacę.

Jednocześnie przeprow adzony podział robotników  
n a  kategorje, pozwala n a  usunięcie w szelkich n a  ten 
tem at m om entów  spornych. Jasno  jest w um owie po­
staw iona spraw a, czego od robotnika m ożna w ym agać 
i iza co  należy  m u  płacić. Zgodnie więc z um ow ą

w ciągu ośmiu godzin pracy m urarz 1-ej i II-ej kategorji obo­
w iązany jesl do następującej średniej w ydajności pracy, obli­
czanej według jednej kondygnacji budynku lub poszczególnej 
fazy budow y:

p. I. Przy m urow aniu  z cegły norm alnej na zapraw ie w a­
piennej lub półcem entow ej z pionow aniem  kraw ędzi i fu tryn , 
przesklepieniem  otw orów  lub założeniem  belek żelaznych, ob­
m urow aniem  ankier i belek:

a) W  ścianach bankietow ych, fundam entow ych 
i piw nicznych przy grubości ścian 0.83 m
(3 cegły), O.60m (21 /a cegły) i 0.55 (2 cegły) szt. cegły 750

b) W  ścianach na w szystkich kondygnacjach 
ponad ziemią przy grubości ścian 0,83 m (3
cegły), 0.60 in (2'/2 cegły) i 0.55 m (2 cegły) „ „ (>50

c) W  ścianach na w szystkich kondygnacjach
przy grubości ścian 0.41 m ( l*/2 cegły) „ „ 525

d) W ścianach poddasza i kom inach „ „ 400
e) W ścianach w 1 lub 'h  cegły grubych na 

wszystkie kondygnacje „ „ 500
f) Wi ścianach w 'U cegły grubych w  większych 

płaszczyznach z ułożeniem  gotowych w kła­
dek żelaznych na zapraw ie półcem entow ej „ „ 300 
na zapraw ie cem entow ej „ „ 250

g) W  sklepieniach w ■/2 cegły grubych:
po szalow aniu „ „ 600
po jednym  buksztelu „ „ 450

h) W  sklepieniach Kleina z ułożeniem  goto­
wych w kładek żelaznych „ „ 600

p. 2. Przy tynkow aniu  zapraw ą w apienną lub półcem ento- 
w ą na nowych m urach z pasam i na klepki z pierwszym  n arzu ­
tem z zapraw y rzadkiej, drugim  w yrów nanym  pod pacę i li­
nijkę, trzecim  gładko zatartym :

a) na w szystkich kondygnacjach bez po trącenia o tw o­
rów w grubych m urach, lecz z obrobieniem  boków  
tychże otw orów  (bez obsadzania parapetów  i re ­
peracji pod malarza) i z potrąceniem  otw orów
w cienkich ścianach ni! 15

b) tynkow anie stropów  ceglanych bigowych (koleb­
kowych) „ 14

c) tynkowanie stropów betonowych Kleina i podob­
nych systemów belonowo-ceglanych 7. oszpryco- 
waniem cementem 11

d) trzcinowanie sufitów i ścian: matami „ 3*3 
trzciną z pęczka 20

e) tynkow anie na gotow ym  trzcinow aijiu zapraw ą wa- 
pienno-gipsow ą: sufitów  „ 12  
ścian „ 16

f) rapow anie ścian, kom inów  i sufitów  z w yrów na­
niem  pędzlem „ 30
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Przy robotach na zapraw ie cem entow ej obow iązują w y­
dajności o 10°/o m niejsze.

W ydajności wyżej w ym ienione obow iązany jest dać m urarz  
bez staw iania rusztow ań.

M urarza t. zw. prak tykującego  1. j. lit kategorji obow ią­
zuje w ydajność pracy o 10°/o mniejsza.

Wydlajmość lę g w aran tu je  C entralny  Związek Ro­
botników  B udow lanych w R. P., z pośród k tó rego  
członków  rekru tow ać się będzie w m yśl urnow y w ięk­
szość m u rarzy  i  cieśli za trudn ionych  na budow ach 
oraz pew ne rygory um owy. Podział robotników  n a  ka- 
tegoirje przew iduje: 3 'kategorje m urarzy , oraz  uczni', 
dw ie k ategorje  gracow ników , koźlarzy, pom oc do no ­
szenia zapraw y, robo tn ika  niew ykw alifikow anego, ko ­
bietę, chłopca, 3 kategorji cieśli, 2 kategorje  zbro jarzy  
i 2 katogorje  betoniarzy.

S taw ki za godzinę uzależnione ssj od kategorji ro ­
bo tn ika i ich  wysokość jest następu jąca:

M urarz 1 kategorji Zł. 2.00
M urarz 11 kategorji ,, 1.75
M urarz p rak tykujący »ł 1.30
G racow nik I kategorji l.OOi
G racow nik 11 kategorji „ 0.90
Koźlarz noszący nie m niej jak  30 cegieł 1.15'
Pom oc do noszenia m aterja łów  m urarsk ich ,, 0.80
Robotnik niew ykw alifikow any od , , 0.70 do 0.85
Kopacz stały , , 0.90
Kobieta ł» 0.50
Chłopiec do lal 18 łł 0.45
Cieśla 4 kategorji łł 1.50
Cieśla II kategorji „ J.25
Pom ocnik ciesielski od ,, 0.70do 0.85
Z bro jarz  1 kategorji od >ł 1.25 do  1.40
Z bro jarz  11 kategorji od ,, 0.75 do 1.05
Betoniarz 1 kategorji łł 0.95
Betoniarz J1 kategorji od 0.70(lo 0.86

W  iz wiąz ku z w prow adzeniem  w życie um ow y Sto­
w arzyszenie w ystosow ało do sw ych członków  okólnik 
następującej treść i :

„W  dniu  11 kw ietnia 1). r. Stow arzyszenie Zawodowe Prze­
mysłowców Budowlanych li. I’, podpisało z C entralnym  Związ­
kiem R obotników  Budow lanych w R. 1’. umowę zbiorową, obo­
w iązującą na obszarze m. st. W arszaw y.

Umowa la, k tó re j tekst w raz z protokułem  dodatkow ym  
oraz załącznikam i przesyłam y W Panom , wchodzi w życie n a ­
tychm iast, jednakże z term inem  ostatecznego je j w prow adzenia 
na budow ach w dn. 2 m aja  b. r.

P rosim y przeto w szystkich Stow arzyszonych o zapoznanie 
się ze szczegółami podpisanej um ow y i w razie rozpoczynania 
now ych robót natychm iastow ego jej zastosow ania. Na robolach 
będących w toku term in prekluzyjny w prow adzenia now ych 
zasad umowy upływ a dn. 2 m aja  b. r.

Na podstaw ie now ej um ow y firm y Stow arzyszone obow ią­
zane są stosow ać nowe staw ki plac robotniczych (§ 22 umowy) 
oraz przyjm ow ać na budow ę now oprzyjm ow anych: m urarzy 
i cieśli w 75%>, a robotników  niew ykw alifikow anych w 50°/o 
ogółu tych kategorji zatrudnionych na budow ie z pośród człon­
ków Centralnego Związku Zawodowego R obotników  B udow la­
nych w R. 1’. (Al. Jerozolim skie (i). Przyjm ow anie odbyw ać się 
może, albo przez zapotrzebow anie żądanej liczby robotników  
od lego Związku (sekr. p. Rom anow ski, tel. 319-26) albo leż 
z w olnej ręki (§§ um ow y —  4, 6, 8, 9, 11, 12 i 13).

Na budow ach za trudniających  powyżej 20 robotników  fir­
my obow iązane są przyjąć I. zw. „męża zaufania" na w aru n ­
kach w skazanych w §§ 31, 32, 33, 34, 35 um ow y oraz w do­
łączonym  regulam inie dla „m ęża zaufan ia" (załącznik),

W zam ian za powyższe zobow iązania um ow a gw aran tu je  pod 
rygoram i §§ 17, 18 i 20 firm om  Stow arzyszonym  w ydajność 
pracy robotników  (rozdział II umowy).

Jak  w ynika pozatem  z załączników  (P rotokuł i list Mini­
sterstw a Pracy i O pieki Społecznej w raz z deklaracją) um ow a 
weszła w życie po uzgodnieniu przez Komisję M iędzyministe­
ria lną  przy Min. Pracy i Opieki Społecznej stosow ania w obrę­
bie m. st. W arszaw y na  w szystkich budow ach rządow ych i sa­
m orządowych (również prow adzonych system em  gospodarczym) 
staw ek plac przew idzianych tą um ow ą, oraz nałożenia na ofe­
rentów  na roboty  rządow e i sam orządow e obow iązku podpisa­
nia deklaracji zamieszczonej w załączniku.

W ten sposób przez w prow adzenie jednolitości płac robo t­
niczych na terenie m. st. W arszaw y, F irm om  Stow arzyszonym  
zapew niona została zdolność konkurencyjna. W  w ypadku nie­
stosow ania tego w arunku  w przetargach i na budow ach rzą ­
dow ych i sam orządow ych um ow a zostanie przez Stowarzyszenie 
Zawodowe Przem ysłow ców  Budow lanych iR. P. wypowiedziana.

P rosim y następnie o wywieszenie na  budow ach według za­
łączonych w zorów  przed dniem  2 m aja  b. r. zaw iadom ień o za­
sadniczych punktach  um ow y, a to o:

1) staw kach robotniczych,
2) norm ach w ydajności pracy,
3) zaw iadom ienia o przyjm ow aniu robotników  zgodnie 

z um ow ą, oraz regulam inu pracy na budow ie i regulam inu dla 
męża zaufania.

O wszelkie inform acje  zw iązane z w prow adzeniem  n in ie j­
szej um ow y prosim y zw racać się do Stow arzyszenia Zaw odo­
wego Przem ysłow ców  Budow lanych B. 1’., jak  rów nież in fo r­
mować Stow arzyszenie o wszelkich w ypadkach przetargów  pań ­
stwowych i sam orządow ych, na  k tórych nie zastosow ano 
w spom nianych deklaracji lub robót, na k tórych  nie są płacone 
staw ki przew idziane um ow ą".

DZIAŁ TECHNICZNY
1NŻ. DUCRET (Paryż).

ZAPORA
Rząd Stanów  Z jednoczonych pod jął w ykonanie ro ­

bó t bud ow ianych najw iększej n a  świecie zapory w od­
nej. Dzieło to  pow stanie na rzece Kolorado, n a  g ran i­
cy stanów  N evada i Arizona, koszt jego w yniesie o ko­
ło 2 m iiljardów złotych, a robo ty  po trw ają  siedem  lat.

O PIS OGÓLNY. 
Rzut oka na plan, k tóry  załączam y poniżej, po­

zw ala już ocenić w ielkie znaczenie tej izapory. Z bu­
dow ana międfcy dw om a skalistenii i poszarpauem i

IOOVERA
brzegam i rzeki wznosi się ma 230 m etrów  powyżej jej 
ko ry ta ; jest ona ciężkiego typu , w ykonana całkow icie 
w betonie. Długość jej w koron ie  w ynosi 350 m . 
i przedstaw ia ona  w planie luk o prom ieniu  150 m . 

Ściana zapory  w podstaw ie m a  szerokości około 
230 ni., a fundam en ty  jej dochodizą do 50 m etrów  p o ­
niżej kory ta rzeki. 

Na każdym  brzegu przew idziane są dw ie sztolnie 
odw adniające, długości 1.200 m. k ażd a  i dwie wieże 
przy jm ujące w odę od  strony  naw odnej zapory.
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Z biegiem rzeki u stóp  zapory  zna jdu ją  się b u d y n ­
ki z instalacjam i, pom iędzy k tó rem  i na brzegu N eva - 
dlyijsikian dźw ig pochyły, p rzeznaczony do  przy jm ow a­
nia tow arów i  dostarczania, ich  dlo budynków  m aszyn. 
Na każdym  brzegu przewidlziano spust długości 210 
m etrów , "wyposażony w  stowidłO Stoney’a  15 X  15 ni.

Podczas budow y wody rzeki Skierowane będą 
przez 4 sztolnie o  średn icy  15 m ., k tó ry ch  p rzepust 
całkow ity  został Określony n a  5,5 tysiąca m 3 n a  se­
kundę.

Zbudow ane będą po  obu stronach zapory dwa ja ­
zy, jeden od góry, drugi w d ó ł rz e k i; p ro jek tow ane są 
one w kam ieniu, jednakże jaiz w  górze rzeki uzupeł­
niony będzie przez ściankę żelazną i m askę z żelbetu 
grubości 15 cm.

Dla zabezpieczenia p rzed  przeciekaniem  przew i­
dziano zasłonę betonow ą pod! fu ndam en tam i wzdłuż 
skalistych ścian. Będlą w iercone otw ory, przez k tó re 
będzie skała petry fikow ana cem entem  n a  głębokość 
50 m., a to w celu zam knięcia wszelkich szczelin, k tó ­
re m ogą się znajdow ać w  ziemi.

K w estja drenażu by ła  pnzedhniotem szczególnej 
troskliwości.

Dwie najb liższe brzegów  sztolnie będą służyły do 
przeprow adzenia w ody do tu rb in ; dwie pozostałe s łu ­
żą do odprow adzan ia  n ad m iaru  wód. Poza tem  t u r ­
b iny  będą zaopatryw ane przez dwa inne 9 m etrow e 
w średnicy przewody, z k tórych  każdy  połączony jest 
z jedną z wież w odnych.

C entrala sk łada się ma każdym  brzegu i u stóp za­
pory z budy n k u  długości 150 ni., a szerokości 20 m. 
T u rb in y  b ęd ą  połączone zasobna z przew odem  15 lub 
9 m etrow ym .

KOLEJNOŚĆ ROBÓT.

Poza robo tam i przyigotowawczemi, o k tó ry ch  m ó­
wim y dalej, podajem y poniżej p ro g ram  robót.

Roboty będą rozpoczęte przez przebicie dw u sztol­
ni w ew nętrznych odprow adzających , k tó rych  p rzek ró j 
popnzeczmy wynosi. 15 n i a  długość 1.200 ni.

N astępnie p rzeb ite  będą tunele zew nętrzne o tym  
sam ym  przekro ju  i długości'.

W  tym  m om encie m ożna będzie rozpocząć budow ę 
dw u jazów ; naprzód! w  górze, potem  w  dole rzeki. 
Jazy  te  będą rodzajem  grobli z p iasku , żw iru, k am ie ­
n i i b loków  skalnych. Czoło tam y od góry  rzeki bę­
dzie p rzykry te  m ask ą  żelbetow ą grubośc i 15 cm  i 
z p rzodu  w ybudow ana będlzic śc ianka żelazna. N achy­
lenie tego czoła będzie jak  3/1; nachy len ie ścian od 
dołu  rzeki, p ok ry te j kam ien iam i jest jak  4/1. Jaz od 
dołu rzeki zbudow any jest w podobny sposób z n a ­
chyleniem  isłabszem od! strony dołu  rzekli (5/1). Od do­
łu rzeki przew idziano jeszcze tam ę zabezpieczającą 
złożoną z bloków  skalnych.

Po skończeniu jazów , rozpoczęte będ ą  p race  fu n ­
dam entow e zapory, następnie betonow anie według 
specjalnych przepisów  przytoczonych dalej. W  tym  
sam ym  czasie b ęd ą  w ykonyw ane roboty  dOdlatkowe 
t. j. przew ody wszelkiego rodzaju , w ykańczanie sztol­
n i i wieże wodne.

N astępnie w ybudow ane będą b u d ynk i centrali, b u ­
dynk i staw ideł od s trony  dołu rzeki, w inda pochyła 
i w reszcie rozpoczną się roboty  instalacyjne ii w ypo­
sażenie zapory.

PRZE PISY  WYKONAW CZE.

P ro jek t został w szczegółach troskliw ie p rzep raco ­
w any przez au to rów  (B ureau of R eclam ations o f W a­
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shington). O pracow ano bardzo  szczegółowo w ykona­
nie 'i, warunki] dla przedsiębiorców . R ząd dostarczy 
w szystkie maiterjaiły ii naw et p rąd  elektryczny. W y ją­
tek  zrob iono  w yłącznie dla piasku i żw iru.

Szczególnie surow e przepisy odnoszą się do b e  to­
now ania.

Z aprojektow ano betonow anie w b lokach  o długo­
ści 15 m etrów . Bloki imają pow ierzchnią fro n tu  zw ró­
coną w górę i dół rzek i zagiętą według kształtu  zapo­
ry , a pow ierzchnie boczne będlą rów noległe do osi rze ­
ki w dolnej części, prom ieniste w górnej części i' skoś­
ne w środkow ej. W  pionow ych połączeniach tych b lo ­
ków poizostawione będą otw ory d la  zastrzyku, ro z ­
mieszczone p iętram i1 wysokości 30 m.

Sam  beton  może zaw ierać kam ienie, ale ich ro z ­
m iar nie m oże przekraczać 33 cm . W  celu zm niejsze­
nia obsuw ania się ich, beton będzie k ładziony  stosun­
kowo suchy, ażeby opadan ie  kam ieni w m asie beto­
nowej n ie  m ogło  przekroczyć 75 m m . Czas trw an ia  
m ieszania będzie iróżny, zależnie od betonierki, nie 
będzie jednak  umniejszy od 1,5 m inu ty  ani w ięk­
szy od- 3-ch m inu t. Betonow anie będzie się o d b y ­
wać w arstw am i o grubości nie p rzek racza jącej 1,5 m, 
a szybkość betonow ania ' określona została na  1.5 m  
w ciągu  72 godzin  i 10,5 m  przez 30 dni. M ieszanina 
w ychodząca z betonierki d ostarczana będzie na  m iej­
sce k ładzen ia  b loku  w yłącznie p rzy  pom ocy baków  lub 
innych zb io rn ików ; tran sp o rte ry  m echaniczne, wieże
i t. p., są  stanow czo zabronione, w zględnie zai spe- 
c jałnem  zezwoleniem  dopuszczane d la określonych ilo­
ści. Beton nie m oże być n arzu can y  z wysokości w ięk­
szej jak  1.50; n iedozw olone jest grom adzenie go w 
w iększych ilościach na jedinem m iejscu  i p rzerab ian ie  
w szalow aniach. Przepisy przew idują poza tem w iel­
ką staranność  p rz y  palow an iu ; w skazują poza tem 
szczegóły odnośnie lamia betonu, a zw łaszcza w p rze­
w odach w odnych.

Ze w zględu n a  zagrzew anie w yw ołane przez u k ła ­
dany beton, inżynierow ie postaw ili pew ne now e w a ­
runki. P rzedsiębiorca w inien zainstalow ać sieć k an a li­
zacyjną 50 m m  średnicy  w  m asie betonu; ta  sieć bę­
dzie m ia ła  240.000 m  rurek , w  k tó rych  k rąży ć  będzie 
z im n a  w oda w ilości 1.000 do 9.500 litrów  ma m inutę. 
P rzy  wejściu tem p era tu ra  nie m oże być nigdy niższa 
o d  2°, p rzy  u jściu n ie  może p rzekroczyć 18°. Szybkość 
przepływ u będzie 00 om na sekundę, a ciśnienie nie 
może p rzekraczać 7 kg. W  instalacji te j m usi być 
przew idziana m ożność zm iany  k ierunku  p rąd u . O ch ła­
dzanie będzie prow adzone d o  m om entu, k iedy  te rm o ­
m etry, zanurzone w  m asie  betonu, podadzą tem pera­
turę m aksym alną 22°.

Użycie drzew a d la  szalow ania dopuszczone jest 
ty lko  w w yjątkow ych w ypadkach . Szalow ania będą 
m etalow e lub p rzy k ry te  m etalem .

Zakotw ienie prow izoryczne zarzucone w betonie 
będzie obcinane conajm niej n a  5 cm  od ściany  ze­
wnętrzmej.

Nakoniec zapora od strony  góry rzeki i zew nętrz­
ne ściany wież w odnych  oraz poszczególne fragm en­
ty  będlą tynkowanie przez n a try sk iw an ie  n a  grubość 
co  n a jm n ie j 25 cm . Robota ta wimnai być w ykonana 
przez specjalistów , k tó rzy  pracow ali na dw u p rzy n a j­
m n ie j tego rodzaju  budow ach.

Dla pow strzym ania od W rócenia się wód Kolorado 
przez sztolnie odw adniające, spuszczana będzie zasu ­
wa żelazobetonow a p rz y  w ejściu dw u zew nętrznych 
sztolni i w ylany  będzie ko rek  betonow y u w ejścia do 
przewodów pochyłych, prow adzących  do spustów .

Inne przew ody pro w adzące wodę do  tu rb in  będą 
zaopatrzone w k ra ty  i' s taw idła Stoney; poza w szyst- 
fciem będą one połączone iz w ieżam i wodnem i i z a ­
m kn ię te  z obu stron przez kork i betonowe.

PROGRAM 1 CZAS TRW ANIA ROBÓT.

Z apora m a być w ykonana w ciągu 7 lat. U rucho­
m ienie zaś cen tra li przew idziane jest jeszcze p rzed  
tym  czasem ; p ierw sze napełn ien ie jest przew idziane 
n a  90 m etrów  poniżej szczytu zapory  na 1 w rześnia 
1936 r., t. j. po  5Va roku  budow y.

Składanie o fe rt odbyło się 4 m arca  1931 r. U m o­
wy zostały podpisane w  siedem  d n i potem , 1. j. 11 
m  a rca z . r.

A oto poszczególne term iny  w ykonania: 
w ew nętrzne sztolnie odprow adzające: 1 paździer­

n ik  1932 r.
zew nętrzne sztolnie odprow adzające: 1 m arzec

1933 r„
2 jazy: 1 czerw ca 1933 r., 
zabetonow anie zapory: 1 g rudn ia  1933 r., 
w ykonan ie  m u ró w  zapory : 1 w rzesień  1935 r., 
robo ty  p rzy  p iętrzen iu  w ody: 15 czerw ca 1935 r. 
instalacje m echaniczne: 1 w rześnia 1935 r., 
wieże w odne: 1 lipca 1935 r.

Dane co do ilości.

1.370.000 m 3 ro b ó t ziem nych.
1.440.000 m 3 w ykopów  różnego rodzaju  w sztol­

n iach  i przew odach.
910.000 m 3 jazów.
3.340.000 m 3 betonu.
Ułożenie 2.500.000 kg żelaza d la żelbetu.
Przebicie 58.000 m  otw orów  dla drenażu i odw od­

nienia.
870 ton ru r  kanalizacyjnych  o m ałej średnicy. 
14.700 ton przew odów  m etalow ych o dużej średnicy. 
4.750 ton  stali dla konstrukcji.
9.100 ton  innych  w yrobów  m etalow ych.

Przetargi.

R ząd Stanów  Zjednoczonych rozpisał p rzetarg  na 
roboty budow lane zapory. Całość tych robót przedsta­
wia około  czw arte j części całego w ydatku  t. j. około 
500 mil jonów  złotych.

Tego rodzaju  p rzetarg , n iew ątp liw ie jeden  z n a j­
w iększych jak ie  zdarzy ły  się na m iędzynarodow ym  
rynku budow lanym , b y ł n iezw ykle sta ran n ie  przygo­
tow any przez rząd.

W aru n k i om ów ione by ły  uprzednio  z p rzedsięb io r­
cam i za pośrednictw em  Associated G enerał Conitrac- 
tors. Zasadnicze w arunk i uzgodnione w ten sposób, 
były następu jące:
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1. O ferenci dostarczą dow odu swych kwalifikaicyj 
i dośw iadczenia, swej organizacji i środków  finanso­
wych.

2. P rzy  określeniu proeenitowem kaucji, procent ten 
nie będzie stanow ił zbyt wielkiego ciężaru  dla p rzed ­
siębiorców.

•i. O kreślony będzie p rocen t ceny ofertow ej, s tan o ­
wiący ostateczną sunnę kaucji i podlegający zwrotowi 
Określenie tej sum y konieczne jest z pew nej strony 
dlla durnia g w arancji rządow i, z drugiej dlatego, aby 
nie nakładać na oferentów  ciężarów , m ogących zaw a­
żyć na sam ym  koszcie budowy.

1. O kreślony będzie procent potrąceń i sposób po­
b ierania ty ch  po trąceń  a to  z tych sam ych względów, 
co poprzednio.

5. P rzew idziane będą dyspozycje dla spraw iedli­
wego podziału odpow iedzialności o w ypadku  pow o­
dzi lub  <t. p. w ypadków , na  k tóre tego rodzaju  roboty  
są specjalnie narażone. Ten podział odpow iedzialności 
m a być zrobiony z tro sk ą  o  to, aby oferen t nie po trze­
bow ał przew idyw ać unieruchom ien ia znacznych k a ­
pitałów  w ubezpieczeniach; również Rząd w ty ch  w a ­
runkach  m oże liczyć n a  korzystniejsze oferty.

7. Ścisłe określenie ogólnej odpow iedzialności p rzed ­
siębiorcy.

Głęboka m ądrość  ty ch  w arunków , k tóre m ogą słu ­
żyć za p rzyk ład  d la  adm inistracji w szystkich krajów  
doprow adziła  do złożenia b ard zo  ciekaw ych ofert, 
o c e n a c h  niższych o d  norm alnych , dzięki w łaśnie sp re­
cyzow aniu gw arancji.

O ferty  były p rzy ję te  4 m arca  1931 r. w  „U nited 
States B ureau o f Rećiamaition w D enw er (Kolorado).

Sześć połączonych tow arzystw  z San F rancisco 
oferow ało za 48.890.995.50 dolarów . W płacono 5 m ilj. 
doi. kaucji. Dla przystąpienia do p rzetargu  w ym agane 
było 3 milj. doi. kaucji. Zapora' m a być w ykonana' 
w  ciągu 6 i pół roku. K ara konw encjonalna za zw ło­
kę —  3.000 dblarów  dziennie.

Do grupy  w spom nianej weszli;
U tah Con struć tion Com pany of Ogden-U tah, H en­

ny Kaisor and; W . A. Bechtel of San Francisco, Morris, 
Knudsen and Co o f Boise, Idaho, J. F. Shea C om pany 
of Port,land, Oregon, Pacific Bridge C om pany of Port- 
land, Oregon.

Tow arzystw o Arundel-A fkinson z Baltim ore i Los 
Angeles dato ofertę n a  53.893.378 dolarów , a Towa­
rzystw o W oods B ro thers of Lincoln z N ebraski na  —  
58.653.107 dolarów .

Członkowie oferującego Tow arzystw a, znani s'ą 
w S tanach  Zjednoczonych z w ykonania szeregu p ierw ­
szorzędnych robót tego rodzaju. Na czele T ow arzy­
stw a stoi p. W illiam  H. W attis, k tó ry  też będzie k ie­
row ał budow ą zapory.

Ze strony Rządu kontro la  p ro jek tu  leży w rękach  
p. E lw ood Meal. kom isarza „B ureau of Reclaimation“ 
w W aszyngtonie. B ezpośrednia kontrola należy do 
szefa inżynierji państw ow ej w Denwer. C hętnych do 
p racy  zgrom adziło się więcej niż potrzeba. W  w a ru n ­
kach ogólnych istn ieje w arunek , aby robotnicy byli 
A m erykanam i, przyczenn pierw szeństw o m a ją  byli 
żołnierze.

Cały personel pom ieścił się w pobliżu m iejsca bu- 
dbw y w osiedlu specja ln ie  wybudow aniem .

Roboty rozpoczęto 15 kw ietn ia  1931 r. i term iny  
p rek luzy jne  biegną już od tego czasu.

Roboty poboczne.

Z apora Hoovera położona jest w pustynnej okolicy 
i to w yw ołało konieczność pew nych znacznych  robót 
dodatkow ych, będących również przedlmiotem p rze­
targu .

T rzeba było pom yśleć o ulokow aniu  personelu, ro ­
botników  i pracow ników . Przew idziano budow ę p ra w ­
dziwego m iasta  o 4.000 m ieszkańców . Długi czas w y­
konyw ania robót i konieczność przyszłej eksp loatacji 
w ym agały budow y trw ałych  m ieszkań i rozp lanow a­
nia m iasta zorganizow anego; jest to  rzeczyw iście m a ­
łe m iasto.

Drogi żelazne.

Pierw szą rzeczą było przedłużenie linji kolejowej 
z Los Angeles ii* Salt Laike R ailroad C om pany. Linjai ta  
ma długości 1(5 kin. i w ykonyw ana jest w tru d n y ch  
w aru n k ach  terenow ych. P rzeznaczona jest ona dla 
połączenia budow y z w ęzłem  kolei rządow ych i  z z a ­
łożeniem m ożliw ego ułatw ienia transportów  w odnych. 
Te roboty budow lane i  kolejowe uzależniały sanną b u ­
dowę zapory ; eksploatacja  tego odcinka, kolejowego 
rzeczywiście m a doniosłe znaczenie, jeśli się zważy, 
że będzie on w yzyskany d la  transportów  piasku, żw i­
ru, kam ieni i odłam ków  skalnych , k tó ry ch  składy 
zna jdu ją  się mmieji więcej o 13 km. w górę rzeki- od za ­
pory. Cement, stal, drzewo i w szelkie in n e  m ate rja ły  
będą doprowadizane tą  sam ą dlrogą.

Umowa, na budow ę tego odcinka została' przez 
R ząd podpisana 12 stycznia1 1931 r. z Tow arzystw em  
budow lanym  Lewis z Los Angeles za sunnę (>00.000 
dolarów . Budowa została w ykończona 1 w rześnia 
1931 r. Znaczna część te j lin  ji biegnie w tunelu .

Roboty drogowe.

D roga długości 11 km . połączy zaporę z Bo ul der 
City. R oboty te  zakończone być m iały  według um ow y 
1 lipca 1931 r.

Inne roboty.

Przew idziane było doprow adzenie energji e lektrycz­
nej na dn. 25 czerw ca z. r . M iała to  być da ta  pełnego 
rozw oju budowy. Do tej oliw ili p racow ało  ty lk o  200 
do 300 robotników , zajętych robo tam i przygo tow aw ­
czemu;, jak  budow ą obozow iska, kruszeniem  skał w ca- 
nyomMe i przygotow yw aniem  terenów  pod mai ter jaty.

Pow iedzieliśm y, że u rządzenia zapory  częściowo 
będą u ruchom ione 1 p aździern ika  1935 r. Do tego 
czasu w szystkie budow le m uszą być całkow icie u rzą ­
dzone.

W yższa część zapory i uzupełnienie w yposażenia 
sam ego zakładu będą gotow e 1-go m a ja  1938 r.

(M .)
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PRÓRA MONTAŻU 21 TONNOWEJ KONSTRUKCJI ŻELRETOWEJ 
W  Z. S. R. R.

W  Nr. 7 pisana technicznego „Stroi tielstw o Mo- 
S'kwy“ z r. 1931 podany  jest opis p ró b y  m on tażu  21 
tonnow ej konstrukcji żelbetowej p rz y  budow ie liali 
m aszyn „U ralm aszstro ja".

P la n  tak i s tanow i p ro sto k ą t o w ym iarach  330 X  
1(58,75 mitr. W  k ie ru n k u  poprzecznym  budynek  jest 
podzielony n a  9 przęseł: przęsła  środkow e 'zaprojekto­
w ano całkow icie iz żelaza, sk ra jn e  zaś jako  żelbetowe 
ram ow nice dw uprzegubow e o  rozpiętości 10,(>0 m tr. 
(m iędzy oisiami słupów) i pochyłej rozporze.

Ś rednia w ysokość raimy w ynosi 9,00 m tr. Ciężar 
w łasny 21 ton. R am ę liczono ma obciążenie 5 ton. 
dźw igu  ruchom ego w przęśle  i  10 ton. w pobliżu  k on­
s tru k c ji żelaznej. R am y ustaw iono  co 5,00 m tr. i zw ią ­
zano belkam i podłużnem i. D ach —  ma belkach  d rew ­
nianych.

Robotę rozpoczęto n a  jesien i roku  1930. W iększą 
część robót żelbetow ych trzeba było  w ykonać w  zi­
mie, poniew aż chodziło  o p ręd k ie  zakończenie b u d o ­
wy. W obec tego zdecydow ano w ykonać ram y  w  cie­
p lak u  i golowe monitować n a  m iejscu.

R ozpatryw ano  4 sposoby w ykonan ia robót:
1) Ranna m ia ła  być podzielona ma 3 części: a) r a ­

m a w łaściw a, b) o p o ry  (przeguby), c) belki podłużne. 
K ażdą z tych części należało w ykonać oddzielnie. 
W  m iejscu  p rzegubu  z opory  w ypuszczano ma 3 cm  
pręt żelazny, na k tó ry  m ia ła  być opuszczona gotowa 
ram a. W  końcach belek podłużnych w ystaw ały  n a
0,40 m tr. nieza,betonowanie 4 p rę ty  uzbrojenia', k tóre 
należało w puścić wr o tw ory, pozostaw ione w  ram ie 
w celu zw iązania z uzbro jen iem  ranny. W  m iejscach 
połączeń z beilkami pod łużnem i w ykonano w7 ram ach  
gniazda wielkości p rzek ro ju  belki podłużnej i  głębo­
kości 5 cm . R am y m ia ły  być betonow ane w  ciep laku  
w  położeniu  poziom em  i  u łożone jedna- n ad  d rugą ma 
w ałkach . W  celu w yzyskania m iejsca ranny m iały  
w chodzić jedna w drugą. Po stężeniu betonu  p ro jek ­
tow ano  przew ożenie ra m  n a  specjalnych san iach  
i ustaw ianie zaponnocą dźwigów ma fundam encie. Spo­
sobu tego n ie przyjęto, poniew aż ustaw ian ie ra m  było 
złożone, a  poza tem  należałoby wzm ocnić uzbro jen ie 
każdej ranny o  30 kg  żelaza.

2) W edług drugiego p ro jek tu  należało  ustaw ić 
wr zim ie szalow anie i uzbro jen ie d la  wszysiŁkidh r a ­
mo wm-ic, a z niastaniem w iosny betonow ać w szystkie 
ranny odrazu . Tego sposobu nie przyjęto, poniew aż 
zużyłoby zadużo drzew a ma szalow anie, a poza tem  
ukończenie robo ty  m ogłoby się opóźnić.

3) T rzeci p ro jek t p rzew idyw ał betonow anie ra m  
n a  m iejscu  g ru p am i po  5— (5 sztuik. Na u p rzedn io  usta- 
w ionein szalow aniu d la każdej g rupy  należało oprzeć 
dach  ciep laka, pozostaw ia jąc o tw ory dla zabetonow a­
n ia  górnych  rozpór ram . Ściany pod łużne ciep laka 
m iały  być przesuw ane, poprzeczne rozbierane. Belki 
podłużne i  słupy  byłyby  zabetonow ane w  cieplaku, 
rozpory  —  z zew nątrz. W  czasie betonow ania p ierw ­
szej g rupy  ustaw ianoby szalow anie i uzbrojenie d ru ­

giej, po  zabetonow aniu  zaś ściany cieplaka m ia ły  być 
przesunięte na d rugą g rupę  ra m  i t. d.

Nie zastosow ano tego sposobu w ykonania, roboty  
ze w zględu na konieczność ogrzania dużego pom ie­
szczenia, trudności tran sp o rto w an ia  grzejników  i  t. p.

Robotę w ykonano w edług czw artego p ro jek tu , k tó ­
ry  przew idyw ał betonow anie rami w cieplaku w po ło ­
żeniu pionow em , m ożliw ie b lisko  jedna od1 drugiej 
i przew iezienie icli po  stężeniu betonu  n a  m iejsce u s ta ­
w ienia n a  zw ykłej 20 tonow ej p la tfo rm ie  kolejow ej 
p rzy  pom ocy zm ontow anego n a  niej żelaznego dźw i­
gu, pozw alającego uchw ycić ran ię  z a  słupy. Ten spo­
sób nniał zapew nić w ykonan ie  robót w  term in ie  o zn a­
czonym , niew ielkie w ym iary  cieplaka, a  więc m ałą  
s tra tę  paliw a, niew ielką ilość drzew a n a  szalow anie 
i rusztow ania, p rzy  ośm iokro tnem  użyciu, oraz ła ­
twość i szybkość w ykonania.

Szczegółowy pro jek t  w ykonan ia  robót. P o  środku 
dłuższych boków  liaili zbudow ano dwa ciep lak i o w y­
m iarach  dł. 27,0 ni. szer. 15,85 ni., wys. 12,0 m ., k tó ­
rych  d rew niane szkielety o b ito  o h lad ran ii i  zapełnio­
no w ióram i, trocinam i i ł. p., k ażd y  cieplak  podzielo­
no n a  dw ie części ścianą poprzeczną, w  k tó re j pozo­
staw iono o tw ór dla p rzeprow adzenia betoniark i, w a ­
gonów i I. d. Na całej długości h a li ułożono to r  ko le­
jowy. Malterjiały budow lane dow ożono pociągam i 
i sk ład an o  n a  ław ach , ustaw ionych w  ciep lakach  po 
obu stronach  to ru , pod k tó rem i przechodlziły ru ry  cen ­
tra ln eg o  ogrzewania, parow ego. W  każdej części c ie­
p laka było  m iejsce ma szalow anie dla 17 ram , w od le­
głości 0,35 m. czyli 0,70 m. miiędlzy osiam i rann. S ta­
w iano szalow anie tyllko dla 17 ram .

Transport i m ontaż  ram. Po  stężeniu betonu  17 
ram  i zrobieniu p ró b  kostkow ych, oddzielano' ra m y  
gotowe od  pozostałych ścianką poprzeczną, rozb iera­
no szalow anie i  przew ożono gotow e raimy ma m iejsce 
ustaw ienia. Do tran sp o rtu  służyła 20-tonow a p la tfo r­
m a kolejow a, w  k tó re j reso ry  zastąp iono  sipecjalnemi 
sztyw nem i poduszkam i. Na p la tfo rm ie  ustaw iono 
dźw ig żelazny, k tó rego  p as  górny  m óg ł się przesuw ać 
w k ie ru n k u  poziom ym  i; specjału,emii kleszczam i ch w y ­
cić słup  rannowmicy. Dźwig p rzenosił c iężar na, wagom. 
Belkę d rew n ianą, n a  k tó re j o p iera ł się dźw ig, p o d n o ­
szono lew aram i do gó ry  tak, żc podstaw y słupów  zn a j­
dow ały się n a  wysokości 30 cm . mad przegubam i! opór. 
N astępnie przesuw ano w agon ręcznie lub w in d am i na  
m iejsce ustawienia) ram y. Ramię cen trow ano  mad p rze ­
gubam i i opuszczano n a  opory. Po rozw iezieniu 
17 ram  rozb ierano  szalow anie na pozostałych  17, 
k tó re tym czasem  stężały  i t. d. Ranny można, było  w y­
wozić w dw óch k ieru n k ach . W edług p lan u  ro b ó t sza­
low anie 17 rann m iało  być użyte 8 razy  (z każdej s tro ­
ny hali należało ustaw ić p o  (57 iram). P rzew idyw ano 
betonow anie 1.5 ram y  dziennie oprócz poduszek i  be­
lek podłużnych, zatem  ca le  betonow anie nniaJo być 
ukończone w 90 do 100 dni. P rzy jąw szy  czais tężenia 
betonu  28 dni, należało  w ykonać robo tę  w  ciągu 130 
dni.
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F aktyczne w ykonanie  robót. P rzy  w ykonaniu ro ­
boty nastręczały  się pewne trudności, a  m ianow icie: 
1) Nie w ykończono n a  czas centralnego  ogrzew ania, 
to zm usiło do ogrzew ania cieplaka' w ciągu 3 tygodlni 
piecam i1 przenoś nenii, co poza niew ygodą groziło n ie ­
bezpieczeństwem  wzniecenia pożarni. Mimo (to robotę 
rozpoczęto 17 stycznia i p racow ano  pom im o niskiej 
tem p era tu ry  zew nętrznej (— 25° — 30° C.). Po za in ­
stalow aniu cen feralnego ogrzew ania tem p era tu ra  na 
dole cieplaka byllai + 3 °  db + 4 °  C. na górze dochodziła 
do + 9 °  C. W  talkich w arunkach  betonow anie było 
dość trudne. 2) P ro jek tow ana odległość m iędzy  ratna- 
mi 0,35 ni. o k aza ła  się niedogodna przy  szalaw aniu 
1 zbrojeniu, w następstw ie ustaw iono ram y param i 
w odległości 0,3 m ., a  m iędzy p aram i 0,6 m . Ta zm ia­
na w płynęła dodatnio na postęp roboty i obniżyła n ie ­

co  kosztj’. 3) Początkow o zastosow ano p rzy  szalow aniu 
ja rzm a z kantów ek 7 X  7 m . ściągniętych bolcam i. 
Te okazały  się za słabe i pękały, n ie w ytrzym ując 
parcia betonu. Z astępiono je jarzm am i z dtesek n a  
kant. W ydajność p racy  przy betonow aniu  pierw szych 
ra m  początkow o w ynosiła 7 —  8 m 3. betonu  dziennie 
(przew idyw ano 12 —  13 n r 1) . N astępnie w zrosła dó 
15 n i :i) dziennie. Również ilość ustaw ionych ram  do­
szła od jednej do trzech, a naw et czterech dziennie, 
przyczem  koszt przew iezienia i  u staw ien ia ram y spadł 
z 35 na 15 rubli p rzy  8 robotnikach. P rzed  rozpoczę­
ciem  roboty przeciw nicy p ro jek tu  uw ażali go za p ra k ­
tycznie n iew ykonalny, jednalk w ykonanie dowiodło, ilż 
obaw y by ły  płonne ii sposób m ontażu  o k aza ł się eko­
nom iczny i  wygodiny pod  każdym  względem.

K R O N I K A

K R O N IK A  KRAJOW A

OSOBISTE

DYR. DiR. MIECZYSŁAW SZENK.

W ostatnich miesiącach usląpił, od­
chodząc na emeryturę, dyrektor Departa­
mentu Kredytów Długoterminowych w 
Banku Gospodarstwa Krajowego p. Szenk. 
Wieloletnia działalność dyrektora Szen­
ka w dziedzinie pracy tak ściśle związa­
nej z rozwojem budownictwa i niewątpli­
we zasługi, jakie w tym okresie położył 
składają się na piękną całość Jego do­
robku życiowego.

Urodzony w Radomiu, studja prawne 
rozpoczął w Warszawie. Jednakże udział 
Jego w' organizacjach i manifestacjach 
studenckich spowodował skazanie Go na 
wyjazd wgłąb Rosji. Zwolniony — prze­
niósł się do Krakowa, gdzie ukończył 
studja, uzupełniając je potem zagranicą.

Pracę zawodową rozpoczął w dziale 
kredytu długoterminowego Banku Kra­
jowego Król. Galicji. Następnie pracował 
w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym, po 
odzyskaniu Niepodległości objął kierowT- 
nictwo Państwowego Banku Odbudowy, 
skąd po luzji tego Banku z Bankiem 
Krajowym objął w nowopowstałym Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego dział kredy­
tów budowlanych, na którem to stanowi­
sku pozostawał do ostatnich miesięcy.

W ytrawna działalność dyr. Szenka na tem 
stanowisku oraz wielka jego wiedza fa­
chowa i zalety osobiste zaskarbiły mu 
ogólną sympatję wszystkich, którzy się 
z nim stykali. Rząd w 1929 r. odznaczył 
go orderem oficerskim „Polonja -Resti- 
tuta“. Na tem miejscu dajemy wyraz 
przekonaniu, że wiedza fachowa i talenl 
organizacyjny p. dr. Szenka niewątpliwie 
znajdą niezadługo sposobność wypowie­
dzenia się dla ogólnego dobra.

KRONIKA EKONOMICZNA

KOMISJA DLA ZAMÓWIEŃ RZĄDO­
WYCH I SAMORZĄDOWYCH.

Komitet Ekonomiczny postanowił (p. 
wyżej) powołać do życia stałą komisję do 
uzgadniania programu zamówień pań- 
slwowrych i samorządowych, która funk­
cjonować będzie przy Ministrze Przemy­
słu i Handlu. Komisja ta zorganizowana 
zostanie na wzór komisyj dotychczaso­
wych, istniejących w roku budżetowym 
1930/31 (na zasadzie uchwały Komitetu 
Ekonomicznego z dn. 4/II 1930 roku), 
posiadać jednakoż będzie — w porów­
naniu z powyższemi komisjami—charak­
ter organu stałego o zwiększonym zakre­
sie kompetencyj.

Zadaniem komisji jest uzgadnianie o- 
gólnego rocznego programu zamówień 
wszelkich instytucyj państwowych i sa ­
morządowych pod kątem widzenia rów­
nomiernego rozłożenia na krajow ą pro­
dukcję w czasie i w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu, jak. również uzgadnianie 
w ciągu okresu budżetowego poszczegól­
nych zamówień wszelkich instytucyj pań­
stwowych pod kątem widzenia bieżącego 
rozdziału zamówień na okręgi i przedsię­
biorstwa przemysłowe. W skład komisji 
wchodzić będzie delegat Przewodniczące­
go Komitetu Ekonomicznego Ministrów 
oraz delegaci poszczególnych zaintereso­
wanych Ministerstw.

Wszystkie Ministerstwa obowiązane 
bedą przedstawić Ministrowi Przemysłu

i Handlu przed realizacją budżetu roczny 
ogólny program zamierzonych zakupów 
wyrobów przemysłowych, przyczem przy 
układaniu lego programu mają baczyć, 
aby terminy wykonania zamówień przy­
padały o ile możności na okres sezonów 
martwych, pozbawionych zamówień pry­
watnych. O ile zamówienia bieżące są 
przeprowadzane centralnie, to w miarę 
ich dokonywania Ministerstwa przedsta­
wiać będą projektowany podział poszcze­
gólnych zamówień między firmy, którym 
dostawę powierzono, przyczem zgłoszeniu 
podlegają wszystkie zamówienia na wy­
roby przemysłowe, przekraczając sumę 
zł. 50.000. Przy podziale zamówień u- 
chwała Komitetu Ekonomicznego zaleca 
Ministrowi stosowanie o ile możności za­
sady równomiernego ich podziału mię­
dzy poszczególne okręgi przemysłowe. 
Przy zamówieniach zagranicznych Mini­
sterstwa stosować się będą do obowią­
zującej w tym przedmiocie instrukcji. W 
zakresie zakupu wyrobów przemysłu k ra­
jowego przeprowadzanie zakupów ma 
mieć miejsce bezpośrednio w zakładach 
przemysłowych, wytwarzających zapo­
trzebowane wyroby.

Komisja, której Minister Przemysłu 
i Handlu przekazywać będzie do rozpa­
trzenia nadesłane mu wnioski, przedsta­
wiać będzie Panu Ministrowi do zatwier­
dzenia swe opinje co do rocznego pro­
gramu zamówień. W zakresie podziału 
bieżących zamówień pomiędzy poszczegól­
ne okręgi przemysłowa i przedsiębior­
stwa — opinje komisji komunikowane 
będą bezpośrednio zainteresowanym re­
sortom.

Zorganizowanie zebrania materjałów 
od samorządów, w celu przedstawienia 
ich komisji, poruczone zostało Ministrowi 
Spraw Wewnętrznych.

Wysokorść zamówień bieżących, pod­
legających opinjowaniu Komisji, przyję­
ta na sumę zł. 50.000 — określona zo­
stała w sposób podobny do .zarządzeń 
niemieckich o ewidencji zamówień rzą­
dowych powyżej iRM 20.000.
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PRZEMYSŁ CEGLARSKI.

Wielkość zatrudnienia.

Statystyka zatrudnienia w przemyśle 
ceglarskim nie jest kompletna i obejmuje 
lylko niewielką część cegielń. Dlatego 
też trudno jest mówić o absolutnej ilo­
ści zatrudnionych robotników lub prze 
pracowanycb robotniko-godzinach. Cyfry 
przytoczone należy raczej traktować jako 
wskaźniki. Za podstawę porównania bie­
rzemy miesiące najbardziej intensywnej 
pracy w cegielnictwie — pełnię sezonu. 
Obraz jest następujący:

19 2.9 1930 1931 
liczba robotników

L ip ie c ................ 31326 25078 18809
Październik. . . 22945 20291 15552 

Procentowo do 1929
L ip ie c ................ 100 80 00
Pazdziernik. . . 100 90 70

Reasumujemy: zatrudnienie w cegiel- 
nictwie w pełni sezonu spadło o 30—10%. 
Katastrofę uwidacznia w pełni porówna­
nie zatrudnienia w styczniu:

1929
1930
1931
1932

121-10  —  100
9891 — 80
7138 — 50
3517 — 40

Cyfry te są o tyle charakterystyczne 
że mimo martwego sezonu, odzwierciadla- 
ją  one pracę większych, zmechanizowa­
nych zakładów. Spadek zatrudnienia w 
tycli zakładach wynosi 60% w stosunku 
do 1929 r., który był rozpoczęty z duże- 
mi zapasami cegły, podczas gdy r. b. wy­
kazuje minimalne tylko zapasy.

Suma robocizny, którą wypłaca prze­
mysł ceglarski w normalnych warunkach 
może być ustalona pośrednio, wychodząc 
z wartości produkcji. Zgodnie z oblicze­
niami statystyki przemysłowej za 1929 r. 
wartość produkcji maszynowej wynosiła 
86 milj. zł., ręcznej 41 milj. zł. Ta ostat­
nia cyfra, ze względu na nieobjęcie sta­
tystyką małych zakładów może być pod­
niesiona do 55 milj. zł. (Stąd suma robo­
cizny w ceglarstwie wynosiła ok. 54 milj. 
zł. Przeprowadzając obliczenie dla lat na 
stępnych i 1928 roku, uwględniając spa­
dek wzg. wzrost (dla 1928 r.) płac ro­
botniczych otrzymujemy:

1928 — 67 milj. zł., 1929 — 55 milj. 
zł., 1930 — 38 milj. zł., 1931 — 23 milj. 
zł. Zarówno zatrudnienie w ceglarstwie 
jak suma zarobków wypłaconych wyka­
zują silny spadek.

Spadek cen. .Spadek cen w ceglarstwie 
był niesłychanie szybki i gwałtowny. 
Przeciętne ceny loco budowa.

W arsz aw a  K raków  Katow ice Poznań 
1928 kwiecień 130 85—90 58—62 82—88 
1932 „ 72 60—70 46—52 55—60

okręg warszawski 
„ kaliski 
„ śląski 
„ krakowski 
„ pomorski

50— 55 zł. 
32 — 40 „ 
35 — 45 „ 
50 —< 55 „ 
40 — 50 „

Ceny te możnaby nazwać wyprzedażo- 
wemi, bowiem, z wyjątkiem nielicznych 
zakładów, stojących na wysokim poziomie

technicznym oraz dysponującym tanim 
robotnikiem, oraz z wyjątkiem cegielń 
śląskich, pracujących w wyjątkowo do­
godnych warunkach pod względem opało­
wym — ceny te nie pokrywają am orty­
zacji i części kosztów stałych. Dlatego 
leż szereg zakładów zamknął pracę r. ub. 
dużemi stratami, i nie zmierza w r. b 
produkować.

Możliwość spadku cen zmniejsza rów­
nież okoliczność wyczerpania zapasów ce­
gły. W całym szeregu cegielń w chwili 
obecnej gotowej cegły niema, w innych 
z drobnemi wyjątkami, zapasy te są nader 
nieznaczne. Szacunkowo wartość zapa­
sów można ustalić na 150 — 200 milj. 
szt. w całem państwie, a więc na cyfrę 
przeszło o 50% niższą niż w r. 1930 
i 1929. Okoliczność ta w drobnym stop­
niu zwiększa szanse produkcyjne prze­
mysłu na r. b.

Zdolność produkcyjna.

Cegielnie polskie przy pełnem zatrud­
nieniu mogą wytworzyć: 3,200 milj. ce­
gły, 300 milj. drenów, 160 milj. dachówki.

Maksymalna produkcja, która przy­
padła na r. 1928 wykazała: 2,300 milj. ce­
gły, 1#0 milj. drenów i 66 milj. dachówki.

Produkcja roku 1931 wynosiła: (sza­
cunkowo): 900 milj. cegły, 5 milj. drenów 
i 20 milj. dachówki.

Produkcja zatem w dziale cegły spadła 
do 30% możliwości wytwórczych i do 
40% wytwórczości 1928 r.

O ile zbyt cegły po nader słabych ce­
nach zużył niemal całą produkcję, o tyle 
w dziedzinie drenów ustał niemal całko­
wicie (przy znacznych zapasach), w dzie­
dzinie dachówki spadł do minimum przy 
dużej konkurencji ze strony blachy cyn­
kowej i dachówki cementowej.

Import.

W imporcie wyrobów ceramiki budo­
wlanej na pierwszem miejscu stoją płyt­
ki terrakotowe i glazurowane. I jedne 
i drugie są w kraju  produkowane w zbyt 
małych ilościach i w gatunkach, nieza- 
wsze odpowiadających zapotrzebowaniu. 
Dlatego też przywóz tych wyrobów nie 
da się w ciągu najbliższych lat wyelimi­
nować, nie odgrywa on jednak większej 
roli, gdyż w r. 1928 wynosił 1770 tys. zł., 
a więc ułamek promille w stosunku do 
sum inwestowanych w budownictwie, o- 
becnie zaś spadł poniżej ’/i tej kwoty. 
Dużych rezultatów w dziedzinie ograni­
czenia przywozu i wzmożenia przez to 
wytwórczości krajowej oczekiwać nie 
można, zresztą ograniczenia te nie są o- 
becnie możliwe z uwagi na traktat han­
dlowy z Czechosłowacją.

W ysokość  plac robotniczych  od 1929 r. 
wykazuje w całym kraju  tendencję zniż­
kową. W  przeważającej liczbie ośrodków 
spadek płac wynosi 30% i wyżej. Prze­
widuje się dalsze obniżenie płac w sezonie 
r. b. Wobec stałych cen miału węglowego 
i taryf kolejowych, jest to, po wyczerpa­
niu innych środków jedyny sposób obni­
żenia kosztów produkcji, koniecznego z 
uwagi na stały spadek cen wyrobów ce- 
glarskich.

WSTRZYMANIE EKSMISJI Z 
MIESZKALNYCH.

DOMÓW

1-go kwietnia 1) .r. opublikowane zo- 
stalo rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, przedłużające wstrzymanie eks­
misji z małych mieszkań w domach, pod­
legających ustawie o ochronie lokatorów
o dalsze 6 miesięcy.

Przeciw temu rozporządzeniu, mające­
mu swe źródło w obecnym kryzysie pro­
testują gorąco właściciele domów, w o- 
statnim zeszycie „Miasta Polskiego":

„Nie łudzimy się bowiem i zdajemy 
sobie sprawę z tego, że wstrzymywanie 
stałe eksmisji z drobnych mieszkań f. zi­
my na lato i z lata na zimę równa się 
całkowitemu zwolnieniu trzech czwartych 
ludności miasta i miasteczek w Polsce od 
płacenia komornego. Nic łudzimy się, że 
jesl to przekreślenie naszych należności, 
pozbawienie dochodów 85% właścicieli 
drobnych domków, w których albo prze­
ważająca część lokali, albo wszystkie 
składają się z drobnych mieszkań.

Na barki nielicznej grupy społecznej 
wkłada się ciężar opieki społecznej nad 
kilkuset tysiącami bezrobotnych rodzin, 
a jednocześnie nakazuje się tym ludziom 
płacić zwiększone podatki pod grozą od­
powiedzialności osobistej i utrzymywać 
budynki mieszkalne w stanie używalności 
pod grozą więzienia.

I kto ma te ciężary ponosić? Nie bo­
gacze, nie ludzie zamożni, bo tych jest 
wśród nas znikomy procent, ale tacy sa­
mi biedacy — robotnicy, rzemieślnicy, 
górnicy, częstokroć sami pozbawieni p ra­
cy. Zdarzyć się może — i zdarza się czę­
sto, że właściciel domu w dzielnicy uboż­
szej, zwłaszcza na przedmieściach miast 
wielkich, w ośrodkach przemysłowych, 
lub górniczych ma w swoim domu 
wszystkich, lub większość lokatorów bez­
robotnych.

Ciężar podatkowy, czy ciężar społecz­
ny nałożony na obywatela w imię na j­
słuszniejszych potrzeb państwowych, czy 
społecznych jest wówczas tylko do znie­
sienia, jeżeli jest 011 rozłożony w imię 
świadomej swych celów polityki i w imię 
sprawiedliwości społecznej.

Nie możemy również dopatrzeć się ce­
lowości zarządzenia. Doświadczenie wska­
zało, że zastosowanie półrocznego mora- 
torjum  mieszkaniowego w wysokim stop­
niu zaostrzyło stosunki mieszkaniowe, i 
wielu właścicieli domów, chcąc nie chcąc 
musiało wystąpić o eksmisje niewypłacal­
nych lokatorów. Do czego prowadzi p rze­
dłużenie m oratorjum  na dalsze pół roku?

Czy to sytuację poprawi? A jaka sy­
tuacja wytworzy się za rok? Czy znajdzie 
się właściciel, który będzie mógł opłacać 
podatki i łożyć na utrzymanie domu, nie 
pobierając komornego?"

■Ze swej strony zaznaczamy tylko, że 
dekret omawiany jest jednem z posunięć 
ostatnich miesięcy w dziedzinie ochrony 
dłużnika. Całość tych posunięć godzi w 
interesy wierzyciela, a tem samem pod­
rywa podstawy kredytu, szczególniej k re­
dytu hipotecznego. Sprawa nabiera spe­
cjalnego oświetlenia, jeśli zważymy, że 
w r. b. wszelkie nasze nadzieje w dziedzi­
nie ruchu budowlanego opierają się na u- 
dziale prywatnego kapitału w budownic-
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Iwie. Jasnem jest, że lego rodzaju zarzą­
dzenia nie zachęcają do lokal budowla­
nych, a leni samem wpłynąć mogą na lo, 
że nasze nadzieje będą wręcz iluzoryczne.

DALSZE OBNIŻENIE SKŁADEK W: PRZY- 
MUSOWEM UBEZPIECZENIU BUDOWLI.

W związku z ciężką cytuacją gospo­
darczą, oraz spadkiem wartości budyn­
ków, Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych obniżył sumy przymusowe­
go ubezpieczenia budowli, oraz przypada 
jące z tytułu lego ubezpieczenia składki.

Składki ubezpieczeniowe do P. Z. U. 
W. zmniejszone zostały w granicach od
10 do 40 proc., zależnie od warunków 
lokalnych w poszczególnych powiatach.

W ostatnich czasach składki przymu­
sowego ubezpieczenia budowli zmniejszo­
ne były o 10 proc. w r. 1931, następnie 
zaś o dalsze 10 proc. z dniem 1 stycznia 
1). r. W związku z dalszą zniżką składek, 
preliminowana na rok bieżący ogólna 
kwota składek z przymusowego ubezpie­
czenia budowli wyniesie 50 milj. zł., pod­
czas gdy w roku 1930 wynosiła 75,5 milj. 
złotych.

RUCH BUDOWLANY.
Według ostatnich danych Głównego U- 

rzędu Statystycznego, dotyczących wszyst­
kich miast Polski powyżej 20.000 miesz­
kańców, w ciągu czwartego kwartału ub. 
roku wykończono ogółem 909 budynków 
nowych, oraz 161 nadbudówek. W tym 
samym okresie czasu rozpoczęto budowę 
818 nowych budynków, oraz 106 nadbu­
dówek i dobudówek. W ycofano z użytko­
wania 36 budynków.

W śród nowowziesionych budowli znaj­
dują się 753 budynki mieszkalne, 115 bu­
dynków przemysłowych i handlowych, 
5 budynków użyteczności publicznej, oraz 
16 budynków innych. W ukończonych 
budynkach mieszkalnych znajduje się 
3.003 mieszkań, 546 cztero- i pięcioizbo- 
wycli, oraz 67 sześcjoizbowych i więk­
szych. Ogólna liczba izb w mieszkaniach 
nowowzniesionych budynków wynosi 
7.784.

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE.

Z zestawień cyfrowych Komitetu Roz­
budowy m. st. Warszawy wynika, że na 
najbliższy okres pięcioletni trzebaby zbu­
dować 71.500 izb. Na cele budownictwa 
mieszkaniowego o charakterze stałym 
mogą być użyte w najbliższych latach je­
dynie tereny prywatne i państwowe. Ko 
mitet oblicza, że gmina musiałaby przyj­
mować pod zabudowę corocznie około 
40 ha gruntów państwowych, nie licząc 
terenów, przeznaczonych pod parki, zie­
leńce i gmachy użyteczności publicznej.

Na budowę niezbędnych 14.300 izb 
rocznie, licząc po 6.000 zł. na izbę, po­
trzeba 85.800.000 zł rocznie. Kredyt nie­
zbędny na wybudowanie przewidzianego 
kontyngentu izb, przyjm ując 50% kosztu, 
wyniesie około 42 milj. zł. Komitet prze­
widuje, że suma niezbędnych kredytów 
znacznie się obniży i niewiele będzie prze 
kraczała kwoty, dotychczas przyznawane 
na budownictwo mieszkaniowe i że po­
krycie niezbędnych kredytów mogłoby być

uskutecznione z funduszów, przewidzia­
nych rozporządzeniem Prezydenta Rzplitcj 
z d. 22.1V. 1927 r. o rozbudowie miast.

W Warszawie wzniesione zostały w 
ub. r. przez Z. U. P. U. dwa domy mie­
szkalne na Żoliborzu: jeden „urzędniczy 
na id. Mickiewicza, drugi „robotniczy", 
na Zygmunta Krasińskiego. Obecnie, w 
budowie jest dom „robotniczy" na ul. 
Rema.

W roku bieżącym Z. U. P. U. ma wy­
kończyć w Warszawie dom na ul. Bema 
(344 mieszkania o 603 izbach), w Łodzi 
(239 mieszkań o 356 izbach), dwa w 
Gdyni (jeden o 91 mieszkaniach a 299 
izbach i drugie o 262 mieszkaniach a 612 
izbach). Dalej skończone być mają 2 do­
my we Lwowie (73 mieszkania o 166 
izbach i 104 mieszkania o 171 izbach), w 
Będzinie (46 mieszkań o 75 izbach), w 
Sosnowcu (160 mieszkań o 286 izbach), 
w Katowicach (124 mieszkania o 376 iz­
bach), w Królewskiej Hucie (170 miesz­
kań o 400 izbach).

Koszt wykończenia wspomnianych do­
mów wyniesie 24.000.000 zł. (w zeszłym 
roku na ten cci wydano 38 i pół miljona).

Na wiosnę rozpoczęta ma być budowa 
trzeciej i ostatniej serji domów7 Z. U. P. 
U. W arszawa otrzyma z tej serji jeden 
dom: na Żoliborzu, w pobliżu dwóch już 
skończonych gmachów mieszkalnych.

Kierownictwo robót zarzuca dotych­
czasowe typy mieszkań „robonicze“ i „u- 
rzędnicze", ponieważ typ „robotniczy" o- 
kazał się niewygodny i z pośród robotni­
ków nie było na te mieszkania amatorów, 
a typ „urzędniczy" (na Mickiewicza), o- 
kazał się w prakyce nieco n adrogi. No­
we mieszkania tedy budowane będą w ty­
pie pośrednim.

Budowa tej trzeciej serji zacznie się 
na wiosnę b. r., i ukończona zostanie 
wiosną roku 1933, a obejmuje poza W ar­
szawą: Poznań, Bydgoszcz, Gdynię, Kra­
ków i Lublin.

Komitet rozbudowy m. Łucka w 1925—
1931 r. udzielił pożyczek ogółem na su­
mę 1.205.390 zł.

Wybudowano domów: murowanych — 
57, drewnianych —< 14 i kapitalnie zre- 
montowano — 4.

W Walnie od r. 1925 do r. b. wybudo­
wano 607 domów, przeważnie mniejszych. 
Pomimo jednak tej dość pokaźnej liczby 
domów zapotrzebowania na akcję rozbu­
dowy na r. b. wynosi około 2 milj. zł. 
Suma ta jest potrzebna przeważnie na do­
kończenie i przeprowadzenie remontów, 
w Wilnie bowiem odczuwa się brak mie­
szkań odremontowanych.

NOWY SYSTEM KREDYTOWANIA 
BUDOWY DOMÓW MIESZKALNYCH.

Na plenarnem posiedzeniu Komitetu 
rozbudowy m. stoł. Warszawy rozpatry­
wana była sprawa wysokości stawek u- 
dzielanych pożyczek budowlanych za po­
średnictwem Komitetu.

Dotychczas Komitet udzielał pożyczek, 
licząc koszl budowy najwyżej w wysoko­
ści 70 zł. za 1 metr sześć., stosując tę

stawkę do małych mieszkań (1 i 2-poko- 
jowych z łazienkami), gdy do mieszkań 
większych stosowano stawki niższe (60 
zł.). W ten sposób faworyzowano mniej­
sze mieszkania.

Na omawianem posiedzeniu zmieniono 
radykalnie dotychczasowy stan rzeczy w 
lej dziedzinie. Mianowicie z jednej stro­
ny, wobec spadku kosztów’ budownictwa, 
obniżono stawkę za 1 metr sześć, (w za­
leżności od wyposażenia mieszkania) od 
36 do 62 zł.

Nadto popieranie małych mieszkań 
wyraża się w decyzji, określającej dla 
nich wyższe normy kredytowe. Dla m a­
łych mieszkań do 3 izb (2 pokoje z kuch­
nią), o ile buduje je spółdzielnia, kredyt 
będzie mógł dochodzić do 80 proc. budo­
wy. O ile spółdzielnia budować będzie 
średnie mieszkania (3 pokoje z kuchnią) 
pomoc kredytowa może wynieść 75 proc., 
przy dużych mieszkaniach (ponad 3 po­
koje) pożyczki wyniosą tylko 70 proc.

Przy podejmowaniu budowli przez o- 
soby prywatne ustalono dla małych mie­
szkań 75 proc., dla średnich 70 proc. i 
dla dużych 65 proc. Uchwałę tę powzięto 
w porozumieniu z zainteresowaniem Mi­
nisterstwami (Skarbu, Robót Publicznych 
i Spraw Wewn.), oraz Banku Gospodar­
stwa Krajowego.

BUDŻETY.

Preliminarz budżetowy zwyczajny m. 
st. W arszawy na r. 1932/33 zamyka się 
w dochodach sumą zł. 104.087.272, w wy­
datkach zł. 103.186.712 z nadwyżką zł. 
900.560.

Preliminarz budżetu nadzwyczajnego 
na rok 1932/33, zamyka się ogólnemi su­
mami w dochodach zł 14.776.303 i w wy­
datkach zł. 15.676.863. Niedobór będzie 
pokryły nadwyżką budżetu zwyczajnego 
na tenże okres.

WPŁYWY DO PAŃSTW. FUNDUSZU 
ROZBUDOWY MiIAST.

Do Państwowego Funduszu Rozbudo­
wy Miast, według danych, otrzymanych 
z Min. Skarbu, wpłynęły z podatku od 
lokali i placów niezabudowanych nastę­
pujące sumy:

w r. 1925 — 2.732.578 zł. 49 gr.
„ „ 1926 — 19.453.862 „ 44 „
„ „ 1927 — 18.215.591 „ 94 „
„ „ 1928 —, 16.281.561 „ 43 „
„ „ 1929 — 14.412.364 „ 39 „
„ „ 1930 — 13.186.551 „ 60 „

Podział powyższych sum osobno na 
wpływy z podatku od lokali i na wpływy 
z podatku od placów niezabudowanych 
nie jest możliwy z powodu braku odpo­
wiednich danych.

ZAGRANICZNE ZADŁUŻENIE BANKÓW 
POLSKICH W ROKU 1931.

Rozwój zagranicznych zobowiązań i 
należności bankowych polskich w 1931 r. 
ilustrują następujące liczby ogólne (w 
miljon. zł.), pr.zyczem w poniższych da­
nych (Min. Skarbu) uwzględnione są za­
równo banki państwowe, jak i banki 
akcyjne, domy bankowe i większe spół­
dzielnie :
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Zobowiązania Należności
31/XII 
31/111
30/VI 
30/1X 
31 /XII

1931
1931

64-0.0
621.4
658.9
434.6
400.0

182.8
163.5
157.4
138.9
141.7

Jak  widzimy, spadek zadłużenia za­
czął się już w I kwartale r. ub. (ściślej 
już w końcu 1930 r.), ale przybrał on 
narazie rozmiary niewielkie i był spowo­
dowany głównie przyczynami wewnętrz­
nymi. Gwałtowny spadek zadłużenia na­
stąpił dopiero w II półroczu 1931 r., a to 
dlatego, że dopiero w czerwcu i lipcu 
rozpoczęły się zaburzenia na zagranicz­
nych rynkach pieniężnych, które więc 
mogły odbić się na kredytach bankowych 
polskich dopiero w III kwartale, a poza 
tem dlatego, że terminowe lokaty w ban­
kach polskich mogły ulec wycofaniu do­
piero po upływie odpowiedniego okresu 
czasu od chwili wypowiedzenia. Zauwa­
żyć przytem należy, że główny odpływ 
kredytów przypadł na III kwartał, kie­
dy zmniejszyły się one do 2/a poprzedniej 
wysokości, natomiast już w IV kwartale 
odpływ był nie tak wielki, czyli że zała­
manie się waluty angielskiej i walut skan­
dynawskich i związane z tem perturbacje 
nie odbiły się specjalnie na obrocie kre­
dytowym banków polskich z zagranicą.

Należności zagraniczne banków pol­
skich wykazują od początku 1931 r. spa­
dek, .zahamowany dopiero w IV kwartale. 
Spadek len wywołany był głównie potrze­
bami płatniczemi banków wobec odpływu 
wkładów oraz realizacją zapasów pienię­
dzy zagranicznych — w niektórych wy­
padkach w obawie przed dewaluacją.

OBRACHUNEK KOSZTÓW WŁASNYCH 
PRZEW OZÓW  iNA iKOLEMOH ŻELA­
ZNYCH.

Inż. A. Krzyżanowski. Obrachunek 
kosztów własnych przewozów na kolejach 
żelaznych. Teorja i praktyka. Nakładem 
Ministerstwa Komunikacji. Warszawa 
1931. Str. 736 in 4-to. Skład główny „Bi- 
bljoteka Polska11.

Spis części: I. Podstawy ogólnej 
teorji kosztów własnych; III. Przegląd 
ważniejszych prac, poświęconych spra­
wie kosztów własnych przewozów na ko­
lejach zagranicznych; III. Opis prac, ty­
czących się kosztów własnych przewozów 
na kolejach polskich; IV. Opracowanie 
systemu obliczeń kosztów własnych prze­
wozów dla kolei polskich; V. Obliczenia 
kosztów własnych przewozów dla pol­
skich kolei państwowych.

Praca inż. A. Krzyżanowskiego oświe­
tla wyczerpująco dwie najważniejsze 
strony gospodarki kolejowej: eksploata­
cyjną i taryfową pod względem ich efek­
tu finansowego. Daje więc możność kry­
tycznej oceny wszystkich pozycyj rozcho­
dowych w kolejowych sprawozdaniach 
eksploatacyjnych, dostarcza podstawy do 
racjonalnego przewidywania rozchodów 
eksploatacyjnych w preliminarzach bud­
żetowych, umożliwia obliczenie kosztów 
głównych kategoryj przewozów oraz — 
przez porównanie tych kosztów z odnoś- 
nemi dochodami — obrachowanie zysków 
lub strat dla każdej kategorji, pozwala 
na obliczanie kosztów poszczególnych po­

ciągów i przesyłek, dając w len sposób 
m aterjał dla wszelkiego rodzaju kalkula- 
cyj taryfowych, wreszcie umożliwia roz­
wiązanie całego szeregu różnych zagad­
nień z dziedziny gospodarki kolejowej, 
jak: ustalenie najoszczędniejszej szybko­
ści pociągów, wybór najtańszej drogi 
przewozu, określenie kosztów przewozu 
dla różnych kierunków lin i j projektowa­
nych, porównawcze obliczenie kosztów 
przewozu dla kolei i innych środków ko­
munikacyjnych i t. p.

Odpowiednio zgrupowane i usystematy­
zowane dane o podstawach teorji kosz­
tów własnych przewozów kolejowych o- 
raz o ważniejszych pracach, przedsię­
wziętych w dziedzinie obrachunku tych 
kosztów na kolejach zagranicznych i na 
kolejach polskich, zamieszczone w pierw­
szych trzech częściach pracy, ułatwiają 
w znacznym stopniu następnym bada­
czom kosztów eksploatacji kolei dalsze 
opracowanie i rozwinięcie tej ważnej dla 
gospodarki kolejowej sprawy.

Praca inż. A. Krzyżanowskiego stano­
wi cenny dorobek na polu kolejnictwa 
nietylko polskiego, lecz i światowego ja ­
ko jedyna w lej dziedzinie i w tym za- 
kiesie i będzie niewątpliwie gruntownie 
wyzyskana w europejskiej literaturze ko­
lejowej.

PR A C A

U BEZ PIECZE NIA S POLECZ N E .

W poprzednim zeszycie komunikowa­
liśmy o nowych ustawach w dziedzinie 
społecznej, których projekty zgłoszone zo­
stały przez Rząd.

Zpośród złożonych w sejmie projek­
tów moc prawną uzyskały tylko zmiany 
w ustawie z dnia 18 lipca 1924 r. o za­
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia; 
zmiany te zmierzają do zmniejszenia de­
ficytu Funduszu Bezrobocia, pokrywane­
go — jak wiadomo — przez Skarb Pań­
stwa.

Deficyty te do końca 1931 roku prze- 
kioczyły 100 milj. zł., a wobec wzrostu 
bezrobocia szybko musiałyby rosnąć. W 
ciągu tylko roku bieżącego dopłaty Skar­
bu Państwa osiągną zapewne znowu prze 
szło 100 milj. zł., podczas gdy w budże­
cie na rok 1932/33 przewidziano tylko 
60 milj. zł.

Odpowiednia ustawa, uchwalona przez 
Sejm i zatwierdzona przez Senat (nie o- 
gloszona jeszcze w Dzienniku Ustaw), za­
wiera następujące modyfikacje dotychcza­
sowych przepisów:

Ubezpieczeniu podlegają, tak jak do­
tychczas, zakłady pracy, zatrudniające 
5 i więcej pracowników. Rada Ministrów 
może jednak w drodze rozporządzenia 
rozszerzyć obowiązek ubezpieczenia na 
mniejsze zakłady pracy. Zakres ubezpie­
czonych uległ pozatem pewnemu ograni­
czeniu. Dotychczas byli zwolnieni od 
obowiązku ubezpieczenia robotnicy w nie­
których zakładach pracy, działających 
krócej niż 6 miesięcy w roku (cukrownie, 
suszarnie, gorzelnie i t ,d.); obecnie m o­
żliwości zwolnienia przysługują również 
zatrudnionym przy robotach meljoracyj- 
nych, trwających krócej niż 8 miesięcy

w roku. Ważniejszem jest dalsze ograni­
czenie, mianowicie wyłącznie od ubezpie­
czenia osób, których zasadniczem źródłem 
utrzymania nie jest praca najemna, któ­
rych zatrudnienie ma charakter przejścio­
wy lub poboczny. Chodzi w tym wypad­
ku o usunięcie od świadczeń Funduszu 
Bezrobocia ludności wiejskiej, napływają­
cej do miast w celu otrzymania pracy tyl­
ko polo, żeby uzyskać prawo do zasiłku.

Dotychczas bezrobotny otrzymywał za­
siłek, o ile wylegitymował się 20-tygodnio- 
wc pracą w ciągu ostatnich 12 miesięcy 
przed zgłoszeniem się do Funduszu Bez­
robocia. Obecnie ten okres wyczekiwania 
zostaje przedłużony do 26 tygodni, co 
zmniejszy liczbę uprawnionych do pobie­
rania zasiłku i usunie w pewnej mierze 
nadużycia, polegające na przepracowaniu 
tylko minimalnej normy i zgłaszaniu się 
po dobrowolnem opuszczeniu pracy na­
tychmiast w przepisanym terminie po za­
siłek.

(Robotnicy sezonowi nie otrzymywali 
dotychczas zasiłków w okresie t. zw. 
martwego sezonu. Obecnie martwy sezon 
zostaje uchylony; wobec pogorszenia w 
ten sposób ryzyka ubezpieczeniowego, 
składka od tej kategorji ubezpieczonych 
zostaje podniesiona. Normalna składka 
wynosi 2% od zarobku (płacone w 3/-t 
przez pracodawcę i w V-i przez robotnika); 
za robotników sezonowych składka bę­
dzie wynosiła 4%, płaconych jednak w 
połowie przez obie strony. Składka obli­
czana będzie od rzeczywistego zarobku, 
bez ustalenia granicy zarobku podlegają­
cej ubezpieczeniu. Do lej pory przy za­
robku wyższym od 10 zł. składka była 
płacona tylko od zł. 10. Nowe przepisy 
podnoszą więc wydatki zakładów pracy. 
Natomiast bezrobotny otrzymuje zasiłek 
najwyżej od normy 6 zł. Z tego tytułu 
wynikną dla Funduszu Bezrobocia duże 
oszczędności, tembardziej, że dotychczas 
wypłacano zasiłek za cały tydzień, t. j. 
za 7 dni, a nowa ustawa przewiduje tyl­
ko wypłatę zasiłku za 6 dni w tygodniu.

Jak  poważne będą le oszczędności, 
wykazuje porównanie najwyższych zasił­
ków, wypłacanych tygodniowo według 
dawnych przepisów i według nowych:

Najwyższy zasiłek 
tygodniowy 

WcdtuK u staw y  W cdtun 
z d. 18 lip c a  now ej 

1921 r . ustaw y  
w  z 1 o t y c h

bezrobotny samotny . . 21.00 
bezrobotny, mający na

utrzymaniu 1 — 2 os. 24.50 
bezrobotny, mający na

utrzymaniu 3 5 os. 28.00 
bezrobotny, mający na 

utrzymaniu 6 i więcej 
o s ó b ............................  35.00

11.80 

12 60 

14.40

18.00

Dodać należy, że do rodziny nie za­
licza się już rodzeństwa, rodziców i dziad­
ków.

Przeprowadzono pozatem jeszcze jed­
ną zmianę w sposobie obliczania zasiłku. 
Podstawą do zasiłku ma być nie zarobek 
w ostatnim okresie płatniczym, lecz prze­
ciętna z 13 ostatnich tygodni, poprzedza­
jących utratę pracy. Usunie to częste na-
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du życia, popełniane przez nieodpowie­
dzialnych drobnych pracodawców, a m a­
jących na celu zapewnienie bezrobotnemu 
wyższego zasiłku.

Robotnik, który z własnej woli, bez 
uzasadnionych przyczyn, porzuci pracą, 
traci całkowicie prawo do zasiłków, — 
dotychczas tracił je tylko w ciągu 4-ch 
tygodni po odejścia z pracy.

Prowadzona od szeregu lat akcja do­
raźna, ostatnio t. z\v. pomoc specjalna 
dla bezrobotnych, którzy utracili prawo 
do zasiłków ubezpieczeniowych, miała ja ­
ko podstawę prawną tylko odpowiednie 
działy Ustawy Skarbowej. Nowa ustawa 
łączy akcję doraźną z Funduszem Bez­
robocia, który uzyskuje prawo prowadze­
nia robót publicznych dla zatrudnienia 
bezrobotnych. Zasiłki z akcji doraźnej 
mogą otrzymywać ci bezrobartni, którzy 
wyczerpali zasiłek normalny, lub ci, k tó­
rzy prawa do zasiłku nie mieli, lecz w y­
kazali się pracą conajmniej 20 tygodni w 
ciągu ostatniego roku. Pobierający zapo­
mogi doraźne obowiązany jest pod groźbą 
utraty tych zasiłków przyjąć każdą pracę, 
wskazaną przez Państwowy Urząd Po­
średnictwa Pracy.

W ten sposób przedstawiają się zmia­
ny oszczędnościowe, niewąpliwie koniecz­
ne wobec stale wielkiej liczby bezrobot­
nych i ograniczonych środków gospodar­
stwa prywatnego i publicznego.

Budżet państwowy został dość wydat­
nie odciążony; na odpowiednie odciąże­
nie oczekują teraz zakłady pracy.

(„P rzem ysł M etalowy". ./. B.).

UREGULOWANIE WZAJEMNYCH PRE- 
TENSYJ MIĘDZY PRACOWNIKIEM Z TY­
TUŁU STOSUNKU SŁUŻBOWEGO.

1) Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z 16 marca 1928 r. nie stanowi 
przeszkody, aby w chwili ustania stosun­
ku umownego pracownik i pracodawca 
regulowali wzajemne pretensje w sposób 
dowolny. 2) Wydanie przez pracownika 
po ustaniu stosunku umownego pokwito­
wania o zrzeczeniu się wszelkich preten- 
syj przecina mu możność dochodzenia od­
szkodowania z tytułu rozwiązania umowy 
bez wypowiedzenia. Orzeczenie S. iN. Izby 
1 z dn. 9.IX 1931. N. 1. C. 1238/31.

Sąd Okręgowy zatwierdził wyrok Sądu 
Pracy, którego mocą oddalone zostało po­
wództwa W. P. przeciwko Państwowym 
Zakładom Wodociągowym w Maczkach
o 1.200 zł. tytułem wynagrodzenia za roz­
wiązanie umowy pracy bez trzymiesięcz­
nego wypowiedzenia, ustaliwszy, iż, kwi­
tując w dn. 4 marca 1930 r., a więc po 
ustaniu stosunku umownego, z odbioru 
500 zł., powód zrzekł się wszelkich ro­
szczeń do pozwanych Zakładów.

W skardze kasacyjnej W. P. zarzuca 
Sądowi Okręgowemu obrazę art. 129 i 112 
U. P. C. oraz art. 1101, 1108 ust. 3 i 1126 
K. C. przez pominięcie okoliczności fak­
tycznych i dowodów7, stwierdzających, iż 
sporne pokwitowanie dotyczyło wyłącznie 
pretensyj, wyłuszczonycli w podaniu skar­
żącego do pozwanych Zakładów z dnia
2-go stycznia 1930 r., oraz nierozważenie, 
iż zawarte w tem pokwitowaniu oświad­
czenie skarżącego jako ograniczające jego 
uprawnienie nie może być komentowane

rozszerzająco, w każdym zaś razie wobec 
zachodzących wątpliwości, stosownie do 
przepisu, zawartego w art. 1162 K. C., 
winno być tłumaczone na korzyść skar­
żącego jako zobowiązanego.

Aczkolwiek art. 1 rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 16 marca 
1928 r. o umowie o pracę pracowników 
umysłowych czyni nieważnemi wszelkie 
warunki umowy, regulujące mniej ko­
rzystnie stosunek pracy dla pracownika 
aniżeli to czyni powołane rozporządzenie, 
to jednak pow’yższy nakaz o charakterze 
przepisu porządku publicznego, wydanego 
w interesie zabezpieczenia pracowników 
przed ewentualnym wyzyskiem pracodaw­
cy, nie zmienia naczelnej zasady wolności 
zawierania umów, wyrażonej w art. 1131 
K. C.; z chwilą więc ustania stosunku u- 
mownego nie zachodzi żadna przeszkoda, 
aby pracownik i pracodawca uregulowali 
wzajemne pretensje z tytułu byłego sto­
sunku w sposób dowolnie przez nich o- 
znaczony.

Zgodnie z ustaloną judykaturą Sądu 
Najwyższego, wykładnia umów przez Sąd, 
rozpoznający istotę sporu, ulega kontroli 
kasacyjnej wyłącznie wtedy, jeżeli jest 
sprzeczna z wyraźnemi postanowieniami 
umowy; w przypadku zaś skarżący po­
wołuje się jedynie na to, że wyrażenie 
wr ogólnych słowach o zrzeczeniu się pre­
tensyj dotyczyło innych roszczeń, w każ­
dym bądź razie zachodziła wątpliwość, 
która •winna był tłumaczona na jego ko­
rzyść, w tych zaś warunkach wniosek 
Sądu, iż pokwitowanie z dn. 4 marca
1930 r. dotyczyło wszelkich pretensyj 
skarżącego, a więc i ewentualnego od­
szkodowania z tytułu rozwiązania umowy 
bez wypowiedzenia, usuwa się z pod kon­
troli kasacyjnej. (vide „P. N.“ strona 53 
r. 1932).

ZA RZEKOMO PRZEPRACOWANE NAD­
LICZBOWE GODZINY PRACOWNIK NIE 
MOŻE SIĘ DOMAGAĆ WYNAGRODZE­
NIA, JEŻELI GODZIN TYCH NIE ZGŁO­
SIŁ PRACODAWCY. (Orzeczenie Sądu 
Najw. w sprawie Nr. III. C. 2692/29).

Rozważając powyższe zagadnienie Sąd 
Najwyższy wyjaśnił: Za czas pracy uwa­
ża się według ustawy o czasie pracy tę 
liczbę godzin, przez którą pracownik o- 
bowiązany jest pozostawać do rozporzą- 
dzenina kierownika robót.

W konkretnym wypadku praca powoda 
polegała na ogólnym nadzorze nad 
przedsiębiorstwem kopalnianem, odbiera­
niu materjałów dla lego przedsiębiorstwa, 
wypłacaniu robotników. Czynności te speł­
niał powód z reguły poza obrębem loka­
lu urzędowego, przyczem co do godzin 
pracy i pory jej nie był umową krępo­
wany.

Otóż jeżeli powód w tych warunkach 
nie przedstawiał organom przełożonym 
zestawień swej pracy w godzinach nad­
liczbowych oraz w czasie niedziel i świąt, 
to słusznie pracodawca odmówił mu wy­
nagrodzenia za tę pracę, gdyż pracodaw­
ca nie miał skutkiem tego możności zba­
dania czy i jaką pracę w godzinach nad­
liczbowych pow'ód istotnie spełniał i czy 
praca ta była nie jedynie następstwem te­
go, że powód nie pracował w godzinach 
normalnych lub w dni powszednie.

KRONIKA 
PRAW NO - PODATKOW A

PRAWNE SKUTKI ZRZECZENIA SIĘ 
ODSZKODOWANIA ZA WYPOWIEDZE­
NIE.

Orzeczeniem Sądu Najwyższego Izby 
I z dnia 9.IX.I931 r. Nr. I. C. 1238/3l", 
ustaloną została zasada prawna:

1) Rozporządzenie Prezydenta -Rzeczy­
pospolitej z 16 marca 1928 r. (Dz. U. 
Nr. 35) nie stanow i przeszkody, aby w  
chwili ustania stosunku  um ownego pra­
cow nik i pracodawca regulowali w za jem ­
ne pretensje w sposób dow olny.

2) Wydanie przez pracownika po usta­
niu stosunku umownego pokw itow ania  o 
zrzeczeniu się w szelkich pretensyj przeci­
na m u m ożność dochodzenia odszkodo­
wania z ty tu łu  rozwiązania um ow y bez 
w ypowiedzenia.

Uzasadnienie.

Sąd Okręgowy zatwierdził wyrok Są­
du Pracy, którego mocą oddalone zosta­
ło powództwo W. P. przeciwko Państwo­
wym (Zakładom Wodociągowym w Macz­
kach o 1.200 zł. tytułem wynagrodzenia 
za rozwiązanie umowy pracy bez trzymie­
sięcznego wypowiedzenia, ustaliwszy, iż, 
kwitując w' dn. 4 marca 1930 r., a więc 
po ustaniu stosunku umownego, z od­
bioru 500 zł., powód zrzekł się wszelkich 
roszczeń do pozwanych Zakładów.

W skardze kasacyjnej W. P. zarzuca 
Sądowi Okręgowemu obrazę art. 129 
i 142 U. P. C. oraz art. 1101, 110« ust.
3 i 1126 K. C. przez pominięcie okolicz­
ności faktycznych i dowodów, stwierdza­
jących, iż sporne pokwitowanie dotyczyło 
wyłącznie pretensyj, wyłuszczonycli w po­
daniu skarżącego do pozwanych Zakła­
dów z dn. 2 stycznia 1930 r., oraz nieroz­
ważenie, iż zawarte w tem pokwitowa­
niu oświadczenie skarżącego jako ogra- 
nieczające jego uprawnienie nie może być 
komentowane rozszerzająco, w każdym 
zaś razie wobec zachodzących wąpliwo- 
ści, stosownie do przepisu, zawartego w 
art. 1162 K. C., winno być tłumaczone 
na korzyść skarżącego, jako zobowiąza­
nego.

A czkolw iek art. 1 rozporządzenia Pre­
zydenta  R zeczypospolitej z dn. 10 marca 
1928 r. o um ow ie o pracę pracow ników  
um ysłow ych  czyni niew ażnem i w szelkie  
w arunki um ow y, regulujące m niej k o ­
rzystn ie stosunek pracy dla pracow nika, 
aniżeli to czyni pow ołane rozporządzenie, 
to jednak pow yższy  nakaz o charakterze  
przepisu porządku publicznego, w ydanego  
w interesie zabezpieczenia pracow ników  
przed ew entua lnym  w yzysk iem  pracodaw ­
cy, nie zm ienia naczelnej zasady wolności 
zawierania um ów , w yrażonej w  art. 1131 
K. C.: z chw ilą więc ustania stosunku  u- 
m ownego nie zachodzi żadna przeszkoda, 
aby pracow nik i pracodawca uregulowali 
w zajem ne pretensje z ty tu łu  stosunku  w  
sposób dow olnie przez nich oznaczony.

Zgodnie z oznaczoną judykturą Sądu 
Najwyższego, wykładnia umów przez Sąd, 
rozpoznający istotę sporu, ulega kontroli 
kasacyjnej wyłącznie wtedy, jeżeli jest 
sprzeczna z wyraźnemi postanowieniami
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umowy; w przypadku zaś skarżący po­
wołuje się jedynie na to, że wyrażenie  
w  ogólnych słowach o zrzeczeniu się pre- 
ten sy j do tyczyło  innych  roszczeń, w  k a ż ­
d ym  bądź razie zachodziła w ątpliwość, 
która  w inna był tłum aczona na jego k o ­
rzyść, w  tych  zaś w arunkach w niosek S ą ­
du, iż pokw itow anie z  dn. h m arca 1930 r. 
do tyczyło  w szelkich  pretensyj skarżącego, 
a więc i ewentualnego odszkodow ania z 
ty tu łu  rozwiązania um ow y bez w ypow ie­
dzenia, usuw a się z pod kon tro li kasa­
cyjnej.

BONiIFIKACJA UZYSKANA Ol) W IE ­
RZYCIELA PRZY REGULOWANIU DŁU­
GU, WINNA RYĆ DOLICZONĄ DO DO­
CHODU, PODLEGAJĄCEGO OPODAT­
KOWANIU. (O. N. T. A. L. Rej. 2759/29).

Znane i w obecnej ciężkiej sytuacji, 
niestety, coraz częstsze są wypadki, że 
nawet poważne firmy handlowe czy prze­
mysłowe, znalazły się w trudnościach 
płatniczych, zwracają się do swoich wie­
rzycieli z propozycją o t. zw. „regulacji11 
wiszącego długu, wyrażającej się w skre­
śleniu znacznej jego części. Wierzyciel 
z tych czy owych powodów na to się 
zgadza, i w ten sposób przychodzi do 
układu „bonifikacyjnego11, skutkiem któ­
rego dług pierwotny niejednokrotnie na 
wet o 50°/o i t. d. zostaje obniżony. Tego 
rodzaju tranzakcje muszą być oczywiście 
uwidocznione w księgach handlowych, a 
z tą chwilą aktualną się staje kwestja, 
czy kwota, o którą pierwotny dług został 
zmniejszony, winna być doliczoną do do­
chodu, podlegającego opodatkowaniu?

Zagadnienie powyższe, z wielu przy­
czyn ważne, w obecnych czasach nader 
aktualne, było w ostatnich czasacłi przed­
miotem rozważań N. T. A., którego orze­
czenie ze wszech miar zasługuje na bacz­
ną uwagę. Przebieg dalszej sprawy był 
następujący:

Pewne Tow. akc. fabryki papieru po­
dało w zeznaniu o dochodzie na r. 1927 
ogólny, podlegający opodatkowaniu do­
chód w kwocie około 7000 zł. Na pod­
stawie protokółu sprawdzenia ksiąg 
handl. Izba skarbowa doliczyła między 
innemi do dochodu bonifikacje, nieodnie- 
sione na rachunek strat i zysków w kwo­
cie 139.000 zł. i ustaliła dochód ogólny, 
podlegający podatkowi, na kwotę 161.000 
złotych.

W odwołaniu przeciw temu wymiaro­
wi Sp. Akc. protestuje przeciw dopisaniu 
kwoty 139.000 zł, gdyż jest ona wynikiem 
układu regulacyjnego, zawartego z Górno­
śląską fabryką celulozy, która, uwzględ­
niając ciężkie położenie sp. akc., zredu­
kowała swoją należność o 40 procent. 
Podciąganie tego rodzaju kwot pod m ia­
no dochodu, jest sprzeczne z pojęciem 
dochodu, przez który należy rozumieć 
przewidziany przez gospodarza i perjo- 
dycznie się powtarzający wzrost wartości 
w całym m ajątku, po odliczeniu kosztów 
na jego utrzymanie.

Kwota, o którą chodzi jest jednorazo­
wą darowizną ze strony fabryki, będącą 
dla sp. akc. zwiększeniem m ajątku, lecz 
nie stanowi ona dochodu i w inna być 
w myśl art. 7 ustawy o podatku docho­
dowym wolna od opodatkowania.

Kwoty tej niemożna również uznać za 
norm alną bonifikatę, udzieloną czasami 
odbiorcom, albowiem ceny na celulozę, 
której produkcja jest w Polsce zmonopo­
lizowaną przez 2 fabryki, są stałe, w aha­
niu nie idegają i nie do pomyślenia było­
by udzielenie L0 proc. bonifikaty po za 
układem regulacyjnym.

Ministerstwo Skarbu nie uwzględniło 
odwołania, albowiem włączenie bonifiko- 
wanej sumy, stanowiącej część długu, do 
podstaw opodatkowania, znajduje uza­
sadnienie w przepisie art. 21 ustawy o 
podatku dochodowym.

W skardze do iN. T. A. spółka akcyj­
na, powołując się na art. 7, względnie G 
i 21 ustawy, uważa zaskarżoną decyzję 
za niezgodną z powołanymi przepisami i 
prosi o jej uchylenie. Pozwana zaś wła­
dza, opierając się na arl. 21 w związku 
z art. ('), 8, 10 i 13 ustawy, uważa zarzut 
skargi za niesłuszny, ponieważ zaczepio­
na suma, jako umorzona, zmniejszyła zo­
bowiązania firmy, przez co — przy wa­
runku prowadzenia prawidłowych ksiąg 
handlowych — zwiększyła o tę sumę zy­
ski bilansowe, które po myśli ustawy 
winny być przedmiotem opodatkowania.

N. T. A. podzielił zapatrywanie praw­
ne pozwanego Ministerstwa Skarbu.

W myśl bowiem art. 21 ustawy, co do 
osób prawnych, prowadzących prawidło­
we księgi handlowe, uważa się za do­
chód podlegający opodatkowaniu, zyski 
bilansowe, wykazane w zamknięciu ra- 
chunkowem. Zgodnie zaś z arl. 6 ustawy 
za dochód uważa się sumę przychodów, 
otrzymanych z poszczególnych źródeł, po 
strąceniu kosztów osiągnięcia, utrzymania 
i zabezpieczenia tych przychodów.

Zredukowanie więc części należności 
przez wierzyciela, klóre zresztą — wbrew 
zapatrywaniu skargi — nie ma wcale 
charakteru jednorazowej darowizny, lecz 
jest tranzakcją sui generis, z pomocą któ­
rej wierzyciele, chcąc ratować swe należ­
ności, umożliwiają sanację zobowiązane­
go w len sposób, iż pomniejszają swoją 
pretensję, stanowi część dochodu podat­
kowego.

Umorzenie bowiem należności przez 
wierzycieli firmy, zaliczone w nauce do 
kategorji, I. zw, „zysków sanacyjnych", 
wpływa bezpośrednio na zwiększenie do­
chodu, figurującego na rachunku zysków 
i strat i uważane być winno w myśl po­
wołanych przepisów, za dochód podlega­
jący opodatkowaniu. Powoływanie się zaś 
mi art. 7 ustawy nie jest uzasadnione, al­
bowiem postanowienia lego art. odnoszą 
się do innej kategorji płatników, a nie 
do osób prawnych, prowadzących prawi­
dłowe księgi handlowe.

Z powyższych względów N. T. A. skar­
gę, jako nieuzasadnioną oddalił.

OBRÓT, OSIĄGNIĘTY ZE SPRZEDAŻY 
PRODUKTÓW PRZEDSIĘBIORSTWOM 
PRZEMYSŁOWYM 1)0 CELÓW INWE­
STYCYJNYCH, NIE KORZYSTA Z UL­
GOWEJ STAWKI PODATKU PRZEMY­
SŁOWEGO. (O. N. T. A. L. Rej. 6280/29).

Sp. Akc. „Firley", Zjednoczone Fabry­
ki Porłland-Cemenlu w Warszawie, w od­
wołaniu przeciw wymiarowi podatku 
przemysłowego za rok 1928 domagała się

zastosowania 1 proc. stawki podatkowej 
z art. 7 p. a ustawy o państw, pod. 
przem. dla części obrotu w kwocie około 

3milp. złotych, osiągniętego ze sprze­
daży wapnia i cementu hutom, elektrow­
niom, kopalniom i kolejom do budowy. 
Min. Skarbu, jako instancja odwoławcza, 
nie uwzględniło żądania firmy, albowiem 
huty, elektrownie i koleje nabyły cement 
i wapno nie w prowadzonym przemyśle, 
lecz do inwestycyj względnie remontu 
swoich urządzeń fabrycznych, wobec cze­
go obroty, uzyskane z lycli tranzakcyj, 
nie mogą korzystać z ulgowej stawki, 
przewidzianej w art. 7 p. a. ustawy. W 
skardze do N. T. A. firma zarzuciła, że 
wedle literalnego brzmienia ustawy, jest 
bez znaczenia dla oceny sprawy, c.zy ce­
ment przeznaczony był do inwestycyj.

N. T. A. w motywach wyroku, odda­
lającego skargę, jako nieuzasadnioną, wy­
jaśnił, że obrót, osiągnięty przez przed­
siębiorstwa przemysłowe ze sprzedaży 
produktów przedsiębiorstwa innym przed­
siębiorstwom przemysłowym do celów 
inwestycyjnych, nie korzysta z ulgowej 
stawki podatkowej z ustępu a) arl. 7 
ustawy o państw, pod. przem. z 15.V11 
1925 (Vide Nr. 12, str. 290 i Nr. 22, sir. 
520 ex 1931 r.).

KRONIKA 
TECHNICZNO - BUDOWLANA

ODEZWA MUZEUM PRZEMYSŁU 
I TECHNIKI.

Otrzymaliśmy następującą odezwę od 
sekcji Budowlanej Muzeum Przemysłu i 
Techniki:

Jedną z istotnych dróg do spopulary­
zowania zagadnień techniki są odpowied­
nio zorganizowane muzea. Szereg kultu­
ralnych państw nie szczędził od wielu lal 
trudów i olbrzymich środków materjal- 
nych, aby zorganizować u siebie insty­
tucje, któreby służyły temu celowi.

Powstały więc w Europie imponujące 
Muzea Techniki w Londynie (Science 
Museum), w Paryżu (Consenaloire des 
Arts et Metiers) w Monachjum (Deu- 
Isches Museum, w Wiedniu (Technisches 
Museum) i inne. Polska nie mogła do­
tychczas pójść za przykładem zachodu i 
po dziś dzień nie była w stanie powołać 
do życia Muzeum Techniki. Dotychczaso­
we zabiegi ostatnich lal, związane z or­
ganizowaniem „Muzeum Przemysłu i 
Techniki11 położyły kamień węgielny pod 
organizację placówki, która jest lak nie­
zbędna dla życia każdego kulturalnego 
narodu.

Muzeum Przemysłu i Techniki po­
wstało w r. 1928 .ze zbiorów przemysłu 
wojennego, zebranych na terenie M. S. 
Wojsk, w gmachu Minislcrjum Spraw 
Wojskowych w Warszawie przy ul. No­
wowiejskiej.

Zbiory le były wystawione przez M. S. 
Wojsk na Powszechnej Wystawie K rajo­
wej w Poznaniu, a po jej zamknięciu 
przekazane zostały przez M. S. Wojsk, 
w porozumieniu z Ministerstwem Prze­
mysłu i Handlu, oraz Prezydentem m. 
sl. Warszawy do Muzeum Przemysłu i
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Rolnictwa w W arszaw ie ul. K rakow skie 
Przedmieście 66.

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa po­
mieściło te zbiory w kilku własnych sa­
lach, specjalnie w tym celu odnowionych.

Obecnie dawne zbiory przemysłu wo­
jennego zostały uporządkowane i uzupeł­
nione eksponatami z Wystawy Poznań­
skiej oraz darami poszczególnych insty- 
lucyj państwowych i zakładów przemy­
słowych. Całość zbiorów podzielona zo­
stała na szereg działów specjalnych jak: 
górniczo-hutniczy, metalowo-przetwórczy, 
chemiczny, włókienniczy, elektrotechnicz­
ny, lotniczo-komunikacyjny, i t. p., a w 
stadjum organizacyjnem znajdują się je­
szcze działy: cukrowniczy, przetwórczo- 
rolny, budowlany, i inne.

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa prag­
nąc nadać zbiorom przemysłowym wła­
ściwy kierunek i zapewnić przedstawi­
cielom zainteresowanych instytueyj pań­
stwowych, przemysłowych, naukowych i 
społecznych bezpośredni wpływ na cało­
kształt zagadnień, związanych z dalszym 
rozwojem tych zbiorów, zorganizowało na 
swym terenie jednostkę autonomiczną 
pod nazwą „Muzeum Przemysłu i Tech­
niki ', opartą o własny statut i władze 
(radę, ,zarząd i dyrekcję).

Zadania Muzeum Przemysłu i Techniki 
polegają na gromadzeniu zbiorów obra- 
zujących stan obecny przemysłu i tech­
niki Polskiej i w miarę możności ich 
rozwój historyczny.

Mając na uwadze wielkie znaczenie 
spopularyzowania zapomocą ,zbiorów 
wśród szerokich warstw społeczeństwa, 
zagadnień związanych z przemysłem i 
techniką rodzimą, Muzeum Przemysłu i 
techniki spodziewa się, że podjęta prze­
zeń inicjatywa, pomimo ciężkiego kryzy­
su, znajdzie żywy oddźwięk, nietylko 
wśród bezpośrednio zainteresowanych 
przemysłów, lecz również u tych wszyst­
kich, którzy rozumieją rolę przemysłu i 
techniki rodzimej dla rozwoju życia go­
spodarczego kraju i państwowości pol­
skiej.

W tem przekonaniu prosimy o popar­
cie Muzeum Przemysłu i Techniki przez 
zapisanie się na członków Muzeum.

Delegat Zarządu Muzeum
/ /ii. arch. S. Am brożew icz.

Przewodniczący Sekcji Budowlanej 
i Członek Zarządu Muzeum

Inż. K. Iw anicki.

Z SALI ODCZYTOWEJ.
STOW. TECHNIKÓW W WARSZAWIE.

dn. 11 grudnia ub. r. wygłosił w 
Slow. odczyt p. K. Peszkowski p. t.: „Bu­
dowa kanału z Górnego Śląska i jego zna­
czenie gospodarcze".

Jako cel budowy kanału, podał pre­
legent: rozwój i potanienie krajowej p ro­
dukcji masowej, zaznaczając odrazu, iż 
nie chodzi o to, by kanał zbudować ta­
nio, lecz o to, aby osiągnąć najniższy 
koszt przewozu barki o jaknajwiększej 
pojemności.

Zdaniem prelegenta, kanał lateralny 
jest jedynym rozwiązaniem zagadnienia 
komunikacji wodnej między Śląskiem a 
Bałtykiem; lo też opracował i przedstawi!

słuchaczom wiele rysunków i obliczeń, 
dotyczących zarówno strony technicznej, 
jak i rentowności oraz korzyści gospodar­
czych, jakich można spodziewać się po 
jego zbudowaniu. Koszt budowy 1 km 
kanału obliczył mówca na ok. 1 miljona 
złotych; koszt przewozu 1 tonny na go­
lowym kanale — na 4 zł. 20 gr.

Mówca jest zdania, że kapitał inwesty­
cyjny powinien znalaźć się w Polsce w 
wysokości 1l t  — i/s potrzebnego, resztę— 
jak sądzi — udałoby się wykonać za­
pomocą kapitału zagranicznego; pre­
legent przypisuje bardzo poważną rolę 
tej inwestycji, wyrażając nawet pogląd, 
że budowa kanału lateralnego — to droga 
do odrodzenia gospodarczego polski.

Projekt spotkał się z bardzo licznemi 
zastrzeżeniami ze strony wielu obecnych. 
Glos zabierali pp.: inż. Tilinger, prof. Wa- 
siu tyński i inni.

Zwrócono uwagę na to, iż projekt ten 
nie był rozważany ani na zjazdach tech­
nicznych, ani na zebraniach ściśle facho­
wych, zaś merytorycznie jest oparty na 
mylnej ocenie znaczenia Wisty, która po 
uregulowaniu będzie najracjonalniejszą 
i najtańszą drogą wodną. Regulacja W i­
sły jest konieczna, tem samem będziemy 
mieli drogę wodną ze Śląska do morza, 
wobec czego druga nie jest niezbędna, 
nawet gdyby kwestja finansowa nic grała 
roli. Tembardziej w naszych warunkach 
budowa kanału, równoległego do istnieją 
cej rzeki, byłaby inwestycją luksusową. 
Oponenci wyrażali zdanie, iż zasadniczo 
najpierw należy uporządkować drogi 
wodne naturalne, a przedewszystkiem 
myśleć o regulacji Wisły. Nadto zwrócono 
uwagę na nieścisłości w kalkulacji pre­
legenta.

ŚLĄSKI INSTYTUT RZKMIE.ŚLNICZO- 
PRZEiMYSŁOWY.

Śląski Instytut Rzemieśliczo - Przemy­
słowy powstał 20 grudnia 1926 r. Celem 
instytutu jest służenie dobru rzemieślni­
ków przemysłowych i samodzielnych, 
kształcenie zawodowe młodzieży rze­
mieślniczej i przemysłowej, szerzenie w 
społeczeństwie zamiłowania do wytwór­
czości rodzimej.

W skład Zarządu wchodzą: Inż. Obrą- 
palski, Piętka Józef, Sadłowski Antoni, 
Dr. Gluziński Kazimierz.

Od r. 1927 r. do 1931 instytut prowa­
dził następujące kursy, w których uwzględ­
niane były potrzeby budownictwa.

1. Kurs kalkulacyjno - buchalteryjny 
przygotowawczy do egzaminów mistrzow­
skich.

2. Kurs dla mistrzów budowlanych.
3. Kurs spawania metali gazami i kurs 

elektrycznego spawania metali.
4. Kursy dla kandydatów na czeladni­

ków' rzemiosł budowlanych.
>5. Kurs specjalnego przyrządzania be­

tonu i wyrobów betonowych, elementów 
budowlanych dla czeladników betoniar- 
skicli, murarskich.

6. Kurs kreśleń technicznych.

P rojektow ane kursy  na rok 1032.

1. 1 kurs dla monterów instalacyj ga­
zowych i wodociągowych.

2. 1 kurs zawodowy dla stolarzy.

3. 1 kurs przyrządzania betonu i bada­
nia składników nowrych.

4. 1 kurs wyrobów betonowych dla 
budownictwa i gospodarstw rolnych, oraz 
zakładania i prowadzenia pracowni beto- 
niarskiej.

5. 1 kurs zastosowania betonu, wyro­
bów betonowych i żelbetu w budownic­
twie nowoczesnem.

6. 1 kurs specjalny wyrobu sztucznych 
kamieni.

7. 1 kurs najnowszych zdobyczy tech­
nicznych w budownictwie.

8. 1 kurs kreśleń budowlanych, ra­
chunków technicznych i początków kosz­
torysowania.

9. 1 kurs kreśleń budowlanych ze 
szczególnem uwzględnieniem rysunków 
żelbetowych.

W ydział Rzem iosł Budowlanych.

W roku sprawozdawczym 1931 urze­
czywistnił Śląski Instytut Rzemieśl. Prze­
mysłowy poraź pierwszy zróżniczkowanie 
rzemiosł, wydzielając na próbę kilka po­
krewnych zawodów, należących do bran­
ży budowlanej i łącząc je w grupę, którą 
nazwano Wydziałem rzemiosł budowla­
nych. W przyszłości w miarę rozwoju 
agend instytutu projektuje się utworzenie 
dalszych wydziałów dla pogłębienia akcji, 
mającej na celu rozwój rzemiosł na ob­
szarze Województwa Śląskiego.

Powodem uworzenia Wydziału rze­
miosł budowlanych są:

1. Rola budownictwa w przemyśle i je ­
go znaczenie dla rozwoju innych rze­
miosł;

2. ogromny rozwój techniczny budow­
nictwa w ostatnich latach na tle wzrasta­
jącego w silnem tempie zastosowania be­
tonu w budownictwie wiejskiem i miej- 
skiem, w asenizacji osiedli, w wyrobach 
betonowych i w przemyśle sztucznych k a­
mieni.

W dobie przeżywanego kryzysu gospo­
darczego musi się odkreślić ważność ru ­
chu budowlanego dla całokształtu życia 
gospodarczego. Przeludnienie miast i wsi 
woła o energiczne oparcie lego ruchu, 
który może dać zatrudnienie nietylko rze­
mieślnikom budowlanym, ale nadto umo­
żliwić egzystencje warsztatów rzemieślni­
czych wszystkich innych branż.

Instytut zwraca przeto baczną uwagę 
na sprawę dokształcania rzemieślników 
budowlanych, murarzy, cieśli, betoniarzy, 
kamieniarzy, brukarzy, asfalciarzy, bla­
charzy, stolarzy budowlanych, wreszcie 
zdunów i malarzy-lakierników. Niemniej 
przedmiotem zainteresowania Instytutu 
jest tworzące się, a dotąd oficjalnie usta­
wą przemysłową nie objęte rzemiosło be- 
toniarskie, które ma tendencję do nieo­
graniczonego wprost rozwoju i wchłonię­
cia murarzy i cieśli z powodu szerzącego 
się zastosowania betonu w budownictwie.

Nowo utworzony wydział Rzemiosł 
Budowlanych miał na celu zwrócić uwagę 
rzemieślników budowlanych na konjunk- 
lurę korzystną dla betoniarstwa, którego 
oficjalne uznanie za rzemiosło uchodzi za 
pilny postulat rzemieślników budowla­
nych.

Pierwszym wiodącym do celu środ­
kiem, wydawało się stworzenie zawiązku
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szkoły betoniarskiej w postaci cyklu kur­
sów:

a) mistrzów betoniarskich dla budow­
nictwa betonowego i żelbetowego, b) prze­
mysłu wyrobów betonowych dla potrzeb 
budownictwa, inżynierji, oraz rolnictwa 
z ogrodownictwem,

c) przemysłu sztucznych kamieni.
Nowej instytucji życzymy powodzenia 

w podjętej pracy.

BUDOWA NOWEGO STALOWEGO GMA­
CHU MUZEUM NARODOWEGO W KRA­
KOWIE.

W jesieni ub. r. Rada m. w Krakowie 
wybrała osobny Komitet budowy gmachu 
Muzeum Narodowego. Po ukonstytuowa­
niu się, Komitet powierzył komisji mu­
zealnej rozwiązanie sprawy pomieszczenia

K R O

STANY Z .1EiDNOCZONE.

RUCII BUDOWLANY W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH.

M. Drybiński w zeszycie 0 „'Przeglądu 
Gospodarczego,, w ten sposób charaktery­
zuje sytuację na rynku budowlanym w 
Stanach Zjednoczonych.

Silny spadek zatrudnienia w przemy­
śle dóbr wytwórczych tłumaczy się zanie­
chaniem inwestycyj w przemyśle i w rol­
nictwie oraz skurczeniem się ruchu budo­
wlanego. Zazwyczaj po ustaniu okresu 
dobrej konjunktury okazuje się, że zakła­
dy przemysłowe są przeinwestowane w 
stosunku do ograniczonych możliwości 
zbytu i jako reakcja na to spostrzeżenie 
następuje powszechna niechęć do czynie­
nia jakichkolwiek nakładów. Jak  poważ­
ne rozmiary zjawisko to przybrało obec­
nie w7 Stanach, świadczy fakt, że poziom 
działalności w przemyśle maszynowym 
obniżył się od lipca 1929 r. do stycznia 
b. r. prawie o połowę.

Przyczyny, które wywołały kurczenie 
się ruchu budowlanego, zasługują na bliż­
szą uwagę, zwłaszcza że spadek w tej 
dziedzinie przedstawia się bardzo poważ­
nie: wartość dziennych kontraktów' budo­
wlanych obniżyła się mianowicie z 5,3 
milj. doi. w grudniu r. ub. do 3,4 milj. 
doi. w styczniu r. b. i(w styczniu 1931 r.— 
8,8 milj. doi.), 1. j. do poziomu z 1914 r. 
W pewnym stopniu wpłynęło na to ogól­
ne pogorszenie konjunktury i wspomnia­
na już niechęć do inwestycyj. Jednocze­
śnie jednak obecne zmniejszenie się ru ­
chu budowlanego jest też wynikiem za­
spokojenia potrzeby nowych mieszkań, 
potrzeby, bardzo silnie odczuwanej po 
wojnie. Nagromadzone rezerwy kapitało­
we pozwoliły na intensywne budownictwo 
w ciągu lat powojennych, co z jednej 
strony wpływało ożywiająco na ogólną 
konjunkturę w kraju, z drugiej zaś stro­
ny bardziej przybliżało moment nasyce­
nia rynku mieszkaniowego. Stąd też o- 
becny zastój w budownictwie ma częścio­
wo charakter strukturalny i w związku 
z teni przeciwdziałanie mu jest trudniej­
sze. Tak się przytem złożyło, że moment 
nasycenia rynku budowlanego zbiegł się

zbiorów i opracowania ogólnego projektu 
co do zapotrzebowania ilości i jakości 
sal nowego gmachu Muzeum. I)o współ­
pracy wybrano subkomitet, złożony z pp. 
prof. Gałęzowskiego, prof. Jarockiego, 
dyr. Kopery, prof. d-ra Nowaka Juljana, 
inż. Leonarda Lepszego, prof. dr. Szysz­
ko-Bohusza i konserwatora Trctcra.

Opracowanie szczegółowych szkiców 
sytuacyjnych oraz budowlanych prezy­
dent miasta powierzył architektom m. 
inż. Boratyńskiemu i Kreislerowi.

Budynek pomyślany jest jako kon­
strukcja szkieletowa stalowra ze ścianami 
wypełnionemi lekkiemi materjałami izo- 
lacyjnemi. Wybór tej konstrukcji po­
dyktowany został właściwością gruntu bu­
dowlanego oraz koniecznością najdalej 
posuniętej oszczędności.

N I K  A Z A G R A N I C

z momentem ogólnej depresji gospodar­
czej w Stanach. Zagadnienie komplikuje 
się ponadto przez fakt, że jednocześnie 
zostały bardzo silnie ograniczone budżety 
ciał publicznoprawnych, wskutek czego 
uległo zahamowaniu budownictwo pu­
bliczne. Różnice w przyczynach pociągnę­
ły za sobą odchylenia w natężeniu tempa 
spadku poszczególnych rodzajów budow­
nictwa. Od stycznia 1931 r. do stycznia
1932 r. budownictwo publiczne spadło o 
73,8%, budownictwo fabryczne o 55,P>% 
i wreszcie budownictwo mieszkaniowe —
o 43,5%.

Jak wiadomo, rozmiar budownictwa 
ma niezmiernie doniosłe znaczenie dla o- 
gólnej sytuacji gospodarczej kraju. Tak 
np. gdy w okresie grudzień 1929 r. — 
grudzień 1931 r. poziom ruchu budowla­
nego obniżył się o 58,4%, to w tym sa­
mym okresie zamówienia na stal budo­
wlaną spadły o 72,0%. Zrozumiałą jest 
więc rzeczą, że rząd Stanów, dążąc do 
opanowania obecnego kryzysu, zwłaszcza 
w zakresie przemysłów dóbr wytwór­
czych, specjalną uwagę zwrócił na ruch 
budowlany, tem więcej, że bezpośrednia 
akcja rządowa w przemysłach dóbr wy­
twórczych, a tem bardziej dóbr bezpo­
średniego spożycia, przedstawiała trudno­
ści znacznie poważniejsze.

iPróby ożywienia ruchu budowlanego 
mogą iść dwiema drogami: przez powięk­
szenie rozmiarów budownictwa publicz­
nego i przez popieranie inicjatywy pry­
watnej.

Co do budownictwa publicznego, to na 
przeszkodzie jego rozwoju stoi słaby stan 
finansowy ciał publicznoprawnych w 
Stanach, zwłaszcza zaś katastrofalny stan 
finansowy gmin. Wielkie miasta, jak 
New-York i Chicago, stoją u progu ban­
kructwa i trudno oczekiwać, aby mogły 
się zdobyć na prowadzenie robót budo­
wlanych, gdy nie mają pieniędzy na bie­
żące wypłaty. W tym zakresie stworzone 
zostały nowe możliwości przez uchwalony 
ostatnio Steagal-Glass bill. W ykorzystanie 
możliwości dyskontowania obligacyj pu­
blicznych w' Fcd. Res. Bankach i przezna­
czenie choćby części kapitałów z tego 
źródła na cele budownictwa miejskiego

Ze względów finansowych gmach cały 
pomyślany jest w ten sposób, że w mia­
rę środków pieniężnych może być budo­
wany wr trzech etapach, dających jednak 
jednolitą całość.

W kondygnacjach niższych sale oświe­
tlone są pasami okien, w ostatniej zaś 
kondygnacji zastosowano oświetlenie gór- 
no-boczne. W architekturze zewnętrznej 
starano się podkreślić celowość wnętrza 
i racjonalne oświetlenie sal, ustosunko­
wując duże płaszczyzny ścian i otworów.

Komisja muzealna po dokładnem roz­
ważeniu przedłożonych szkiców jedno­
myślnie zaopinjowała projekt jako nader 
celowy i uchwaliła przedłożyć go Komi­
tetowi budowy Muzeum Narodowego do 
dalszej decyzji.

Z N A

miałoby już bardzo poważne znaczenie. 
Ponadto instytucje publiczno prawne mo­
gą skorzystać z pomocy, jaką ma im 
przynieść Reconstruction Einancc Corpo­
ration.

Celem przyjścia z pomocą budownict­
wu prywatnemu został złożony Kongre­
sowi projekt ustawy o „Home-Loans 
Banks", przewidujący zorganizowanie na 
terenie Stanów 12 banków, które miały­
by udzielać kredytów hipotecznych na 
budowy domów mieszkalnych oraz przej­
mować już udzielone pożyczki hipoteczne 
w tych wypadkach, kiedy na skutek u- 
chybienia terminów spłaty grozi wywła­
szczenie dotychczasowego właściciela do­
mu. Zrealizowanie lego projektu miałoby 
podnieść roczny przyrost domów miesz­
kalnych w Stanach o około 50%. Oczy­
wiście, pociągnęłoby to za sobą silniejsze 
obniżenie wartości domów, co grozi po- 
ważnemi stratam i bankom, które udziela­
ły pożyczek hipotecznych na domy miesz­
kalne. Z tego też względu zainteresowane 
banki wystąpiły z energiczną akcją prze­
ciwko omawianemu projektowi, domaga­
jąc się zorganizowania pomocy dla bu­
downictwa prywatnego na zasadach ana­
logicznych do łych, na jakich oparta jest 
pomoc dla banków według Steagal-Glass 
billu. Jako główny argument wysunięto 
przytem przcinwestowanic w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego. Natomiast 
]>. J. Bradway z iNational Association of 
Real Estalc Boards wyraził opinję, że w 
wielu ośrodkach miejskich obawa przein- 
westowania nic zachodzi; w Detroit np. 
ilość wolnych lokali wynosi obecnie 3,8% 
ogółu lokali, co jest znacznie mniej an i­
żeli w obecnym ostrym kryzysie należa­
łoby się spodziewać.

Z zagadnieniem ożywienia ruchu bu­
dowlanego wiąże się ściśle sprawa kosz­
tów budowy. Według obliczeń Fcd. Res. 
Bank of New-York, wskaźnik kosztów 
budowy obniżył się w grudniu 1931 r. 
w porównaniu z październikiem 1929 r. 
(powojenne maksimum) zaledwie o 13%, 
gdy w tym samym okresie czasu wskaź­
nik cen materjałów budowlanych spadł
o 21%. Powodem tej dysproporcji jest 
wysoki poziom płac robotniczych, które
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dotychczas nie uległy obniżeniu. Dopiero 
w styczniu r. b. new-yorski przemysł bu­
dowlany zawarł umowę ze związkami za- 
wodowemi, na mocy której płace robot­
nicze zostaną obniżone o 25 — 30%. U- 
mowę tę zawarto na czas od 1 maja do 
31 grudnia r. 1).; dotyczy ona ogółem 
115 lys. robotników budowlanych w o- 
kięgu new-yorskim. Nawet jednak po tej 
obniżce poziom płac w przemyśle budo­
wlanym jest bardzo wysoki, jeśli zważy­
my, że murarz przy pięciodniowym ty­
godniu pracy zarabia 12 doi. dziennie, a 
siła pomocnicza (i,50 doi. -Należy przy­
puszczać, że za New-Yorkiem pójdą i in­
ne okręgi Stanów.

SYTUACJA GOSPODARCZA ŚWIATA.

Łódzka „Prawda" przytacza następu­
jące uwagi: auslrjacki instytut dla bada­
nia k onjunklur gospodarczych wyraża w 
ostatnim swoim biuletynie pogląd, że 
spodziewana zmiana konjunktury ekono­
micznej ujawni się II tylko w tych pań­
stwach, które potrafiły lub potrafią bar­
dzo szybko przystosować się do nowych 
warunków na rynku światowym pod 
względem cen towarów i kosztu ich pro­
dukcji.

Ta korzystna zmiana, której oznaki 
instytut auslrjacki notuje, mogłaby być 
powstrzymana jedynie w przypadku po­
jawienia się inflacji, na co zanosi się 
gdzieniegdzie, a zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych.

Każda inflacja, zdaniem Instytutu wy­
wołałaby w najlepszym razie tylko pew­
ną pozorną poprawę, a w rzeczywistości 
pociągnęłaby za sobą znane opłakane na­
stępstwa w postaci zjedzenia kapitału, 
nadkonsumeji i dalszego pogorszenia się 
położenia ogólnego.

** *

Niemiecki Instytut badania konjunk- 
tur gospodarczych, analizując szczegóło­
wo położenie światowe, dzieli poszczegól­
ne kraje świata na cztery grupy w zależ­
ności od ich obecnego położenia gospo­
darczego i od charakteru jego rozwoju 
w ostatnim czasie.

Do grupy pierwszej, t. j. do grupy 
państw, w których depresja już się nie 
pogłębia lub nawet pojawiają się pewne 
oznaki poprawy, Instytut niemiecki zali­
cza Argentynę, Brazylję, Wenezuelę, ln- 
dje Brytyjskie, Australję, a z państw eu­
ropejskich Wielką Brytanję.

Eksport pszenicy i siemienia lnianego 
z Argentyny wzrasta z miesiąca na mie­
siąc i ceny systematycznie się podnoszą. 
Na poprawę sytuacji finansowej wpływa 
jeszcze uporządkowanie finansów pań­
stwa i uspokojenie polityczne, które na­
stąpiło po ostatnich wyborach prezy­
denta.

Na położenie Brazylji wywiera wpływ 
znaczny wzrost eksportu kawy.

^  indjach ożywienie jest skutkiem 
załamania się kursu rupji. Oprócz ekspor­
tu rolniczego ożywił się znacznie eksport 
przemysłu bawełnianego.

W Australji zaznacza sic; ożywienie w 
związku z poprawą cen światowych na 
wełnę i pszenicę. Ale również i przemysł

włókienniczy po raz pierwszy od szeregu 
lat wykazuje znaczne zwiększenie stanu 
zatrudnienia i obrotów.

Zawieszenie wymienialności bankno­
tów na złoto według ustawowego kursu 
przyczyniło się w Anglji do znacznego 
ożywienia w niektórych gałęziach prze­
mysłu. W przeciwieństwie do innych 
państw, w których załamała się waluta, 
rząd angielski nie dopuścił do powięk­
szenia obiegu banknotów i nie kontentu- 
jąc się zniżką płac w złocie, osiągniętą 
skutkiem spadku funta, stara się kon­
sekwentnie doprowadzić także i do zniż­
ki płac nominalnych funtowych, aby 
przeciwdziałać ew. wzrostowi cen. Jest to 
polityka niesłychanie radykalna, gdyż 
zdarza się po raz pierwszy, że w kraju, 
gdzie obniżyła się waluta, płace nietylko 
się nie podniosły, lecz nawet spadają. 
Przemysły eksportowe otrzymują w len 
sposób zniżkę kosztu robocizny, o jakiej 
żaden inny przemysł europejski marzyć 
nie może. Nie jest wykluczone, że po 
przeprowadzeniu redukcji płac we wszyst­
kich gałęziach przemysłu i po przeprowa­
dzeniu będących w toku reform w usta­
wodawstwie socjalnem, rząd angielski 
zdecyduje się wejść na drogę ostrożne­
go powiększania obiegu, aby podtrzymać 
osiągnięte ożywienie i wzmocnić je.

Drugą grupę stanowią państwa, w 
których depresja została zahamowana, 
lecz nie pojawiają się jeszcze żadne ozna­
ki ożywienia. Są to państwa egzotyczne, 
jak wyspy malajskie, Boliwja, Meksyk
i Peru. Surowce tych krajów (kauczuk
i t. p.) nie spadają już w cenie, ale nie 
widać jeszcze tendencyj zwyżkowych.

Do trzeciej grupy Instytut niemiecki 
zalicza państwa, w których napięcie kry­
zysowe nie uległo żadnej zmianie i de­
presja w dotychczasowem tempie nadal 
się pogłębia. Są to: Belgja, Estonja, Gre­
cja, Włochy, Łotwa, Norwegja, Austrja, 
Portugalja, Rumunja, Szwecja, Turcja, 
Węgry, Japonja, Indje holenderskie, Equa- 
dor, Kanada, Urugwaj, Stany Zjedno­
czone, Egipt i iNowa Zelandja.

W tych państwach niema do zanoto­
wania nic, co wskazywałoby na wzmoc­
nienie się kryzysu lub na jakieś jego 
osłabienie. Spadek produkcji, wzrost bez­
robocia, spadek dochodów skarbowych, 
postępuje w tempie z ostatnich miesięcy 
roku ubiegłego i końca lego postępu de­
presji jeszcze nie widać.

W grupie czwartej znajdują się pań­
stwa, w których sytuacja kryzysowa w 
dalszym ciągu pogarsza i spadek kon­
junktury następuje ostatnio w tempie 
przyśpieszonem:

Są to: Danja, Niemcy, Finlandja, F ran­
cja, Litwa, Holandja, Polska, Szwajcar ja, 
Hiszpan ja, Czechosłowacja, Chiny, Cliii i, 
■Kolumbja, Kuba, Ameryka Środkowa, 
Paragwaj i Unja południowo afrykańska.

W niektórych z tych państw, jak np. 
we Francji, kryzys dopiero niedawno się 
pojawił i znajduje się w początkowej 
natężonej fazie swego rozwoju, w innych 
zaczynają się już pojawiać procesy roz­
kładowe i przyszłość staje się zupełnie 
zagadkową, jak np. w -Niemczech.

Instytut niemiecki podkreśla znamien­
ny fakt, że w niektórych państwach po­
łożenie kryzysowe uległo znacznemu zao­

strzeniu od chwili zachwiania się ich wa­
lut, jak np. w Danji i państwach skan­
dynawskich. Na spadku kursu swojej wa­
luty państwa te nic nie skorzystały i wy­
kazują tylko straty z lego powodu.

Doświadczenia, które zaobserwowano 
w tych państwach po załamaniu się kur­
su waluty, każą ,z największą ostrożno­
ścią odnosić się do tak często lansowa­
nych projektów inflacyjnych i do tenden- 
cyj wprowadzania reglamentacji dewizo­
wej. Jak  dotychczas większość państw, 
które zerwały z walutą, porobiła na 
tym eksperymencie jak najgorsze do­
świadczenia, a tylko bardzo nieliczne do­
znały pewnej ulgi, jak n|T, specyficzne 
warunki, o których gdzieniegdzie myśleć 
nie można.

V-ty MIĘDZYNARODOWY -KONGRES 
NAUKOWEJ ORGAN IZ A-C,11.

Polski Komitet -Naukowej Organizacji 
zawiadamia, że zapis na V-ty Międzyna­
rodowy o-Kngres Naukowej Organizacji, 
który odbędzie się w dniach 18—23 lipca 
1032 roku w Amsterdamie, wynosić bę­
dzie 15 guldenów holenderskich dla 
uczestników Kongresu, 2.50 guldenów ho­
lenderskich dla osób towarzyszących z ro­
dziny. Zapisy na V-ly Międzynarodowy 
-Kongres -Naukowej Organizacji kierować 
należy do Polskiego Komitetu Naukowej 
Organizacji w Warszawie, ul. Mokotow­
ska 53 m. <>0, tel. 838-13, 816-43.

NIEMCY.

NIEMIECKIE BUDOWNICTWO MIE­
SZKANIOWE W R. 1931.

Wydawnictwo „W irtschaft und Stati- 
stik“ podaje w zesz. 3 i 5 b. r. następu­
jące dane o ruchu budowlanym mieszka­
niowym.

Budownictwo mieszkaniowe znajdowa­
ło się w r. 1931 pod silnym wpływem 
zmniejszonych wpływów z podatku domo- 
wo-czynszowego i innych środków pu­
blicznych, wzrastających trudności finan­
sowych oraz stale zwiększającej się ilości 
wolnych mieszkań w starych i nowych 
domach.

Ogółem wzniesiono w ciągu roku w 
wielkich i średnich miastach 120000 no­
wych mieszkań, I. zn. o 26% mniej, niż 
w r. 1930 i 16% mniej niż w r. 1929. 
Ogółem od 1919 r. wybudowano w tych 
miastach (powyżej 50000 mieszkańców) 
1,1 miljona mieszkań, co stanowi 17"/o 
całej ilości mieszkań istniejących.

Podczas gdy ilość nowych mieszkań 
znacznie spadła, zwiększyła się znacznie 
ilość przebudowywanych lokali, bowiem 
duże mieszkania w starych domach nie 
znajdują lokatorów. Przez przebudowę 
powstało w r. 1931 —- 6200 mieszkań, a 
więc 5% nowowybudowanych.

W stosunku do udziału w finansowaniu 
budownictwa kapitałów prywatnych i pu­
blicznych nie zaszła żadna istotna zmia­
na. 89% nowych mieszkań korzystało z po­
mocy publicznej. Tak znaczny udział był 
konieczny z uwagi na budowane w prze­
ważającej części małe mieszkania. 57% 
wszystkich budowanych mieszkań przy­
pada na lokale 1 — 3 izbowe, 41% — na
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4 — 6 izbowe; odnośne cyfry dla 1927 r. 
wynoszą 34 i 63%.

Jeśli chodzi o wielkość budowanych 
domów charakterystyczne są cyfry na­
stępujące: na jeden dom przypadało prze­
ciętnie w r. 1921 fi,9 mieszkań, w r. 1930-—■ 
4,9, w r. 1931 — 5,1. Domy jednorodzin­
ne stanowią 26°/o wszystkich wniesionych 
budynków mieszkalnych.

Pod wpływem kryzysu zmniejszyło się 
również poważnie budownictwo mieszka­
niowe. Ogółem wzniesiono w r. 1931 w 
większych i średnich miastach 5400 bu­
dynków mieszkalnych, o kubaturze 11 
milj. m3, a więc o połowę mniej jak w 
r. 1930, przyczein silniej spadło budownic­
two publiczne (54%) niż budownictwo 
prywatne (43°/o).

Jeśli chodzi o osoby budujące mieszka­
nia statystyka wykazuje następujące da­
ne: związki publiczne <>n/o, stowarzysze­
nia budowlane społeczne 60%, osoby pry­
watne 34%. W  stosunku do lat poprzed­
nich zmalała ilość prywatnych budowli
o 8%, wzrosła działalność stowarzyszeń
o 13%. We wszystkich grupach budują­
cych maksimum działalności przypada na 
mieszkania 3 — 4 izbowe. Mieszkań ta­
kich wzniesiono 86 tysięcy a więc 70% 
wszystkich lokali.

Ogółem budownictwo mieszkaniowe 
niemieckie mierzy się w r. 1931 cyfrą 
400000 nowych izb mieszkalnych.

KOSZTY BiUDOWNCTWA MIESZKA­
NIOWEGO W  NIEMCZECH.

„W irtschaft und Statistik“ w zeszycie 
22 z r. id), publikuje wyczerpujące wyni­
ki ankiety rządowej co do kosztów bu­
downictwa mieszkaniowego w r. 1928 — 
1930.

Mieszkanie jednoizbowe kosztowało 
przeciętnie w gminach od 5000 mieszk. 
wzwyż w 1928 r. — 2610 Rmk, w 1929 r. 
2665 Rmk, w 1930 r. 2555 Rmk. Mieszka­
nie dwuizbowe odpowiednio 4770 Rmk, 
4830 Rmk, 4725 iRmk. Mieszkanie trzy­
izbowe — 7055 Rmk, 7255 Rmk, 7150 
iRmk. Mieszkanie czteroizbowe — 9695 
Rmk, 9755 Rmk, 9425 Rmk.

Wszystkie ceny powyższe obejmują 
wyłącznie koszty budowy bez kosztu 
przystosowania terenu do budowy i pla­
ców.

Oczywiście koszty budowy wykazują 
znaczne wahania zależnie od miejscowo­
ści, jak również od wielkości ośrodka. Np. 
przyjmując koszt budowy mieszkania 2 
izbowego w wielkiem mieście za 100, o- 
trzyinujemy dla osiedli do 5000 mie­
szkańców 73, dla osiedli do 20000 miesz­
kańców — 79. Spadek kosztów dla bu­
downictwa mieszkaniowego zależnie od 
wielkości osiedla waha się od 14 — 27%.

Powierzchnia przeciętna budowanych 
po wojnie w iNiemczech mieszkań wska­
zuje następujące rozmiary:

Mieszkania 1 izbowe 21 ni*
2 „ 35 „
3 „ 50 „
i  „ 68 „
5 „ 87 „

Powierzchnia mieszkań maleje rów­
nież w miarę przechodzenia od większych 
osiedli do mniejszych.

Koszty przystosowania terenów do bu­
dowy a więc przeprowadzenie instalacyj: 
kanalizacyjnej, wodociągowej, elektrycz­
nej i gazowej oraz urządzenia ulic, wy­
kazują wielkie wahania. Przeciętnie moż­
na ten koszt ustalić na 9 do 10 Rmk na 
m2 mieszkania Ceny placów budowlanych 
w stosunku do powierzchni mieszkań wy­
noszą od 9 do 13 Rmk, zależnie od miej­
scowości. Najwyższe koszty wykazują o- 
czywiście wielkie miasta.

Całość kosztów budowy łącznie z pla­
cem i jego przystosowaniem wynosiła w 
dużych miastach w r. 1930:

mieszkanie dwuizbowe 6155 Rmk.
„ trzyizbowe 87<>0 „
„ czteroizbowe 11530 „
„ pięcioizbowe 14665 „

DOMY ZA STAŁĄ CENĘ.

W piśmie „Bauwelt" w ostatnich ze­
szytach omawiana jest szeroko inicjaty­
wa szeregu firm budowlanych i architek- 
tów niemieckich na polu stworzenia ty­
pów domów mieszkalnych jednorodzin­
nych, których koszt budowy byłby zgóry 
ściśle określony. Opracowane w liczbie 
przeszło 60 i w cenie od 3000 do 20000 
iRmk, są wystawione w postaci modeli na 
stałej wystawie „Bauweltu" w Berlinie i 
cieszą się ogromnem zainteresowaniem. 
W budowie są domy typowe naturalnej 
wielkości.

Myślą przewodnią pomysłu jest prze­
zwyciężenie kryzysu budowlanego przez 
rozwój drobnego budownictwa mieszka­
niowego, przy pomocy wszelkiego rodza­
ju ułatwień, poczynając od wyboru i za­
kupu placu, po przez wybór projektu, 
formy budowlanej i I. d. W dużej mie­
rze takie postawienie kwestji ułatwia sy­
tuację i powzięcie decyzji dla budujące­
go, który będąc naogół dyletantem w 
dziedzinie budownictwa, ma do czynienia 
z całym szeregiem niewiadomych, z któ­
rych może najważniejszą jest koszt budo­

wy. Powstaje uzasadniona obawa, że ko­
sztorys nie zawsze dokładnie ustala ko­
szty, a ostateczny rezultat może powodo­
wać znaczne przekroczenie preliminarza
i możliwości.

Dlatego leż podjęta w Niemczech ini­
cjatywa ma dla chcących posiadać wła­
sną siedzibę duże znaczenie. Ceny podane 
przy każdym typie domku dotyczą wy­
kończonego do klucza budynku, łącznie 
z wynagrodzeniem architekta, jednak bez 
kosztu placu i jego przystosowania do 
budowy. Dzięki stałej cenie mogą budu­
jący ściśle skalkulować całkowity koszt 
posiadania własnego domu i porównać go 
z płaconem przez siebie komornem. Bu­
dującego nie oczekują żadne niespodzian­
ki w dziedzinie najważniejszej — w dzie­
dzinie kosztów, które musi ponieść.

Czyby inicjatywy niemieckiej nie war­
to było przeszczepić na grunt Polski?

PLACE ROBOTNICZE W NIEMCZECH.

Na skutek rozporządzeń doraźnych 
Prezydenta Rzeszy i w wyniku ciężkiej 
sytuacji rynkowej podjęta na szeroką ska­
lę akcja obniżki kosztów budowy odbiła 
się również na pracach robotniczych, k tó­
re wykazują bardzo poważne obniżki. 
Płace robotników budowlanych wykwali­
fikowanych a więc murarzy i cieśli wy­
noszą obecnie od 0,81 do 1,30 Rmk za 
godzinę, przyczem ta ostatnia stawka 
stosowana jest tylko w Hamburgu. Prze­
ciętna stawka waha się około 1,10—1,15 
Rmk. Płace robotników niewykwalifiko­
wanych wynoszą od 0,49 — 1,07 Rmk 
(w Hamburgu), przeciętnie 0.60 — 0.70 
za godzinę pracy.

W stosunku do płac z okresu wyso­
kiej konjunktury obniżka zarobków wy­
nosi do 40%.

WARTOŚĆ PRODUKCJI BU 1 )OWLANEJ 
W NIEMCZECH.

W artość budownictwa niemieckiego w 
poszczególnych latach ilustruje tabela na­
stępująca: i(w miljd. rmk.).

B o k Mieszkaniowe Przemysłowe Publiczne R a z e m

1925 1,85 2,16 1,81 5,82

1926 2,10 1,84 1,85 5,79

1927 2,90 2,53 2,38 7,81

1928 3,20 2,99 2,72 8,91

1929 3,50 2,70 2,70 8,90

1930 3,00 2,40 1,70 7,10

1931 2,00 1,30 1,20 4,50
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S P R A W O Z D A N I E
STOWARZYSZENIA ZAWODOWEGO PRZEMYSŁOWCÓW BUDOWLA­

NYCH R. P. Z DZIAŁALNOŚCI W R. 1931

S PR A W O Z D A N IE  O G Ó L N E

SEZON BUDOWLANY 1931 ROKU.

Kryzys budow lany k tóry  głębolko sięgnął do p od­
staw  życia gospodarczego w r. 1930, uległ dalszem u za­
ostrzeniu, i to w rozm iarach  nieoczekiw anych. P rze­
m ysł budow lany w porów nan iu  z innenii gałęziam i 
p rodukcji spadł do  najniższego poziom u pod  względem 
zatrudnien ia, a w skaźniki za r. 1932 w ykazu ją  dalszy 
i gw ałtow ny spadek w tej dziedzinie. Dowodem pow yż­
szego są cyfry , k tó re poniżej przytoczym y.

F undusze budow lane n a  rok 1931, zaw arte  w p re ­
lim inarzach  inw estycyjnych lub ujęte szacunkow o 
przew idyw ane były  na początku ub. r. w następującej 
w ysokości:

Kredyty na budownictwo m ieszka-
niow e z B. G. Iv............................................................ ok. 80 m ilj. zł.

K redyty na budow nictw o m ieszka­
niowe Zakł. Ub. Spot....................... „  30 „ fi

K redyty na budow nictw o p aństw o­
we w budżecie 1931/32 . . . „  119 „

K redyty n a  budow nictw o kom uni­
kacyjne ( k o l e j e ) ............................. „ 151 „ „

K redyty na  budow nictw o drogowe
(Fundusz D r o g o w y ) ....................... .. 100 „ ii

B udow nictw o sam orządow e . . ' . „ 20 „ i >
B udow nictw o przem ysłow e „ 15 „ ii

Razem ok. 515 umilj. zł.

Z biegiem  czasu w yjaśniło  się, że sum a powyższa, 
p rzew idyw ana n ad er ostrożnie, bez uw zględnienia 
udziału p ryw atnego k ap ita łu  w budow nictw ie m ieszka- 
niow eni n ie  będlzie m ogła' być w całości uruchom iona. 
N iem niej rzeczywistość przekroczyła najbardziej pesy­
m istyczne zapatryw ania .

K redyty  z B an k u  G ospodarstw a Krajowego w ciągu
12 m iesięcy b. r. w ynosiły 5(5 m ii jonów  zł.

Z akłady  Ubezpieczeń Społecznych są w trak c ie  w y ­
konyw ania II serji foudbw. W  ciągu r. 1931 w ykoń­
czono budow le 1 serji, łącznej w artości ok. 37 m ilj. zł. 
o raz w ykonano ok. 60%  robó t p rzy  budow ach  drugiej 
serji it. zn. na sum ę ok. 15 m ilj. zł. Ł ączna w artość 
robót budow lanych Z. U. S. w  r. 1931 wyniesie 20— 25 
milj. zł.

L icząc w kłady  w łasne budu jących  oraz fundńsze 
kw aterunku  wojskowego m ożna w przybliżeniu usitalić 
w artość m ieszkaniow ego budow nictw a m iejskiego w r.
1). n a  sum ę ok. 100 m ilj. zł., a  zatem  zaledwie n a  po ­
łowę sum y w yda tkow anej w r. 1930.

Budownictwo państwowe w ramach budżetu na 
r. 1931/32 przewidywane było jak następuje:

Bu downict wo na ziem n c :
k red y ty  z w y c z a jn e .................................. 36,0 m ilj. zł.
k redyty  nadzw yczajne .......................83,0

B u down ictwo kolejow e:
kredyty  z w y c z a jn e .................................. 22,5
kred y ty  nadzw yczajne .......................128,2 „ „

B u do w n i et wo d rogow e: 
k redy ty  funduszu  drogow ego . . . 100,0 ,, „

Razem 369,7 m ilj. zł.

W  sum ach powyższych uw zględniliśm y ty lko  te 
pozycje, k tó re  no rm aln ie  w ykonyw ane są  przez p rze­
m ysł budow lany, pom ijając k redyty  n a  robo ty  p ro w a­
dzone system em  gospodarczym  jak  np. u trzym anie 
i konserw acja dróg, torów  kolejow ych iitp.

W  jak im  stopniu prelim inarz inw estycyjny został 
w ykonany —  trudno jest stw ierdzić obecnie. Mimo 
tendencji obcinan ia  wszelkich kredytów  inw estycyj­
nych i w prow adzenia n a jd a le j idących oszczędności, 
część kredytów  m usiała  być w ydatkow ana.

Na podstaw ie obserw acji w ydaje się nam  zbliżona 
do praw dy sum a 80 m ilj. zł. na wszelkie w yżej p rzy ­
toczone pozycje budżetu.

Niezależnie o d  tego należy  do robó t kolejow ych za­
liczyć budow nictw o na> teren ie linji Śląsk-Gdynia. Na 
linji te j w artość inw estycyj dokonanych w  r. b. przez 
przem ysł budow lany  w yniosła około 12 m ilj. zł.

Najw iększy zaw ód spo tkał nas w dziale budow nic­
tw a drogowego. U staw a o  funduszu  drogow ym  n a s trę ­
czyła ca ły  szereg trudności w  praktyce, k tó re  d o ty ch ­
czas nie zostały w całości przezwyciężone. W pływ y 
funduszu  okazały  się znacznie m niejsze od przew idzia­
nych, a roboty  n a  dużą skalę, k tórych  oczekiw aliśm y, 
podjęite zostały  ty lk o  w  nieznacznym  zakresie.

B udow nictw o sam orządow e i przem ysłow e zm alało  
w ogrom nym  stopniu  i n ie przekroczyło sum  p rzy to ­
czonych szacunkow o pow yżej.

Należy tu  jeszcze zwrócić uwagę n a  t. zw. roboty 
kredytow e, w ykonyw ane n a  poczet p rzyszłych budże­
tów. Robót tak ich  zlecono stosunkow o niewiele aczkol­
wiek były to  ob jek ty  przew ażnie większe. W artość  ro­
bót, w ykonanych  w ten sposób oceniam y n a  ca 20 
milj'. zł.

Porów nanie inw estycyj budow lanych  z r. ub . z la­
tarni pop rzedli iemi, p rzy  uw zględnieniu powyższych 
rozw ażań przedstaw ia się jak następuje:

1928 r. —  800— 900 m ilj. zł.
1929 r. —  550— 620 „ „
1930 r . —  469— 530 „ „
1931 r. —  200— 250 „ „

C yfry pow yższe obejm ują ty lk o  tę część ruchu  b u ­
dowlanego, w k tórej uczestniczy przem ysł budow lany .

Poza niem i znajduje się ca ły  ru ch  budow lany  w ie j­
ski oraz roboty  publiczne dokonyw ane przez u rzędy  
publiczne w e w łasnym  zarządzie. Jeśli chodzi o całość
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inwestyicyj budow lanych  w Państw ie, to zgodnie k o b li­
czeniam i In sty tu tu  B adania Kon jumktur *) m oże być 
o n a  ustalona n a  696 m ilj. zł. w r. 1931, a w po rów na­
niu  z poprzedniem i latam i p rzedstaw ia  się następująco:

1927 —  71,9
1928 —  100,0
1929 —  93,7
1930 —  72,9
1931 —  45,6

Obliczenia dotyczące działu budow nictw a w ykony­
walnego ,,przem ysłow o", w ykazu ją  głębszą depresję
i są reałnem  odbiciem  sytuacji' w jak iej się zna jdu ją  
przedsiębiorstw a' b u d o w lan e :

1928 —  100
1929 —  75
1930 —  80
1931 —  26

Przyczyny spadku  inw estycyj budow lanych są ja­
sne —  tk w ią  one w ch arak tery sty ce  polskiego budow ­
nictw a pow ojennego —  w oparciu  ru c h u  budow lanego 
w d om inu jące j części o fundusze publiczne. Z tą  ch w i­
lą i na skutek  w ytw orzonych w arunków  praw nych  in ­
w estycje budow lane przestały  działać jak o  regula tor 
k o n ju n k tu ry  —  w ykazując słabnące napięcie w o k re ­
sie w ysokiej k o n ju n k tu ry  i w zm agające się w okresie 
depresji. Z etatyzow anie-budow nictw a zam iast łagodzić 
w ahan ia  k o n ju n k tu ry  wizmaga je n ie  ty lko  w okresie 
roku  kalendarzow ego n a  sku tek  b rak u  p lan u  w ro z ­
kładzie robót, ale przedew szystkiem  w okresie cyklu  
k on jim klura lnego . W  r. 1928 —  wysokiej k o n ju n k tu ­
ry  przebudow aliśm y n iem al 4 -kro tn ie  w iększą sum ę 
niż w r. 1931 w k tórym  w arunk i dla budow nictw a na 
skutek  spadku  cen stały  się znacznie korzystniejsze.

Jeżeli więc Inst. B adań  K on juńk tu r w ykazuje 
w sw ych obliczeniach m niejszy spadek budow nictw a, 
pochodzi to  w łaśnie stąd, że w  r. b. —  głębokiej d e ­
p resji —  w dużym  stopniu  u trzy m ała  się drobne i c h a ­
otyczne, jeśli chodzi o budynki, lecz znaczne w swej 
m asie  budow nictw o miejscowości' podm iejsk ich  i 
uzdrow isk oraz, częściowo —  wsi. Tb w łaśn ie budow ­
nictwo, w ykonyw ane przez d robnych m ajstró w  lub 
sposobem  „gospodarskim ", w 'znacznym  stopniu  u ła ­
twiło sytuację przem ysłów  W ytw arzających m aterja ły  
budow lane, przedew szystk iem  cegłę i drzewo.

O to potw ierdzenie tych w niosków  we w skaźn iku  
budow nictw a m ieszkaniow ego i innego.

Rok Mieszk. Inne

1927 83,8 63,9
1928 100,0 100,0
1929 93,7 97,1
1930 72,9 63,7
1931 56,1 38,5

Z cy fr tych w ynika, że podczas gdy budow nictw o 
m ieszkaniow e zm ala ło  w sto sunku  do 1928 r. o 44% — 
inne budow nictw o, przedew szystk iem  publiczne sp a ­
dło o 61,5% .

W yw ody powyższe po tw ierdzają  damę statystyczne, 
ch a rak te ry zu jące  ruch  budow lany pośrednio.

ł) Prace Inst. Bad. Konj. i Cen. Zeszył I, sir. 9.

Przew ozy m aterja łów  budow lanych  we w skaźniku
I. B- K- G. C. za 4 lata ubiegłe przedstaw iają  się n a ­
stępująco:

1928 r. 1929 r. 1930 r. 1931 r.

Styczeń 205 157 152 62
Kwiecień 183 209 159 96
Lipiec 268 242 167 102
P aździernik 247 196 188 95
Grudzień 176 141 75 33

W skaźnik i powyższe, oparte  n a  podstaw ie 1925 —  
7 =  100, w ykazu ją  dob itn ie  spadek ru ch u  budow la­
nego, w  rozm iarach , k tó re  określiliśm y pow yżej. O czy­
wiście, m ogły zajść w aru n k i inne, k tó re  zm niejszają 
ilości przewozów m aterja łów , jak  np . dla, cegły, k tó ra 
w 1928 r. była przew ożona n a  duże odległości i w  d u ­
żych ilościach. Nie m niej w aru n k i te  zm ieniają obraz 
nieznacznie. F ak t, że przew ozy m aterja łów  budow la­
nych, wynoszące w 1929 r. 475 wag. dziennie p rzecięt­
nie, spadły do 219 w  1931 r., dbkładnie ch a rak te ry zu ­
je  sytuację.

Z atrudn ien ie w przem yśle budow lanym  daje obraz 
hardziej jeszcze pesym istyczny:

1928 1-. 1929 r. 1930 r. 1931

Styczeń 130 158 154 63
Kwiecień 159 159 93 64
Lipiec 173 172 108 72
P aździernik 171 162 104 65
Grudzień 178 168 85 53

W skaźnik  powyższy jest najbardzie j dobitnym  
obrazem  s ta n u  przem ysłu  budow lanego. S ta tystyka 
obejm uje tu ty lko  w iększe przedsiębiorstw a, a w ięc te 
przedsiębiorstw a budow lane, k tóre zaliczam y do rzędu 
przem ysłu  budow lanego. F ak t, że zatrudn ien ie w r. b. 
było przeszło o V:s m niejsze niż w ła tach  kryzysow ych 
1925— 27 dowodzi głębokości depresji.

Ceny m aterja łów  budow lanych  uległy dużymi zm ia­
nom  w ciągu roku, zm ianom  ■zniżkowym, przyezem  
stosunkow o najlep iej w yszły  w  tym okresie p rzesile­
n ia  m ate rja ły  skartełizow ane, jak  żelazo i cem ent. Oto 
porów naw cze zestaw ienie cen m aterja łów  w W arsza­
wie loco budow a:

Styczeń 1931 r. Styczeń 1932 r,

Cegła 100.— 78.—
W ap n o  palone 6.— 5.10
Deski półezysłe sosn. 75.— 58.—
Szkło okienne 6.50 5.—
Blacha cynkow a 1.18 1.24
Belki żelazne 0.48 0.48
Cem ent 12.— 12.—

Staw ki p łac  robotniczych z w yjątk iem  Śląska i 
Gdyni norm ow ane były przez cały  sezon n a  podstaw ie 
um ów indyw idualnych, k tóre naogół doprow adziły  do 
obniżenia p łac. W ysokość tej obniżki nie da się obec­
nie ściśle określić, wynosi ona jednak  w ca łym  szere­
gu ośrodków  od 10%  do  15%. W  końcu  roku  zaw arto  
um ow y zbiorow e w P o zn an iu  i na Śląsku.

Ruch budow lany  m im o pow szechnego uznan ia  k o ­
nieczności pop ieran ia jego rozw oju, b y ł n ad a l dziedzi­
ną, na k tórej odbiły siię w najdo tk liw szy  sposób w szel­
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kie oszczędności, w prow adzane w okresie kryzysu. 
R óżnorodne poczynania, k tóre m ogłyby dać popraw ę 
sytuacji1, względnie stworzyć podstaw ę do tej. popraw y 
zostały w sforze projektów .

Na pierw szem  m iejscu postaw ić tu należy politykę 
p rzetargow ą pańsitwa i  sam orządów . P o lityka ta nadal 
pow odow ała niezdrowa k o n k u ren cję  przem ysłu. U nor­
m ow anie zagadnienia przetargów , w arunków  ogólnych
ii technicznych n ie nastąpiło , co stało się specjalnie 
dotkliw e w m om encie ciężkiego przesilenia.

Politykę finansow ania robót cechow ała nadal wiel­
ka nierównoimiermość i niepewność. Ogłaszano p rze ta r­
gi, następn ie  albo  je anulow ano, albo nie podpisy w ano 
um ów, albo też zw lekano z ich  podpisaniem  z  uwagi 
na b rak  św iadom ości co do możliwości' finansow ych. 
Szereg pilnych robót w ykonano  przy w ykorzystan iu  
kredytu  ze strony przedsiębiorstw  budow lanych. T u ta j 
znów n astąp iły  w ielkie rozbieżności w polityce po ­
szczególnych resortów  i n iezrozum iałe nieraz trak to ­
w anie ofert, pow odujące n ieporozum ienia i  n iepo trzeb­
ne i szkodliw e zadrażnien ia. W reszcie regulow anie n a ­
leżności za roboty  w ykonane następow ało z opóźnie­
niam i' i u trudn ien iam i.

W  dziedzinie ustaw odaw stw a w brew  przew idyw a­
niom  i w brew  jednom yślnym  postulatom  życia gospo­
darczego rozw iązan ia spraw y budow nictw a m ieszka­
niowego —  tak  palącej i w ażnej, n ie  nastąpiło . Ustawa
o funduszu  drogow ym  okazała się niem ożliw ą do w y­
konan ia i jest w stad jum  nowelizacji.

Ogólnie stw ierdzić trzeba nadal dotkliw ie odczuw a­
ny przez życie gospodarcze b rak  państw ow ej po lityk i 
budow lanej, k tó re j celem jest zapew nienie pokrycia 
potrzeb budow lanych  państw a i społeczeństw a oraz 
norm ow anie k o n ju n k tu ry . Z tego b rak u  w ynika do- 
rywczość, a często chaotyczność poczynań, nie przyno­
szących w rezultacie w iększej pom ocy życiu gospo­
darczem u w jego w alce z kryzysem . Należy bowiem  
pam iętać, że racjonalna po lityka (budowlana zapew nić 
m oże p racę  Vs ogółu robotn ików  p racu jących  w rze­
m iośle i p rzem yśle —  a rm ji 400.000 robotn ików  bez­
pośrednio czerpiących swe środki u trzym an ia  z ru ch u  
inw estycyjnego.

PRZEM YSŁ BUDOWLANY W  ROKU 1931.

Pole p ra cy  przem ysłu budow lanego, sch a rak te ry ­
zow ane pow yżej w lin jach  zasadniczych, d a je  już 
w pew nym  stopniu odpow iedź na pytanie, jak ą  była 
sy tuacja przem ysłu  budow lanego w r. 1931. P rag n ie­
m y więc n a  tem  m iejscu jedynie zw rócić uw agę na 
pew ne m om enty  charak terystyczne.

Zm niejszenie robót budow lanych państw ow ych i sa­
m orządow ych, będących  z n a tu ry  rzeczy podstaw ą 
pracy  większych, technicznie, o rganizacyjnie i  f in an ­
sow o przygotow anych przedsiębiorstw , odbiło  się n ie ­
zw ykle do tk liw ie na przem yśle budow lanym . W alka 
k onkurency jna pom iędzy przedsiębiorstw am i na  n ie ­
licznych p rzetargach  doszła do szczytowego napięcia, 
a w chęci zdobycia robót i ra to w an ia  się od zagłady 
zasady „fa ir p lay ‘u “ nieraz były na szw ank w ysta­
wione.

O rganizacje przem ysłu  budow lanego w ielokrotnie 
już w ykazyw ały w m em orjałach, a rty k u łach  i zesta­

w ieniach w adliw e w ynik i p rzetargów  nieograniczo­
nych zarów no dla zleceniodawców robót, jak  dla ich 
w ykonaw ców . Prześw iadczenie nasze w tej dziedzinie 
nie opiera się na  sporadycznych obserw acjach, ani też 
n ie  m a  n a  względzie party k u la rn eg o  interesu przem y­
słu budow lanego. Słuszna w założeniu teoretycznem  
idea p rzetargu  nieograniczonego doprow adziła i w yka­
zała w praktyce ogrom ne wady, przynajm nie j jeśli 
chodzi o przem ysł budow lany, w ady tak pow szechnie 
znane, że n ie  uw ażam y za potrzebne jeszcze raz do 
n ich  pow racać.

Już III Zjazd;'Przem ysłowców B udow lanych z całym  
naciskiem  podkreślił konieczność planow ego prowa'- 
dzenia robót budow lanych, w skazując na  to, że w  m o­
mencie, kiedy n a  skutek praw odaw stw a w yjątkow ego 
przyrodzone praw o podaży i popytu  p rzestaje dzia­
łać, a w ręce w ładz państw ow ych trafia  oręż obosiecz­
ny  —  regulow ania zjaw isk  gospodarczych, konieczna 
jest gospodarka, o p arta  na szczegółowo opracow anym  
planie inw estycyjnym . Mimo poruszan ia  tego zagad­
nienia w następstw ie w ielokrotnie, sp raw a p rog ram u  
budow lanego n ie  Tuszyła z m iejsca. Tkw im y nadal 
w pew nego rodzaju  chaosie, czego najlepszym  dow o­
dem  m oże być fakt, że d o  końca m arca 1932, n ie  zo­
stało w yjaśnione, jak ie  są m ożliwości budow lane m a ­
ksym alne i m in im alne w żadnej dziedzinie budow nic­
twa publicznego, w zględnie finansow anego z funduszów  
publicznych. Pozostajem y zatem  ciągle w zupełnej 
nieświadom ości, co gorsza zaś jedyne o rjen tacy jne do­
tychczas w skaźniki —  jak  budżet państw ow y i sam o­
rządow e przestały być tem  i w skaźnikam i wobec m ie­
sięcznego ustalan ia  budżetów  i obcinania  kredytów  in ­
w estycyjnych w rozm iarach  nigdy n iew iadom ych zgó- 
ry. Dowodem w reszcie n ieprodukcy jnej i chaotyczne j 
p racy  jest fa k t ogłaszania p rzetargów  i podpisyw ania 
um ów  n a  roboty, k tó re  n ie  w iadom o k iedy będą m o­
gły być rozpoczęte. S tw arza się więc pozory ruchu  b u ­
dowlanego, k tóry  zostaje na papierze.

Publiczne p rzetarg i stosow ane były  w roku  ubie­
głym  n iem al do  w szystkich objektów  państw ow ych 
i sam orządow ych. Z asada zatem  p rze targu  publiczne­
go, przy k tó rym  n ik t n ie  w nika w  istotę spraw y, z a ­
trzym ując się w yłącznie n a  p rzesłankach  form alnych, 
uniem ożliw ia rac jonalną , n a  zdrow ych zasadach  o p a r­
tą pracę przem ysłu budow lanego, a tem  sam em  faw o­
ryzuje tw orzenie się jednostek  budow lanych  szkodli­
wych gospodarczo i społecznie, p row adząc do  upad- 
ku jednostki zdrowe.

Problem  finansow y n ad a l w  budow nictw ie góruje. 
Czynniki m iaro d a jn e  ciągle jeszcze przypuszczają, że 
rozw iązanie tego zagadnienia jest rozw iązaniem  zagad­
n ien ia rozw oju ru ch u  budow lanego, zapom inając, że 
w skom plikow anym  m echanizm ie tego ru ch u  ściśle 
się ze sobą zazębiają różnorodne, n iezw ykle skom pli­
kow ane czynniki i że tylko h arm o n ijn a , zbiorow a 
p raca  w szystkich ty ch  czynników  p row adzi dó' zy ­
skan ia m aksim um  dodatniego rezu lta tu . Zbyt czę­
sto jeszcze, niestety, sądzim y, że dorobek p rak ty czn y  
i g łęboka znajom ość zaw odu, są  w artościam i zniko- 
m eini. Często, zbyt często słyszym y zdanie: „Cóż z te ­
go, że na sku tek  w arunków  rynkow ych  szereg p lacó ­
wek należycie zorganizow anych  i posiadających  w w y ­
sokim  stopniu rozw inięte te  w artości k tó re  nazyw am y
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„ firm ą“ upadnie, k ied y  na ich m iejsce pow stać m oże 
codzień kilkadziesiąt now ych „przedsięb iorstw 14.

Głębsze zastanow ienie nad  tym  poglądem  w y k a­
zuje ca łkow itą  jego bezzasadność i szkodliwość go­
spodarczą, jest on jednak  tak  zakorzeniony, że w za­
pa trzen iu  na  problem  finansow y zapom inam y o czyn­
n iku  najw  ażniejszym , o czynniku, będącym  kołem  za- 
m achow em  ruchu  budow lanego, o w ykonaw cy zadań  
budow lanych  —  przem yśle budow lanym .

P oruszyliśm y tu  jeden z g łów nych czynników , n ie­
zależnych od przem ysłu  budow lanego, k tó re w s to p ­
niu niezw ykle silnym  u tru d n ia ją  p racę  i rac jonalny  
rozw ój tej w ażnej gałęzi gospodarczej. Z pozostałych 
czynników  w ym ienić należy: n ierów nom ierność f in a n ­
sow ania robót i b ra k  dokładnie opracow anych  p la ­
nów i pro jek tów . I w te j dziedlzinie n ie  obserw ow a­
liśm y w roku ubiegłym  zm ian zasadniczych, miano, że 
stosunkow o m niejsza ilość robó t przy tym  sam ym  
aparac ie  adm in istracy jnym  w skazyw ałaby na m ożli­
wość pom yślnego i pozytyw nego rozw iązan ia tych  
zagadnień.

P rzem ysł budow lany  jest bodaj jedyną dziedziną 
wytw órczości kra jow ej, k tó ra  nie m a  swego odpow ied­
n ika  w żadneni m inisterstw ie gospodarczem , odpo­
w iednika, k tó ry b y  sta ł n a  straży  racjonalnego  rozw o­
ju  te j gałęzi. W szystkie s tran ia  przem ysłu  o pow oła­
nie do życia odpow iedniej placów ki p rzy  M inister­
stw ie P rzem ysłu  i  H and lu  pozostały, n a raz ie  p rz y n a j­
m niej, bez skutku. P rzem ysł budow lany pozostaje bez 
bezpośredniej opieki ze s tro n y  państw a i los jego jest 
pow ierzony jego w łasnym  staran iom .

I tu stw ierdzić m usim y, że p rzem ysł ten w ykazał 
w roku  ubiegłym  w ielką odporność n a  czynnik i ze­
w nętrzne. Co więcej, w y k azał dalszą siln ą  tendencję 
o rgan izacy jną , dążąc  przez organizacje zaw odow e do 
podniesienia swej spraw ności, do rozszerzenia swych 
m ożliwości, do w zm ocnienia1 swych podisitaw, do ośw ie­
tlenia i w yjaśn ien ia publicznego nietyiko sw ych p o ­
trzeb ale również do zdania sobie sp raw y ze sw ych 
niedom agali i b raków  i szukan ia  na sw e bolączki w e­
w nętrzne środków  leczniczych. P race  Stow arzyszenia 
naszego jak  również C entrali Gospodarczej P rzem y­
słu Budow lanego, k tó re w pew nych u łam k ach  badań  
zakończonych publikow aliśm y w „Przeglądzie Budow- 
lan y m “, d a ją  nami m ocne prześw iadczenie, że diroga 
w ytknięta  i prężność o rgan izacy jna  w m om entach  k ry ­
zysu są podstaw ow em i czynn ikam i prow adzącem i do 
popraw y.

C zynniki o k tó rych  m ów iliśm y, postaw iły przem ysł 
budow lany  w stopn iu  nie mniejsizym niż inne gałęzie 
wytw órczości, w n iezm iern ie  trudnych  w aru n k ach  fi­
nansow ych. N iew ypłacalność zleceniodaw ców  b udów -

SP R A W O Z D A N IE

O ŻY W IEN IE RUCHU BUDOW LANEGO.

W  ciągu całego ub. r. S tow arzyszenie w sw ej dzia­
łalności uw zględniało przedew szystk iem  wszelkiego 
ro d zaju  s ta ran ia  i p ropagandę zw iązaną z ożyw ieniem  
ru ch u  budow lanego. S taran ia  te skoncentrow ane zo-

lanych, w strzym yw anie w ypłat i p rzyznanych  k red y ­
tów  za w ykonane roboty, w brew  w arunkom  u m ow ­
nym  była n a  p o rząd k u  dziennym . Zjawiska' te pocią­
gnęły  ;za sobą szereg w ypadków  nadzorów  sądow ych 
n ad  pow ażnom i przedsiębiorstw am i budOwlanemi, 
k tóre, nie w ątpim y, zdołają przezw yciężyć trudności. 
Jednocześnie nastąpiła dobrow olna lub przym usow a li­
kw idacja szeregu placów ek istn iejących od dawnych lat.

P raca  w budow nictw ie Stała się niesłychanie uc iąż­
liwa. W  dzisiejszych w a ru n k ach  przem ysłow iec b u ­
dow lany  za jm uje się przedew szystkiem  spraw am i fi- 
nansow em i i w ynalezieniem  środków  przetrw an ia  i 
zw alczania trosk codziennych. W  ty ch  w aru n k ach  nie 
dziw  jest, iże zainteresow anie dla sp raw  ogólnych, o r ­
ganizacyjnych przechodzi pew nego rodzaju  kryzys, 
w ym agający  ze s tro n y  organizacyj zaw odow ych silne­
go przeciw działania.

N iew ątpliw ie pow ażny postęp  m am y do zanotow a­
nia w dziedzinie stosunków  z robo tn ikam i. W  roku  
spraw ozdaw czym  p o d ję te  zostały  rokow an ia  ze Zw iąz­
kiem  R obotników  B udow lanych w  spraw ie zaw arcia 
zbiorow ej um ow y, oparte j n a  zupełn ie odm iennych niż 
dotychczas podstaw ach , a przedew szystkiem  w prow a­
dzającej no rm y  w ydajności p racy . Pisząc o tej um o­
wie na linnem m iejscu, tu ta j jedyn ie podkreślam y, że 
um ow a ta> zaw ierana w celu uporządkow ania s tosun­
ków  z robo tn ikam i, m a  n iew ątp liw ie doniosłe znacze­
nie, szczególniej, że jej w arunk iem  podstaw ow ym  jest 
pow szechność jej stosow ania przez wszystkie przedsię­
biorstw a n a  te ren ie  t. z. W ielkiej W arszaw y. P o ­
wszechność ta  m oże być w obecnych w a ru n k ach  uzy ­
skana w jednej tylko form ie —  zobow iązania przedsię­
biorcy przez zleceniodaw cę w w aru n k ach  p rze targ o ­
w ych i w aru n k ach  um ow nych do p rzestrzegania zasad 
um owy.

Nie p rzesądzając n araz ie  w yników  now ej unnowy, 
m usim y stw ierdzić że zasady  jej spo tkały  się z. ca łk o ­
w itą  ap ro b a tą  ze strony  Rządu, będąc w rozum ieniu  
naszem  nie tylko pow ażnym  postępem  w stosunku do 
stanu  dotychczasowego, ale rów nież zasadniczą p od­
staw ą do unorm ow ania w zajem nej konk u ren cji p rzed ­
siębiorstw , w y trącając  z rą k  (niesum iennych k o n k u re n ­
tów  b ro ń  w postaci w yzysku robotn ika, w ynikającego 
z obecnej konjunkłu .ry  ry n k u  pracy.

Z aw arta  urnow a w  swej tendencji dostosow ała się 
do sytuacji rynkow ej i s tab ilizu je  zarobki n a  poziom ie 
w prow adzonym  przez w olną konkurencję . Zorganizo­
w any przem ysł, zaw ierając um owę, zdaw ał sobie sp ra ­
wę z fak tu  w ynikającego ze stabilizacji p łac n a  okres 
roczny, uznał jednak , że korzyści z um ow y w y n ik a ją ­
ce dla obu um aw iających  się stron, są atu tem  p rzew a­
żającym  szalę na korzyść takiego zobow iązania.

S Z C Z E G Ó Ł O W E

stały n a  3 odcinkach  pracy  —  parlam en tarnym , rz ą ­
dow ym  i społeczno-gospodarczym .

Jeśli chodzi o teren p a rlam en ta rn y , w końcu  1930 
roku i w początku  1931 r . Z arząd S tow arzyszenia przez 
swych delegatów  u trzym yw ał stały  kon tak t z Kołem 
Gospodarczem  Posłów  i Senatorów  B. B. W . R., kłó-
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rom u przew odniczył p. imin. sena to r W ielowieyski. 
K ontakt ten  m ia ł na celu w spółpracę życia gospodar­
czego ze sferam i większości parlam en tarn e j, przez bez­
pośrednie op in jow anie wniosków  i p rojektów  usta­
wodawczych.

Pierw sze kroki w lej dziedzinie stanow ił refera t 
mec. Chaibielskiego w ygłoszony na specjalnych zebra­
n iach  w C entralnym  Zw iązku P. P. G. H. i F . w  sp ra ­
wie p re lim inarza  budżetow ego M inisterstw a Robót P u ­
blicznych. W  obszernym  referacie au to r bron ił stano­
w iska inw estycyj budow lanych  państw ow ych w sk azu ­
jąc, że w ydatki te przedew szystkieni pada ją  o fia rą  re ­
dukcji budżetu , gdy tym czasem  stanow ią one w istocie 
p rodukcy jny  w ydatek, konieczny w okresie zam iera­
nia o b ro tu  gospodarczego. Stąd w ynikała konkluzja
0 niezbędności u trzym ania  w budlżecie szczupłych p re ­
lim inow anych środków  i poczynienia starań  o zw ięk­
szenie funduszów  budow lanych.

Jednocześnie, i w zw iązku z powyższem, S tow a­
rzyszenie złożyło w ładzom  państw ow ym  w yczerpują­
cy m em orjał om aw iający  rolę budow nictw a w walce 
z bezrobociem  i  staw iający  następu jące  w nioski:

1. F undusze przeznaczone n a  zasiłk i dla bezrobot­
nych należy w  dużej m ierze zam ienić na fundusze w al­
ki z bezrobociem .

B udującym  z w łasnych  funduszów  dlonny m ieszkal­
ne należałoby udzielać subsydjum  w wysokości z a ­
oszczędzonych zasiłków. Subsydjum  tak ie  stanow iłoby 
zachętę dla budu jących , którzy w tedy n ie  korzystali­
by z ulgow ych pożyczek.

System subsydjów  n a  budow ę zam iast zasiłków  dla 
bezrobotnych jest obecnie stosow any wr szeregu krajów .

Insty tucje  państw ow e i sam orządow e, k tó re  z p o ­
wodu red u k cji budżetów  nie są w m ożności często 
realizow ać najniezbędniejszych inw estycji, w inny 
o trzym ać upow ażnienie od zlecania tych robót n a  k re ­
dyt średnioterm inow y. Różnica kosztów stąd  w yn ika­
jąca m ogłaby być pok ry ta  z funduszów  przeznaczo­
nych  n a  zasiłk i dla bezrobotnych. W  ten sposób moż- 
naiby u ruchom ić robó t na około 150 m il jonów  złotych 
dając rów nocześnie duży im puls życiu gospodarczem u
1 stw arzając  pole do p racy  dla licznych rzesz bezro­
botnych p rzy  rów noczesnym  zysku dla państw a, które 
o trzym ałoby inw estycje i zaoszczędziłoby n a  zasiłkach 
dla bezrobotnych.

2. Ożywienie ruchu  budow lanego przynosi tak  p o ­
ważne korzyści, iż nie należy się cofać od żądania od 
społeczeństw a naw et pow ażnych  o fiar n a  ten cel. 
Świadczenia ściągane ze społeczeństwa, a o b racane na 
budow nictw o, dają  taki im puls życiu gospodarczem u 
i tak ie  oszczędności w innych  w yda tkach  publicznych, 
iż m u szą  być trak tow ane d jam en tra ln ie  inaczej od 
innych podatków  obracających  się bezpośrednio w kon- 
sum eję. Z tego pow odu niety lko n ie należy  odsuw ać 
realizacji p rogram u drogowego, kolejow ego i m ieszka­
niowego, ale go w interesie całego życia gospodarczego 
j ak n a j b ar dziej p rz y śp i es z a ć.

3. W  m om encie bezrobocia należy budow nictw o 
trak to w ać  przedew szystkiejn z p u n k tu  w idzenia go­
spodarczego, odsuw ając na dalszy p lan  inne m om enty 
jak  społeczny, k u ltu ra ln y , estetyczny.

Rozum iem y to w  ten  sposób, że przy wyborze

objektów  do budow y pow inniśm y się kierow ać ich 
rentow nością, najdogodniejszym  stosunkiem  m iędzy  
w kładem  kap ita łu  publicznego i ogólnym  kosztem  
i dążyć do m ożliw ie szybkiego am ortyzow ania przez 
j akn a jiskrom niejsze w yposażenie i skrócenie czasu 
budowy.

W  zw iązku z powyższem i p racam i przedstaw iciele 
nasi pp. Chalbielski, Polkow ski, P ronaszko , R oszkow ­
ski i Zalewski brali udział w k ilk ak ro tn y ch  n arad ach  
z przedstaw icielam i Koła Gospodarczego nad sp raw ą 
uruchom ienia budow nictw a, zarów no m ieszkaniow ego, 
jak  ogólnego, p rzedstaw iając zapatryw anie  przem ysłu 
naszego na te  spraw y, tak b ard zo  isto tne dla naszego 
położenia gospodarczego. Z apatryw ania nasze  w  w ięk­
szości p rzypadków  znalazły pełne zrozum ienie i goto­
wość poparcia, niestety, n a  sku tek  ograniczenia ro z ­
praw  sejm owych, znalazły na tym  teren ie stosunkow o 
słaby  oddźw ięk.

W  czasie ty ch  n arad  m ieliśm y m ożność w ypow ie­
dzieć opinję naszą w spraw ie: reorganizacji p ań stw o ­
w ych władz budow lanych, pow ołan ia  re fe ra tu  b u ­
dow lanego p rzy  M inisterstw ie P rzem ysłu  i  H andlu  
oraz p ro jek tu  ustaw y o funduszu drogow ym . W  tym  
ostatn im  w ypadku opinja nasza n ie  została uw zględ­
niona.

W reszcie poruszaliśm y na teren ie Koła sp raw y  d ro ­
gowe, w szczególności sp raw y p ry w a tn y ch  kam ien io ło ­
mów, k tó re  znalazły  się w ciężkich w aru n k ach  z u w a­
gi n a  szybki rozw ój kam ieniołom ów  państw ow ych, 
z k tó rem i k o nkurencja  p rzerasta  siły p ryw atn y ch  jed ­
nostek.

Równocześnie, a następnie n iem al przez cały  prze­
ciąg ub. r. w ystępow aliśm y ze sp raw ą ożyw ienia r u ­
chu  budow lanego n a  teren ie w łaściw ych resortów  p a ń ­
stw owych, m otyw ując  ją ustnem i i pisemnemu prze- 
dłożeniam i. L in ja  w ytyczna ty ch  w ystąpień  była zgod­
na z przedstaw ionem i pow yżej w nioskam i.

Niestety, względy gospodarcze, ściślej m ówiąc, sy ­
tuacja  S karbu  P aństw a spowodowała!, że w ystąpienia 
i p raca  nasza, aczkolw iek spo tykały  się n iem al p o ­
w szechnie z uznaniem  i  zrozum ieniem , n ie  doczekały 
się w7 całej pełni realizacji, choć czynione b y ły  ze 
strony  czynników  rządow ych  daleko idące wysiłki, aby 
budow nictw o uruchom ić w m ożliw ie najszerszym  za­
kresie. T rudności gospodarcze p iętrzące się n a  każdym  
kroku, pow odow ały niem ożność realizacji zam ierzeń 
i projektów7 budow lanych, chociaż przezw yciężenie 
tych  trudności' m ogło być znacznie ła tw iejsze i sk u ­
teczniejsze, gdyby oddawma głoszone przez n as  zasa­
dy państwowej! polityki budow lanej były w prow adzo­
ne w  życie.

Poczynaniam i naszem i, w zorem  la t ubiegłych, s ta ­
raliśm y się zainteresow ać sfery gospodarcze zjednoczo­
ne zarów no w  pokrew nych  organizacjach , jak  w Iz­
bach  Przem ysłow o-H andlow ych. W szystkie nasze w y ­
stąpienia zostały w całości p o p arte  przez Delegację
S tałą Zrzeszeń Przem ysłow ców  B udow lanych R. P . __
jako  naczelną organizację  budow nictw a. Jednocześnie 
p rzy  opracow yw aniu  m aterja łó w  pozostaw aliśm y 
w7 ścisłym  k o n tak c ie  z C entralą G ospodarczą Przeany- 
s łu  Budowlanego, k tó re j R ada i Z arząd zaw sze z go to­
wością w spółdziałały  z naszą organizacją .
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Jeśli chodzi o Izby P rzem ysłow o - H andlow e, — 
w nioski nasze  spotykały  się na  terenie Izby W arszaw ­
skiej, k ierow anej przez doskonałego znaw cę zagadnień  
budow lanych  —  prezesa Czesława K larn era  —  z c a ł­
kowi tein zrozum ieniem  i poszczególne kom isje Izby 
w ielokro tn ie sp raw ą ożyw ienia budow nictw a się za j­
m owały. Spraw om  tym pośw ięciła Izba wiele m iejsca 
w m iesięcznych i rocznem  spraw ozdan iu  o sytuacji 
gospodarczej.

W nioski nasze i zapatryw ania , w sp raw ach  o m a­
w ianych, w szczególności w spraw ie robót k redy to ­
wych, by ły  w ynikiem  uzgodnionych zapatryw ań  firm  
zrzeszonych, k tóre celem w ypow iedzenia opinji k ilk a ­
kro tn ie  zbieraliśm y n a  nadzw yczajnych  zgrom adze­
niach i sporadycznych  konferencjach. D latego też 
w nioski nasze znalazły  szeroki oddźw ięk zarów no 
w p rasie  codziennej, k tórej udzielaliśm y wszelkich 
m aterja łów  i naw iązaliśm y istały k o n tak t, jak  i p ra ­
sie fachow ej, w szczególności w „P rzeglądzie B udow ­
lanym ", w k tórym  pośw ięcaliśm y w każdym  zeszycie 
wiele uwagi ty m  zagadnieniom  i ośw ietlaliśm y je z róż­
norodnych  stron.

Specjalne om ów ienie należy  się w tem  m iejscu  n a ­
szem u poglądow i co do konieczności w ykonyw ania 
pew nego typu  robó t budow lanych  n a  średn io term ino­
wy kredy t, uzysk iw any w naszych  w a ru n k ach  prze­
w ażnie zagranicą. S taliśm y i sto im y na stanow isku, że 
w obecnej naszej sy tu ac ji roboty  w ykonyw ane n a  kil- 
koletni k red y t są jedną a  m oże naw et jedyną m ożli­
wą fo rm ą w ykonan ia  p ilnych robó t budow lanych  p a ń ­
stw ow ych i sam orządow ych, szczególnie celow ą w m o ­
m encie, gdy ruch  budowlany" s tan ą ł w rzędzie koniecz­
ności narodow ych. Jeśli słuszną jest teza o konieczno­
ści ożyw ienia budow nictw a i jeżeli z drugiej s tro n y  ja- 
snem  jest że w ram ach  w łasnych  środków  bieżących 
niem ożliwe jest jego uruchom ien ie w  skali, m ającej 
w pływ  isto tny  n a  rynek  pracy, to  n iew ątp liw ie s łu ­
sznym  i logicznym  w nioskiem  jest przedsięw zięcie k ro ­
ków  w k ie ru n k u  ożyw ienia tego budow nictw a ze śro d ­
ków kredytow ych. P rak ty k a  dotychczasow a w te j dzie­
dzinie w skazuje konieczność w łaściw ego1 ustosunko­
w ania się  do 'zagadnienia i ze swej s tro n y  przem ysł 
budow lany w yobraża sobie akcję w n astępu jącej fo r­
m ie:

1. Do zlecania n a  k redy t w inny być w ybrane ob- 
jek ty  na jbardzie j gospodarczo uzasadnione, p rzygo to ­
w ane do realizacji, m ające  gotowe projekty". O dnośne 
urzędy w inny o trzym ać upow ażnienie do  prow adzenia 
pertraktacyji w 'spraw ie k red y to w an ia1 robót.

2. P rak ty czn a  realizacja  robó t k redy tow ych  jest 
uzależniona od w spółpracy pow ażnego p rzem ysłu  k r a ­
jowego z zagranicznem ii g rupam i finansującem u.

3. Z lecanie ro b ó t kredytow ych m usi być oparte  na 
zasadach  g w aran tu jących  solidne i term inow e w y k o ­
n an ie  i w ykluczających  n ad m iern e  ryzyko  dla w yko­
naw cy.

Jasnem  jest bow iem , iż te w arunk i, k tó re  akcep­
tu ją  dziś przedsiębiorcy, n ie  m ający  nic do stracenia, 
a k ieru jący  się ty lko  chęcią przesunięcia te rm in u  k a ­
tastro fy , nie m ogą być d<> przyjęcia dla g rupy  fin a n ­
sującej.

D latego podstaw ą zlecania robó t k redy tow ych  m u ­

szą być w zajem nie uzgodnione w a ru n k i finansow e 
i kosztorysy, jako  w ynik rea ln y ch  kry ter jów  k a lk u la ­
cy jnych  i analizy" porów naw czej.

4. Nie należy ogłaszać n a  roboty  kredytow e p rze­
targów , jak o  chyb iających  celu, w yw ołujących dezo­
rien tac ję  rynków  finansow ych przez sztuczne zw ięk­
szenie popytu za kredytam i.

5. D yrektyw y co do p ertrak tacy j i zlecania robót 
kredytow ych m u szą  być w yraźnie udzielone tym urzę­
dom i urzędnikom , k tó rzy  m ają  p row adzić p e r tra k ta ­
cje o rob o ty  kredytow e.

Zasady te przedłożyliśm y w specjalnym  m em orjale  
pod rozw agę czynników  m iarodajnych .

K O N FER EN C JE Z CZYNNIKAMI RZĄDOWYMI.

Przedstaw iciele Z arządu  S tow arzyszenia odbyli 
w roku  ubiegłym  w ielokrotne konferencje na teren ie 
M inisterstw  Robót Publicznych, P rzem ysłu  i H and lu  
oraz P racy  i Opieki Społecznej w sp raw ach  naszego 
przem ysłu. Rozm ow y te  dotyczyły przedew szystkiem  
zagadnienia ożyw ienia ru ch u  budow lanego, realizacji 
k redy tów  inw estycyjnych  budżetow ych i robót k re d y ­
towych. Cały szereg n arad  w M inisterstw ie P ra c y  p o ­
święcony b y ł nowej um ow ie zbiorow ej na  teren ie W a r­
szawy", o czem  szczegółowo piszem y n a  innem  m ie j­
scu. Rozm ow y w M inisterstw ie P rzem . i H and lu  do­
tyczyły rów nież sp raw y  pow ołania p rzy  tem  M inister­
stw ie re fera tu  budow lanego, o k tó ry  o rgan izac ja  nasza 
zabiega od lat k ilku . Spraw a ta nie została dotychczas 
jeszcze rozw iązana, m am y  jednak  nadzieję, że w n a j­
bliższym  czasie w ejdzie w stad jum  decydujące, wobec 
zupełnie skrystalizow anej i zdecydow anej op in ji od*- 
n ośnych  m iaro d a jn y ch  czynników .

Niezależnie od konferencyj Stow arzyszenie pozo­
staw ało  w stałym  k o n tak cie  z urzędam i państw ow em i 
przesyłając w szelkie żądane inform acje, op in je  i cen­
niki, oraz delegując b iegłych do rozw ażenia k o n k re t­
nych  zagadnień z dziedziny fachow o-budow lanej i p o ­
datkow ej.

O PIN JO W A N IE W N IOSK ÓW  PRAWODAWCZYCH.

P rzy  pośrednictw ie Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
w W arszaw ie i Centralnego Zw iązku P. P . G. H. i F. 
oraz bezpośrednio, S tow arzyszenie m iało  m ożność wy-> 
powiedzieć w r. ub. opinję swą o całym  szeregu p ro ­
jektów , ustaw  i rozporządzeń, w iążących się z p rze ­
m ysłem  b  udowi an  ymi.

Ustawy podatkowe.  W  w yniku  długoletnich s ta rań
o znow elizow anie ustaw y o p o d a tk u  przem ysłow ym , 
przem ysł budow lany  uzyskał wreszcie pow ażniejszą 
ulgę, w postaci obniżenia do połow y staw k i podatku  
od obrotów  uzyskanych  p rz y  budow ie dom ów  m ie­
szkalnych, poczynając o d  1 stycznia 1932. Nowelizację 
tę p rzyniosła  ustaw a z 19.12.1931 r., k tó re j p ro jek t 
poddany został rozw ażeniu  n a  kom isji podatkow ej 
Izby P.-1I. i zaopinjowany" rów nież przez naszych  
przedstaw icieli. Dążenie nasze do uzyskan ia dla b u ­
dow nictw a ulgow ej staw ki od w szystkich  obrotów  n a ­
razić nie m ogło być zrealizow ane. Z uwagi n a  sytuację 
skarbu  dalsze obniżki podatkow e będą m ogły  być za ­
stosow ane stopniowo, co przew iduje znow elizow any
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art. 7 ustaw y. — W ypow iadaliśm y również nasze zd a­
nie o u staw ach  w prow adzających  nowe obciążenia po­
datkow e począw szy od1 stycznia r. 1). a więc o k u m u ­
lacji dochodów  z uposażeń służbow ych, o dodatku  
kryzysowym  do podatku dochodowego, o podatku od 
lokali, energji elektrycznej i t. p.

Ustawy z dziedziny prawa gospodarczego.

Przedstaw iciel Stow arzyszenia i członek 'korespon­
dent Izby P.-1I. m ec. Chabielski p rzy jm ow ał w ielo­
k ro tn ie  udział w zebraniach  kom isyj Izby w spraw ie 
projektów  ustaw  z dziedziny p raw a gospodarczego; 
z projektów  ty ch  w ym ieniam y: p ro jek t praw a egze­
kucyjnego, zm iana przepisów  o kosztach sądowych, 
p ro jek t kodeksu karnego.

Przedstaw iciele nasi pp. Chabielski i L uft b ra li ży­
wy udział w p racach  (komisji p raw a  gospodarczego 
p rzy  opin jow aniu  p ro jek tu  ustaw y o  dostaw ach i ro ­
botach dla S karbu  Państw a. W szystkie postulaty zgło­
szone przez naszą  organizację, oparte  n a  w ielokrot- 
nem  i w szechstronnom  zbadaniu  całości zagadnienia 
zarów no na tle  polskiej, jak  zagranicznej p rak tyki, zo­
stały w kom isji Izby  aprobow ane i zgłoszone jako  po ­
p raw ki (lb p ro jek tu  rządowego. P ro jek t tej ustaw y 
nie wszedł dotychczas n a  o b rad y  sejm owe. Jednocze­
śnie z tem, Izba P. H. na  w niosek kom isji specjalnej, 
w której b ra ł udział z naszego ram ien ia  inż. Roszkow­
ski, w ystąpiła do Rządu z m em orjałem  w spraw ie 
przetargów , staw iając p o stu la ty  następujące:

1) p rzetarg i nieograniczone w inny być urządzane 
z pośród  firm , k tó rych  listy uk ładane byłyby przez 
izby przem ysłow o-handlow e.

2) Przetagi ograniczone przew idziane w przepisach 
w ydanych  przez poszczególnych M inistrów, w inny być 
bezw zględnie w p rak tyce przestrzegane.

3) U rządzanie dodatkow ych przetargów  ustnych, 
względnie dodatkow ych pertrak tacy j z o ferentam i, 
w inno być całkow icie zaniechane.

4) Zam ów ienia w inny być oddaw ane nie tem u ofe­
rentow i, k tó ry  o fe ru je  cenę najniższą, a tem u, którego 
cena najbliższa jest rac jonalne j kalkulacji.

Ustawy socjalne.

W  dziedzinie ustaw odaw stw a socjalnego S tow arzy­
szenie w ypow iedziało opinję w spraw ie: p ro jek tu  
ustaw y o um ow ach zbiorow ych, za targach  zbiorow ych 
i przym usow em  przy jm ow an iu  robotn ików  przez U rzę­
dy P ośrednictw a Pracy. P ro jek t u staw y  o um ow ach 
zbiorow ych uk aza ł się w m om encie podpisyw ania z a ­
w ieranej przez Stow arzyszenie um ow y zbiorow ej n a  
terenie W arszaw y i zdaniem  naszej organizacji zaw ie­
ra ł dla przem ysłu  naszego w ażne postanow ienie, m ia ­
nowicie m ożność przym usow ego stosow ania urnowy 
przez w szystkie przedsiębiorstw a w d anym  okręgu. 
Jednakże całość tej ustaw y jak  rów nież ustaw y o za ła­
tw ianiu  zatargów  zbiorow ych, w nikających  głęboko 
w  podstaw y życia gospodarczego stw arzała  pow ażne 
niebezpieczeństw o dla przem ysłu w postaci narzucenia 
ścisłych więzów w dziedzinie u stalan ia  w arunków  p ra ­
cy  i płacy. S tan tak i szczególnie w m om encie ciężkiej 
sytuacji n a  ry n k u  p racy  budził daleko idące obaw y

w śród całego przem ysłu, w skutek czego inne o rgan i­
zacje przem ysłow e w ypow iedziały się o om aw ianych  
pro jek tach  negatyw nie. Również negatyw ną by ła  opi- 
n ja  o pro jekcie zm onopolizow ania rek ru tacji ro b o tn i­
ków w urzędach pośrednictw a pracy .

O m aw iane p ro jek ty  nie weszły na obrady  p a rla ­
m entarne.

PRACA.

Sezonowość.

Zagadnienie sezonowości przem ysłu  budow lanego, 
k tórem  organizacja nasza zajm ow ała się w dalszym  
ciągu weszło w s tad  jurni decydujące. B rak i ustaw y
o czasie pracy, dające się coraz in tensyw niej i coraz 
bardziej oczywiście odczuw ać w e w szystkich niem al 
dziedzinach przem ysłow ych, szczególnie p od legają­
cych w ahaniom  sezonowym , doprow adziły wreszcie 
do w niesienia przez R ząd d o  Sejm u w  początkach
1932 r. p ro jek tu  now elizacji ustaw y om aw ianej, z a ­
pew niającej m ożność bardziej elastycznego jej stoso­
wania, w szczególności przed łużan ia czasu pracy  w  se­
zonie do 10 godzin dziennie.

Aczkolwiek p ro jek t ten  nie zadaw alał w  zupełno ­
ści potrzeb naszego przem ysłu i nie realizow ał w  zu­
pełności postulatów  —  stanow ił jednak  k ro k  nap rzód  
w porów nan iu  ze  stanem  dotychczasow ym . Niestety, 
na sku tek  przyczyn  o ch arak terze  politycznym , został 
przez Rząd w ycofany z Sejm u i m a  być ponow nie 
zgłoszony n a  jesiennej sesji p arlam en tarn e j. P rzypu- 

. szczamy, że sp raw a absorbu jąca nas od zaran ia n ie ­
podległości będzie m ogła być w reszcie rozw iązana 
w sposób odpow iadający  potrzebom  i charak tero w i 
naszego przem ysłu.

Um owa zbiorowa.

Rozwój stosunków  w zajem nych pom iędzy S tow a­
rzyszeniem  a Zw iązkam i robotników  budow lanych 
kształtow ał się w ciągu k ilk u n astu  ostatn ich  la t  w y­
łącznie pod znakiem  zagadnienia w ysokości staw ek 
zarobkow ych, z pom inięciem  podstaw ow ego zagadn ie­
nia w ydajności pracy  i unorm ow ania stosunków  p o ­
m iędzy pracodaw cą i p racobiorcą. D ocenialiśm y z a ­
wsze niedostateczność takiego załatw ienia spraw y, n ie ­
stety, n ie  udało  n am  się n igdy  dojść do porozum ienia 
w ły ch  spraw ach  w czasie p ertrak tacy j.

U porządkow anie ry n k u  p racy  w przem yśle b u d o ­
w lanym  m a w ielkie znaczenie zarów no d la  ro b o tn i­
ków’ jak  i dla przedsiębiorstw  budow lanych  zo rgan i­
zow anych, sk ładających  się na p rzem ysł budow lany. 
Nie m oże być w interesie an i jednej ani d rug iej s trony  
w yzysk robo tn ika, czy też przedsiębiorcy, przeciw nie, 
unorm ow anie w arunków  pracy  i p łacy  zapew nia o b u ­
stronne korzyści. Dlatego też, gdy w lipcu ubiegłego 
ro k u  zw rócił się do S tow arzyszenia C entralny  Związek 
R obotników  B udow lanych w R. P. z propozycją za­
w arc ia  zbiorow ej um ow y w budow nictw ie n a  teren ie 
W arszaw y, propozycja ta  została  przez Z arząd  a p ro ­
bow ana i K om isja P racy  Stow arzyszenia pod ję ła  p e r ­
trak ta c je  bezpośrednie z robo tn ikam i ,na teren ie  naszej 
o rganizacji. W  11 p len arn y ch  konferencjach  z ro b o tn i­
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kam i, w k tórych  b ra li udział z ram ien ia  Zw iązku R o­
botników  pp. P ra js , Rom anow ski, M artynow icz, Za- 
widziki, Synowiecki, a ze stromy S tow arzyszenia pp .: 
Ghabielski, Czosmowski, Luft, P ronaszko , Polkow ski, 
Skąpski i W iśniew ski zostały ustalone i p rzedysku to­
w ane spraw y: ogólnych zasad1 urnowy, podziału  ro b o t­
ników  na kategorje, p rzy jm ow an ia  robotników , w y­
dajność p racy  i w ysokości p łac, poczerni ustalony  zo­
sta ł tekst um owy, p o d an y  przez nas in ex ten so  w „P rze­
glądzie B udow lanym 4'. T ekst ten  poddany zosta ł w ie­
lokro tnem u rozw ażeniu w łon ie Kom isji P racy  i Za­
rządu  S tow arzyszenia oraz  p rzedysku tow any  n a  W al- 
nem  Zebraniu  członków . Z uwagi na koniec sezomu 
i n a  obow iązujące firm y um owy, um ow a n ie weszła 
w życie w r . ub. F irm y  stow arzyszone zgodziły się je ­
dynie ma nieobniżamie p łac  poniżej morm, p łaconych 
w końcu  październ ika ub. r.

U zupełniając powyższe dane nadm ien ić  należy, że 
zaw arta  um ow a p oddana  została w m arcu  b. r. rew i­
zji zarów no co- do w arunków  płacy, jak  poszczegól­
nych pu n k tó w  dotyczących pow szechności jej stoso­
w ania. W  ostatecznej redakcji um ow a zacznie obo­
w iązyw ać o d  2 anaja 1932 r.

P ragn iem y  n a  tem  m iejscu z ca łą  lojalnością p od­
kreślić d obrą  wolę obu um aw iających  się s tro n  w to ­
k u  p ra c  n ad  zasadam i um ow y. P oddane zostały w za­
jem nej ocenie poglądy i m etody, a p o n ad  w szystkiem  
górow ał dobrze po ję ty  interes gospodarczy pow ażnego 
o d łam u  przem ysłu , k o jarząc  się z interesem  stron 
i Państw a.

Um owa, jak  zaznaczyliśm y, w iąże dw ie strony —• 
pracodaw cę i p racow nika, jednocześnie jednak  w pro ­
w adzenie jej w życie uzależnione zostało  od s tanow i­
sk a  głów nych zleceniodaw ców  —  skarbu , sam orzą­
dów  i B anku  G ospodarstw a Krajowego. S tanęliśm y 
z ro bo tn ikam i n a  w spólnem  stanow isku , że zlecenio­
daw cy budow lani fak tycznie  g w ara tu ją  jej trw ałość 
i stosow anie w całej rozciągłości zarów no co do w y­
dajności, jak  w ynagrodzenia za in ten sy w n ą p racę k aż ­
dem u sw em u kon trahen tow i, k tó ry  w inien przestrze­
gać um ow y niezależnie od  tego czy jest członkiem  
S tow arzyszenia, czy  też nie.

S tanow isko nasize, dążące do unorm ow ania  ry n k u  
p racy  zna lazło  zupełne zrozum ienie w M inisterstw ie 
P racy  i Opieki Społecznej, k tó re  p o  zapoznaniu  się 
w  osobach  dy r. U lamowski ego i K lot ta  ma k ilku  ko n ­
ferencjach  z podstaw am i um ow y, dołożyło wszelkich 
s ta ra ń  do p rzeprow adzen ia n a  teren ie  w szystkich Mi­
n isterstw  i Sam orządu zgody n a  w aru n ek  obow iązu ją­
cego stosow ania um ow y n a  w szystk ich  robo tach  b u ­
dow lanych. Poszczególne re so rty  już w r. ub. w ypo­
w iedziały się za zaw arciem  um ow y, doceniając pow aż­
ne, zapew nione przez n ią  korzyści i jej w ielkie znacze­
nie socjalne.

Spraw a ta  uległa ostatecznem u załatw ieniu  w ro ­
ku 1932.

Z arząd  Stow arzyszenia uw aża, że zaw arta  um ow a 
zapew nić m oże obu zaw iera jącym  ją  stronom , jak  
i zleceniodaw com  budow lanym , a  tem  sam em  b u d o w ­
n ictw u sto łecznem u pow ażne korzyści', s tanow iąc 
e tap  rozw ojow y w zajem nego stosunku p rzem ysłu  
i p ra cy  n a  zasadach  zdrow o pojętego in teresu  i ku  
dobru  całości.

N adm ienić należy, że n iem al jednocześnie zaw arte 
zostały w W ielkopolsce i n a  Ś ląsku u m ow y z ro b o tn i­
kam i budow lanym i, przyczem  um ow a Śląska p rzew i­
duje również podział n a  kategorje robotn ików  i u s ta ­
lenie n o rm  w ydajności.

ORGANIZACJE PO K REW N E.

Delegacja Stała Zrzeszeń Przem ysłowców  Budowlanych.

D elegacja S tała odbyła w r. spraw ozdaw czym  zjazd 
doroczny w  naszym  lokalu  w W arszaw ie. O brady Z ja­
zdu  trw ały  dw a dni, przyczem  rozp atry w an e  były 
spraw y następujące:

1) Spraw ozdanie z prac  Prezydjum ,
2) W spółpraca z Rządem  i P arlam entem ,
3) Sytuacja ry n k u  budow lanego i  prognozy,
4) S tanow isko wobec ustaw y  o izbach  inżynierskich,
5) S tanow isko wobec akc ji obn iżan ia  cen,
6) P lace robotnicze,
7) N orm alizacja w  budow nictw ie,
8) O rgan prasow y,
9) Zagadnienia! przetargow e,

10) S praw y bieżące.
W  dniu  16 m arca  ub. r. odbyło się zeb ran ie  w  licz­

niejszym  gronie uczestników  Zjazdu, członków  Sto­
w arzyszenia i osób zaproszonych, ma k tórem  prezes 
Izby Przem ysłow o-H andlow ej imż. Czesław K lam er 
w ygłosił obszerne przem ów ienie w  spraw ie m ieszka­
niowej, poczem  w yw iązała się dłuższa dyskusja . W  re ­
zultacie dw udniow ych n a ra d  pow zięte zostały  n as tę ­
pujące uchw ały:

1. W  spraw ie kom junktury: Zjazd Delegacji s tw ie r­
dza gw ałtow ny spadek ru ch u  budow lanego we w szyst­
k ich  jego dziedzinach i w całym  k ra ju . Spadek ten 
w k a ta s tro fa ln y  sposób odbił się n a  stanie bezrobocia. 
Z jazd  stw ierdził konieczność zm obilizow ania w szel­
k ich  środków  n a  uruchom ienie budow nictw a jako  n a j­
skuteczniejszego środka zw alczania bezrobocia, zw ra­
ca jąc  specjalną uw agę n a  m ożliw ość kredytow ego zle­
can ia  robót.

2. W  spraw ie m ieszkaniow ej, p o  w ysłuchaniu  re fe ­
ra tu  prezesa K larnera, zjazd w ypow iada się za koniecz­
nością najszybszego praw nego  rozw iązan ia te j spraw y, 
uw ażając za n iezbędne w ykorzystan ie  bogatych  n ag ro ­
m adzonych  już m aterja łów , oraz p rzesłan ie  p ro jek tu  
rządow ego do opinji sfe r społeczno-zaw odow ych. Gdy­
by niezw łoczne w prow adzenie u staw y  w życie w  całej 
pełni było  z uw agi n a  obecny stan  gospodarczy n ie ­
m ożliw e, konieczne by łoby  dostosow anie n ieu n ik n io ­
nych obciążeń finansow ych do isto tnych  m ożliwości. 
Nie m n iej zasady  now ej ustaw y m ieszkaniow ej m ogły­
by się s tać  o d razu  podstaw ą rozpoczęcia szerszej akcji 
budow lanej przez przyciągnięcie k ap ita łó w  p ry w a t­
nych.

3. W  spraw ie p ro jek tu  ustaw y o izbach  in ży n ier­
sk ich  z jazd  uznał, że  w kracza ona w dziedzinę u p raw ­
nień budow lanych i p rze to  w in n a  być szczegółowo z a ­
nalizow ana, p rzek azu jąc  opracow anie jednolite j opinji, 
na  podstaw ie zgłoszonych przez poszczególne zrzeszo­
ne organizacje w niosków , P rezyd jum  Delegacji.

4. W  sp raw ach  p rzetargow ych zjazd  uw aża za k o ­
nieczne najszybsze uregulow am ie w  drodze ustaw ow ej
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zagadnienia zlecania rolból i dostaw  państw ow ych, 
w m yśl wniosków  zgłoszonych przez organizacje go­
spodarcze.

5. W  spraw ie kosztów budow y Zjazd! w ypow iada 
się za  koniecznością re fo rm y  obciążeń publicznych 
i socjalnych w niezm iernie wysokim  stopn iu  obcią­
żających przem ysł budow lany.

U trzym ując sta ły  k o n tak t z organizacjam i lokal - 
nenii, by ła D elegacja n ad a l łącznikiem  pom iędzy S to­
licą, a ośrodkam i prow incjonalnem i, p rzyczyn iając  się 
w dalszym  ciągu do organizacyjnego scalenia p rze ­
m ysłu.

Centralny Związek  P. P. G. H. i F.

W  dalszym  ciągu w spółpraca nasza z naczelną re ­
p rezen tac ją  życia gospodarczego odbyw ała się w ca ł­
kow itej harm on ji i w ścistem porozum ieniu. P rzed ­
staw iciele nasi b ra li udział we w szystkich  posiedze­
n iach  Rady, kom isyj o raz w  zebraniach  dyrektorów  
organizacyj gospodarczych, zrzeszonych w C en tra l­
nym  Związku.

Nie sposób jest w ram ach  sp raw ozdan ia choćby 
w pobieżnym  skrócie om ów ić wielki zakres pracy 
C entralnego Związku, obejm ującego wszelkie p rze ja ­
wy życia gospodarczego. W ystarczy, zdaniem  naszem , 
stw ierdzenie, że C entralny Związek zawsze z wielką 
gotowością w spółdziałał z naszą organizacją, uw zględ­
n iając w szelkie jej w ystąp ien ia i w ystępując w ob ro ­
nie naszych  postu latów  i dążeń. Znajdow aliśm y za­
wsze u k ierow ników  tej organizacji pełne zrozum ie­
nie potrzeb  naszego przem ysłu i jego ro li w ogólnem  
życiu gospodarczem .

W  p racach  Centralnego Związku b ra li udział: w ze­
b ran iach  D yrektorów  —  mec. 1. Chabielski, w zebra­
n iach  Rady i1 kom isjach  —  p.: H. M artens, S. P ro n a ­
szko, W . Polkow ski i 1. Chabielski.

W  ch arak terze  in fo rm acy jnym  uczestniczyli 
w większości zeb rań  pp .: S. Skrzyw an i S. M artens.

Izba Przem ysłowo-H andlowa w Warszawie

W  okresie spraw ozdaw czym  w zajem na w spó łp ra­
ca naszej organizacji z Izbą opiera ła  się n a  po d sta­
wie szerokiej, dzięki specjalnem u uw zględnieniu w jej 
zasadniczych p racach  sp raw  budow lanych, szczególnie 
zaś sp raw y budow nictw a m ieszkaniow ego. S tow arzy­
szenie nasze dostarczało Izbie m aterja łów  w spraw ie 
budow nictw a m ieszkaniow ego, p rog ram u  budow lane­
go, udzielało o p in ji o stan ie  naszego przem ysłu , jego 
potrzebach i postu latach , spo tykając  zawsize w ielką 
gotowość do  pom ocy i s ta łe  poparcie P rezydjum  i Za­
rządu  Izby.

Spraw y budow lane były  otoczone przez Izbę w c ią ­
gu r. ub. s ta łą  uw agą i by ły  poruszane p rzy  jej w ystą­
p ieniach wobec czynników  m iarodajnych .

W  pracach  Izlby, posiedzeniach p lenarnych  i ko ­
m isyjnych jako  radcow ie b io rą  udzia ł z ram ien ia  prze­
m ysłu budow lanego pp .: H. M artens, F . O ppm an i T. 
Czosnowski, oraz członek koresponden t —  m ec. I. C ha­
bielski. Jako  rzeczoznaw cy w  poszczególnych zeb ra ­
n iach  b ra li udział pp.: I. Luft, K. S tronczyński i S. 
Skrzyw an.

Oddziały S towarzyszenia i organizacje pokrewne.

Skutkiem  ciężkiego k ry zy su  gospodarczego p raca  
naszych oddziałów  prow incjonalnych  uległa osłab ie­
niu, m im o wysiłków  organizacyjnych, p row adzonych  
in tensyw nie przez przew odniczących poszczególnych 
z tych oddziałów. Przedstaw iciele oddziałów  bra li 
udział w zjeździe Delegacji Stałej.

Centrala Gospodarcza Przem ysłu  Budowlanego.

Specjalne uznan ie  ze s tro n y  Z arządu  naszej o rg a­
nizacji należy się Centrali G ospodarczej P rzem ysłu  
Budowlanego, jej Zarządow i i Radzie. O rganizacja ta, 
działająca n iezw ykle sprężyście, zaw sze z ca łą  goto­
wością w spółpracow ała z nam i n ad  wszelkiego ro d za ­
ju  zagadnieniam i1 budOwlanem i, okazu jąc cenną p o ­
m oc w codziennej walce o lepsze ju tro  p rzem ysłu  b u ­
dowlanego. Szczególnie odnosi się to  dó pełnego in i­
c ja tyw y  i w nikliw ości w spółudziału prezesa R ady Cen­
trali inż. F. O ppm ana oraz dyr. Zaleskiego i Rosz­
kowskiego, k tó rzy  zawsze jednoczą w spólny in teres 
ideow y obu naszych organizacyj i są  gotowi do  stałego 
osobistego udziału  w naszych p racach . W inn iśm y ró w ­
nież uznan ie inż. Luftow i, n iestrudzonem u re feren to ­
wi zasadniczych zagadnień naszego przem ysłu, w spół­
pracow nikow i „P rzeglądu  Budow lanego". T ak a  w y­
soce h arm o n ijn a  i skoordynow ana p raca  n a d  podsta- 
wowem i zagadnieniam i ogólnem i, zna jdu je  sw ój trw a ­
ły w yraz w e w szystk ich  w ystąp ien iach  zew nętrznych 
czy to  ustnych, czy pisem nych.

Specjalnie podkreślić należy prace C entrali o c h a ­
rak te rze  ogólnym , dotyczące przedeszystkiem  ra c jo ­
nalizacji budow nictw a, prow adzone zarów no w gronie 
zjednoczonych w n iej firm , jak  rów nież pub likow ane 
na łam ach  „P rzeglądu  Budow lanego". Jeśli chodzi
o to pism o zaw sze znajdow ało  ono w C entrali pełne 
poparcie i było  zasilane przez n ią licznem i, doskonale 
opracowanemu artyku łam i. Dlatego też za to  obyw a­
telskie stanow isko należy  się C entrali specjalnie p o ­
dziękow anie ze strony naszego przem ysłu.

In s ty tu t  N aukow ej Organizacji.

In sty tu t Naukow ej O rganizcaji pośw ięcił wiele p r a ­
cy  zagadnieniom  budow lanym , pow ołując d o  życia 
w 1930 ar. sekcję budow laną  pod przew odnictw em  p. 
H enryka M artensa. Sekcja ta , zorganizow ała już sze­
reg odczytów  oraz k ilkunastodn iow y  k u rs  naukow ej 
organizacji budow nictw a, p rzyczyn ia jąc  się znakom i­
cie dó w zrostu  zrozum ienia doniosłego znaczenia tej 
spraw y.

M iędzynarodowy Z w iązek  Budow nic tw a  i Robót 
Publicznych.

M iędzynarodow a F ederacja  odbyła w okresie sp ra ­
w ozdaw czym  dw a Zjazdy, w k tó rych  uczestniczył z r a ­
m ien ia  naszej organizacji m ec. Chabielski.

P ierw szy Zjazd1 —  zebranie R ady Naczelnej F ed e­
racji odby ł się w m arcu  ub. r. w B rukselli i pośw ięco­
ny b y ł spraw ie u tw orzenia m iędzynarodow ego b iu ra 
b ad ań  budow lanych , jako  organu  łącznikow ego p o ­
m iędzy istn ie jącem i o rgan izacjam i badaw czem i, istnie-
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jącem i w poszczególnych k ra jach , dla w ym iany i ro z ­
przestrzenien ia rezu lta tów  badań. Pozaitem Zjazd za j­
m ow ał się spraw am i w ew nęlrzno-organizacyjnem i F e­
deracji.

D rugi Zjazd —  M iędzynarodow a konferencja  bu d o ­
w lana odbyła się w czerw cu ub. r. w Berlinie, w cza­
sie trw an ia  w ystaw y budow lanej.

K onferencję m iędzynarodow ą poprzedziło  zebranie 
Rady Naczelniej, pośw ięcone spraw om  form alnym , jak  
przyjęcie now ych członków  F ederacji (Egipt, A rgen­
tyna, S tany  Zjednoczone, W ielka  B ry tan ja  (drugi 
zw iązek), R um un ja  i Japon ja) oraz w ybór nowego 
prezesa i 2 przew odniczących (sekcji robót budow la­
nych i sekcji robót inżyn iersk ich). Na prezesa F ede­
rac ji pow ołany  został szw ajcar Cagianut, Dyr. Zwiąż* 
k u  Przedsiębiorstw  B udow lanych szw ajcarskich, na 
przew odniczącego g rupy budow lanej p. Behrens, p rze­
w odniczący niem ieckiego Zw iązku Pracodaw ców  B u­
dow lanych, na przew odniczącego sekcji robót inży­
n iersk ich  p. Lynde, przew odniczący angielskiego Z w. 
Budów nictw a In ż yn ierski ego.

N astępnie R ada zajm ow ała się sp raw ą kartelizacji 
budow nictw a, u jednosta jn ien ia  zasadniczych w a ru n ­
ków um ów  n a  robo ty  budow lane, p rzek azu jąc  te  za­
gadnien ia do dalszego opracow ania b iu ru  Federacji. 
P ierw sze posiedzenie K onferencji odbyte było łącznie 
z zebraniem  „B auw oche“ , przyczem  zebrani w ysłucha­
li w yczerpującego refera tu  dr. W agem anna, dyrek tora  
In sty tu tu  B adania K on junk tu r o znaczeniu gospodar- 
czem  budow nictw a.

N astępnie K onferencja zajęła się spraw am i n astę­
pu jącem i:

1. U tw orzenie m iędzynarodow ego b iu ra  dla szerze­
nia b ad a ń  naukow ych  w budow nictw ie.

2. S tanow isko pracodaw ców  budow lanych  w od­
niesieniu do sp raw y socjalnej.

3. Zw alczanie bezrobocia w  budow nictw ie przez 
skrócenie czasu p ra c y  oraz prow adzenie robót b u d o ­
w lanych  w  zimie, fo rm u jąc  w yczerpu jące  wnioski, po ­
dane przez nas w zeszycie 6/7 „P rzeglądu".

Na począ tku  lutego ub. r. baw iła  w Polsce w y­
cieczka przem ysłow ców  budow lanych  szw ajcarskich, 
k tórej celem  było zapoznanie się z po trzebam i inwe- 
stycyjnem i w  Polsce i m ożliw ościam i w spółpracy 
Szw ajcarji w tej dziedzinie. Na sku tek  porozum ienia 
z M inisterstw em  Spraw  Zagranicznych Stow arzyszenie 
nasze b ra ło  czy n n y  udział w przy jęciu  te j wycieczki, 
delegując w spólnie z C entralą d o  tow arzyszenia w y ­
cieczce pp. I. L u fta  i S. S krzyw ana i podejm ując  go­
ści h e rb a tą  tow arzyską w  lokalu w łasnym . Na p rzy ję ­
ciu tem  obecni byli: M inister pełnom ocny  Szw ajcarji 
Segesser-Brunegg, goście szw ajcarscy, przedstaw iciele 
władz państw ow ych  i sam orządow ych, p rezyd ja  orga- 
n izacy j przem ysłu  budow lanego oraz zaprzy jaźnionych  
organ izacyj.

W  czasie h erbatk i w ygłoszone zostały p rzem ów ie­
nia przez prezesa U. M artensa i mcc. .1. Cbabielskiego, 
n a  k tó re  odpowiedzieli m in. Segesser oraz przew odni­
czący  wycieczki inż. Zigerli.

Dalszej wycieczce gości po  k ra ju , tow arzyszył z r a ­
m ienia przem ysłu  budow lanego —  inż. I. Luft.

W  ro k u  ubiegłym  Stow arzyszenie w ydaw ało nadal 
sw ój organ prasow y „P rzeg ląd  B udow lany". Z uwagi 
na trudne w arunk i finansow e zm uszeni byliśm y o g ra­
niczyć objętość p ism a i w prow adzić daleko idące 
oszczędności, n ie m niej w ydaw aliśm y pisano m ożliw ie 
najregu larn ie j w  niezm niejszonym  nakładzie, s ta ra jąc  
się jego treść  u trzy m ać n a  w ysokim  poziomie. P ism o 
nasze jest dziś jedynym  organem  polskiego przem ysłu  
budow lanego.

WYSTAW A BUDOWLANA.

Spraw a w ystaw y budow lanej w W arszaw ie, p ro ­
jek tow anej w r. 1935 by ła  p rzedm iotem  rozw ażań  Z a­
rządu  w  r. 1929, 1930 i 1931. W  r . ub. M inisterstw o 
Przem ysłu  i H and lu  zwróciło się do Izby Przem . H an ­
dlowej o w ypow iedzenie opinji co  do p ro jek tów  T ow a­
rzystw a W ystaw y Budow lanej. W  zw iązku  z tem  o d ­
były  się na teren ie  Izby dw a zebrania, w  k tó ry ch  ucze­
stniczyli nasi delegaci pp. Chabielski, Stromczyński 
i Skrzyw an; p o  szczegółowych n a rad ach  i zapoznaniu  
się ze stanow isk iem  sfer handlow ych i przem ysłow ych, 
Z arząd  S tow arzyszenia n ie  uzn a ł za m ożliw e zm ienić 
swego negatyw nego stanow iska w odniesieniu do tej 
im prezy, co w yrażone zostało w m em o rja le  sk ierow a­
nym  d o  Izby. —  Stanow isko nasze pokryw ało  się z opi- 
n ją  Izb Przem .-H andlow ych.

RUCH CZŁONKÓW .

Na dzień 1-go m arca  1931 r. Stow arzyszenie p o ­
siadało  73 członków  zw yczajnych. W  ciągu 1931 r. 
p rzy ję tą  została do S tow arzyszenia 1 firm a, jednocze­
śnie w ykreślono  z listy  n a  w łasne życzenie bądź w m yśl 
przepisów  sta tu tu  4 firm y.

W  ten  sposób n a  dzień 1 stycznia 1932 r. S tow arzy­
szenie posiadało: 3 członków  honorow ych i 70 cz łon ­
ków  zw yczajnych.

ZGON CZŁONKA ZAŁOŻYCIELA 
STOW ARZYSZENIA.

W  grudn iu  r. ub. zm arł ś. p. Izydor P ianko, jeden 
z założycieli naszej organizacji i członek jej zarządu  
od chw ili pow stan ia, o raz  uczestnik p ra c  niezliczonych 
kom isyj i kom itetów  zaw odow ych, państw ow ych i spo­
łecznych, odznaczony zło tym  Krzyżem  Zasługi. Zm arł, 
p rzeżyw szy la t 71, p racu jąc , m im o złego stanu  zd ro ­
wia, niem al d o  ostatn iej chw ili dla dobra S tow arzy­
szenia, z k tó rym  zw iązał w iele la t swego życia.

Ś. p. Izydbr P ianko  był w ybitnym  fachow cem . J e d ­
nak ceniliśm y Go wszyscy bodaj wyżej jako  Człowieka
o nieskaziłelnem  im ieniu, w ielkiej praw ości, n iezm or­
dow anej p racy  i serdecznej uczynności. S traciliśm y 
z Nim oddanego w spółpracow nika, dobrze zasłużonego 
budow nictw u polskiem u.

Zarząd S tow arzyszenia jednom yślną uchw ałą  p o ­
stanow ił zawiesić w sali posiedzeń cenny  p o rtre t 
Zm arłego, pendzla art. m ai. Lenca, o fiarow any  S to­
w arzyszeniu przez Rodzinę ś. p. Izydora P ianko, 
w u znan iu  ścisłych więzów, jak ie  Go łączyły  z naszą 
o rganizacją .

PRZEGLĄD BUDOWLANY.
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S K łA D  ZARZĄDU, K O M ISJI R EW IZ Y JN EJ, SĄDU H O N O R .,  KOM ISYJ I BIURA W R. 1931

W  roku  spraw ozdaw czym  odbyło się 21 posiedzeń 
Zarządu, 12 zebrań kom isji cennikow ej i 54 zebrania 
innych kom isyj. K ilka razy w tygodniu zbierało się 
pozatem  na n arad y  P rezydjum .

1. Zarząd.

a) P r e z y d j u m :
1. H enryk  M artens —  Prezes.
2. S tanisław  P ronaszko  —  I W iceprezes.
3. F eliks O ppm an —  II W iceprezes.
4. M ieczysław K ieresant-W iśniew ski —  Sekretarz.
5. Ś. p. Izydor P ianko —  Skarbnik .
b) C z ł  o n k o w i e :  
fi. Cezary Lubiński.
7. W acław  Paszkow ski.
S. W acław  Polkow ski.
9. Marja*n Skąpski.

10. B ohdan Słubicki.
11. K arol Sztolcm an.
12. Józef Zalski.
c) Z a s t ę p c y :
1. Tadeusz Czosnowsk i.
2. Adam  Roszkowski.
3. Karol Stronczyński.

2. Komisja Rewizyjna:

1. M ścisław Bobiemsiki.
2. Adam  Czeżowski.
3. S tanisław  D w orakow ski.
4. Jam Kręćki.
5. A ntoni M akowski.
fi. W acław  M alinowski.
7. Józef Skrzypek.

3. Sąd Honorowy:

Karol S tronczyński —  przew odniczący.
Feliks P róchnick i —  w iceprzew odniczący.
Tadeusz Ozosnowski —  sekretarz.
C ezary Lubiński.
H enryk  M artens.
Feliks O ppm an.
S tan isław  Pronaszko.

Z astępca:
Ś. p. Izydor P ianko.

SPIS INSTYTUCYJ I DELEG A TÓ W  S .Z .P .B .R .P .

1. K om itet D yskontow y B anku  Polskiego —  p. T. 
Czosnowsk i.

2. Obwodowy Zarząd F unduszu  Bezrobocia —  
ś. p. I. P ianko.

3. K om isja Odwoławcza do  Spraw  F und. Bezro­
bocia —  p. J. Kręćki.

4. Kom isja do B adania Zm ian Kosztów U trzym a­
nia p rzy  G. U. S. —  p. S. Skrzyw an i S. M artens.

5. K om isja M agistracka dla O pracow ania Cen Jed ­
nostkow ych —  ś. p. I. P ianko.

fi. Kom isja B udow lana P. K. N. —  przew odniczą-

Sąd stow arzyszonych rozp atry w ał w roku sp ra ­
wozdaw czym  na całym  szeregu posiedzeń 3 spraw y 
wniesione do jego decyzji. Dwie z tych spraw  zostały 
definityw nie załatw ione, trzecia jest w toku .

cy  p. W . Polkow ski. W  poszczególnych posiedzeniach 
b ra li udział pp.: C hojnacki T., L . Gloeh, I. Luft, H. 
M artens, R. P iętkow ski, I. P ianko, S. P ronaszko, E. 
Telakowski.

7. Z arząd  C entralnego Zw iązku P. P. G. H. i F. — 
p. I. Chabielski.

8. R ada C entralnego Zw iązku p p .: I. Chabielski, II. 
M artens, S. Pronaszko, W. Polkow ski.

9. Kom isja Rew izyjna C entralnego Zw iązku —  p
C. Lubiński.

10. Komisje C entralnego Zw iązku: pp. I. C habiel­
ski, S. P ronaszko1, S. Skrzyw an.

11. Izba Przem ysłow o - H andlow a radcow ie: H. 
M artens, T. Czosmowski, F . O ppm an. Członek K ores­
ponden t Iziby —  p. I. Chabielski. E ksperci budow lani 
p rzy  Izbie pp.: ś. p. 1. P ianko  i S. Pronaszko.

12. Tym czasow a K om isja Rozjem cza Kasy C ho­
rych: A. Czeżowski i S. Skrzyw an.

SPIS STAŁYCH KOMISYJ W EW NĘTRZNY CH:

1. Kom isja P racy : I. Chabielski (przew.), T. Czo- 
snowski, S. Pronaszko, W . Polkow ski, M. Skąpski. M. 
W iśniew ski.

2. Kom isja C ennikow a: S. P ronaszko  (przew.), K. 
Brygiewicz, T. Czosnowsk i, I. Luft, H. M artens, M. 
W iśniew ski.

3. Kom isja W arunków  Ogólnych i Technicznych: 
W. Polkow ski, S. P ronaszko  (przew.), K. Sztolcm an, 
K. S tronczyński, M. W iśniewski.

4. K om isją P rasow a i P ropagandy  pp. F. O ppm an 
(przew.), I. Chabielski, G. M artens, B. Rogaczewski, E. 

T elakow ski, M. W iśniewski.
5. Kom isja Budow y D om u pp. H. M artens (przew.)

1. Chabielski, G. M artens, S. Pronaszko, Barszczewski,
A. Czeżowski, E. Telakow ski.

7. Kom isja R eorganizacyjna pp.: H. M artens 
(przew.), G. M artens, M. W iśniew ski, E. Telakow ski,
S. Pronaszko, I. Chabielski.

BIURO:

Chabielski Ignacy —  Delegat Z arządu  i Radca 
P raw ny.

M akowski Józef —  R achuba.
M artens Stefan —  Sekretarz.
Skrzyw an Stanisław  —  Sekretarz.

REDAKCJA PRZEGLĄDU BUDOW LANEGO:

I. Chabielski R edaktor Działu E konom iczno- 
Społecznego oraz red ak to r odpow iedzialny.

J. Zaleski R edak to r d‘ziału technicznego i p rze ­
w odniczący K om itetu R edakcyjnego.

S. M artens i S. Skrzyw an —  Sekretarze Redakcji. 
J. M akowski —  R achuba.
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L I S T A  C Z Ł O N K Ó W  
ST O W A R Z Y SZ E N IA  Z A W O D O W E G O  P R Z E M Y SŁ O W C Ó W  B U D O W L A N Y C H  

R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  P O L S K IE J  

W 1931 R.

B obrow ski i S łubicki inżynierow ie, B iuro  budow lane, Sp. z ogr. odp., 
W arszaw a, ul. R akow iecka 9, tel. 894-18.

J. B anasiak  i T. K asperski, P rzedsięb io rstw o  B udow lane, E m ilji P la ­
te r  35, tel. 448-27.

B obieński M ścislaw , inżyn ier, Al. U jazdow skie 22, tel. 734-24.
„B udex“  Sp. Akc. W arszaw a, K rakow skie-P rzedm . 9, tel. 723-47.
T. Czosnowski i S-ka, B iuro  budow lane, W arszaw a, ul. C eglana 5, 

tel. 605-80, 605-82.
J. C ieszewski, inż. ceram ik , B iuro  techniczne d la Przem yślu  C era­

m icznego, W arszaw a, K opern ika 30, tel. 447-49.
W l. C zarnocki, B iuro  B udow lane, W arszaw a, ul. W ilanow ska 1, 

tel. 974-15.
C en tra la  G ospodarcza Przem yślu  Budow lanego, Sp. z ogr. odp., W i­

dok 22, tel. 672-65, 429-51.
A. Czeżowski i E . S trug , p rzedsięb io rstw o  budow lane, B racka  6, in. 14, 

tel. 865-19.
„D ąbrów ka  W ilanow ska", C egielnia M echaniczna S. A., b iu ro  W a r­

szaw a, ul. Nowy Św iat N r. 18, tel. 717-00.
D rzew iecki P io tr , inżyn ier, Czł. H onorow y S tow arz ., W arszaw a, Al. 

Jerozolim skie  71, tel. 602-06.
Inż. S tan isław  D w orakow ski i  S-ka, P rzedsięb io rstw o  Kolejowo-Bu- 

dow lane, Sp. z ogr. o dp ., W iarszaw a, Al. U jazdow skie 18, tel. 926-36.
F illeborn  i Szyndler, P rzedsięb io rstw o  Przem ysłow o-B udow lane, W a r­

szaw a, ul. W spólna 67, teł. 911-28.
L udw ik  Gloeh, F ab ry k a  S to larska , W arszaw a-P rag a , K ow ieńska 7, 

tel. 10-10-63.
P rzedsięb io rstw o  R obót Inżyn iery jno-budow lanych , inż. P rzem ysław  

G rodzki, W ilno, Żeligow skiego 5/43.
Gutt A leksander, P rzedsięb io rstw o  B udow lane, W arszaw a, Al. Szu- 

s t ra  36, tel. 871-88.
G um ow ski J ., inżyn ier, ul. M ickiewicza 7-3, W ilno.
B-cia H orn  i R upiew icz, Sp. Akc., Zakłady Przem yslow o-B udow lane, 

W arszaw a, u l. Mazowie-cka 7, tel. 925-91.
P aw eł Holc i S-ka, P rzedsięb io rstw o  Robót Inżynieryjno-B udow lanych, 

Sp. z ogr. odp., W arszaw a, ul. K aro lkow a 9, tel. 279-30, 617-24.
R om an H ichel, P rzedsięb io rstw o  B udow lane, Ł azienkow ska 8, P ruszków .
Inż. S tefan  Ilu p e rt i A leksander Ż olądkow ski, B iu ro  A reh.-B ud. Sp. 

z ogr. o dp ., C hm ielna 104, tel. 629-28.
K. Jasku lsk i i S-ka, b iu ro  inżyn iersk ie, S-ka z ogr. odp,. W ilcza 16, 

tel. 810-67.
Jakubow ski S tan isław , p rzeds. budow lane, W arszaw a, S ta re  M iasto 25, 

tel. 284-91.
D r. Czesław  Kłoś, B iuro  Inżyn iersk ie , W arszaw a - W łochy, tel. 312-20.
J. K arbow ski i J. K urow ski, B iuro  Inżyn iery jne, Sp. z ogr. odp., 

W arszaw a, u l. Chocdunska 35, tel. 846-08.
,,K atebe“ , K rajow e T-wo B udow lane Sp. z o. o., W arszaw a, Sienkie­

w icza 3, tel. 420-01.
K arstens M aurycy, P rzedsięb io rstw o  B udow lane, .Koszykowa 7, 

tel. 827-95.
K la rn e r Cz., inż. Członek H onorow y Stow ., Czackiego 12, Izba P rze­

m ysłow o-H andlow a.
Klein E d w ard , M ajster ciesielski, Al. Jerozo lim sk ie  19, tel. 260-60.
K ręćki Jan , P rzedsięb io rstw o  B udow lane, W arszaw a, ul. Em . P la te r  

N r. 19, tel. 882-33.
K onopiński L udw ik , M ajste r m u ra rsk i, W arszaw a, Nowy Zjazd 6, 

tel. 269-94.
Inżyn ie r Antoni K ielbasiński i S-ka, B iuro  Budow lane, W arszaw a, 

ul. Z łota 30, tel. 284-67.
Inżyn ier Z. M arcinkow ski i S-ka, P rzedsięb io rstw o  B udow lane, Sp. 

z ogr. odp., W arszaw a, ul. U n iw ersy tecka  4, tel. 884-45.
F r . M artens i Ad. D aab, T ow arzystw o  A kcyjne Z akładów  P rzem y­

słu wo-B ujdow!Laniych , W arszaw a, W ie jska  9, te l. 965-91, 955-84.
S. Niod bal siki, B iuro  Budowlami*, W arszaw a, ul. R akow iecka 9, 

tel. 885-77.
F . O ppm an i II. Kozłowski, Inżyn ierow ie K om unikacji, W arszaw a, 

ul. S-to K rzyska 19, tel. 643-80.
J. P aw likow ski, B iuro  B udow lane, W arszaw a, Śliska 56, tel. 442-00.

Ś. p . P ianko  Izydor, budow niczy, W arszaw a, M arszalkowsika 81, 
tel. 849-61.

W . Paszkow ski, F . P ró ch n ick i i  S-ka, P rzedsięb io rstw o  Robót Inży­
n ie ry jnych  i B udow lanych, Sp. z ogr. odp ., W arszaw a, Jerozo lim ska 18, 
tel. 647-08, 221-81.

S. P ronaszko  i R. Sobieszek, B iuro  Przem yslow o-B udow lane, W a r­
szaw a, ul. Ś to-K rzyska 25, tel. 426-72, 426-74.

Pachow ski S tefan , P rzedsięb io rstw o  B udow lane, W arszaw a, Czerwo­
nego K rzyża 21/23, tel. 205-74.

P rzed s ięb io rs tw o  Robót Inżyn iery jnych , inż. M ieczysław  M achajski, 
W arsz a w a , u l. G rodzieńska 2, tel. 10-11-33.

R ousseau E ., F a b ry k a  okuć budow lanych , W arszaw a, T w a rd a  13, 
tel. 253-55.

R onka E ., budow niczy, ul. B atorego 17, K raków .
R oth  F r ., P rzedsięb io rstw o  B udow lane, W arszaw a, ul. W ilcza 58, 

tel. 824-11.
R olecki J ., inżyniei% W arszaw a, Al. Szucha 16, teł. 852-41.
B. Rogaczewski i St. Szulakiew icz, B iu ro  Techniczno-B udow lane, 

W arszaw a, ul. N ow y-Św iat 34, tel. 768-82.
A. i R. Rzeczkowscy, P rzedsięb io rstw o  B udow lane, W arszaw a, ul. 

Zajęcza 8, tel. 674-85.
Salam onow icz T ., P rzedsięb io rstw o  B udow lane, W arszaw a, ul. K rak. 

Przedm . 69, tel. 291-13.
Sorokiew icz S. i S-ka, F a b ry k a  P apy , W arszaw a, ul. Polkow ska 7, 

tel. 669-86.
Skrzypek Józef (ju n io r), P rzedsięb io rstw o  B udow lane, W arszaw a, ul. 

M iedziana 4a, tel. 730-76.
F r . Sokołow ski, P rzedsięb io rstw o  B udow lane, W arszaw a, B racka  23, 

te l,  658-36.
F . Skąpski i  S-ka, inżynierow ie, B iuro  B udow lane, Sp. Akc. Gdynia. 

P rzedstaw ic ie lstw o  w  W arszaw ie, T opo low a 4, tel. 886-54.
K arol Sztolcm an inż., B iuro  Inżyn iery jno  - B udow lane, W arszaw a, 

W iejska N r. 10, tel. 914-17.
M arjan  Szeliga, P rzedsięb io rstw o  B udow lane, K lonow a 20, tel. 898-42.
Inż. Szydłow ski M. i  S-ka, B iu ro  Robót B udow lanych i  P rzedsię­

bio rstw o  B udow y, W -w a, P ięk n a  44, tel. 897-90.
Spółdzielnia P rzem yslow o-B udow lana Inżyn ierów  K om unikacji, Spółka 

z ogr. odp., W arszaw a, ul. W spó lna  37, tel. 943-62, 990-78.
Inżynierow ie, K. S tronczyński, R. C zarno ta-B ojarsk i i S-ka, T ow a­

rzystw o B udow lane, Sp. Akc., W arszaw a, M arszałkow ska 17, tel. 849-73, 
853-44, 823-45.

Slobodziński W . i  W . W ojew ódzki, P rzedsięb io rstw o  B udow lane, ul. 
P od jazdow a 26, R adom .

Stołeczne T ow arzystw o  B udow lane i M eljoracyjne, S. A., daw niej 
A. Ponikow ski i  E. O strow ski, W arszaw a, K rak . P rzedm . 7, tel. 667-06.

Sosonko II. i W . W ojciechow ski, inżynierow ie, P rzedsięb io rstw o  robót 
inżyn iery jno-budow lanych , ul. K rucza 8, tel. 881-84.

Inż. T elakow ski E dm und , W arszaw a, N ow ow iejska 21, tel. 869-50.
,,T e ch n ik a" , P rzedsięb io rstw o  B udow lane, W arszaw a, N ow y-Sw iat 7, 

tel. 694-73.
,,T R I“ , T ow arzystw o  Robót Inżyn iersk ich , Sp. Akc., oddział W a r­

szaw a, Now y Św iat 38, tel. 291-45.
,,T ra w e rs " ,  T ow arzystw o  Inżyniery jno-B udow lane, W arszaw a, P iękna  

N r. 22, tel. 879-76, 808-69.
,,T o r" , T ow arzystw o  Robót K olejow ych i B udow lanych, Sp. Akc., 

W arszaw a, ul. W ie jska  21, tel. 909-62, 901-44.
W ołosz A., M ajste r m u ra rsk i, W arszaw a, Em . P la te r  19, tel. 892-43.
W ierzb ick i A., Czł. H onorow y S tow arz ., W arszaw a-G rochów .
Inż. W ołkow iński M ieczysław , B iuro  B udow lane, W arszaw a, Cho- 

ciinska 35, tel. 817-89.
W olski, W iśniew ski, inżynierow ie, Spółka Techniczno-B udow lana, 

W arszaw a, Śto-K rzyska 27, tel. 516-40, 264-12, 760-29.
W ojnarow sk i i Św iecki, B iu ro  B udow lane, W arszaw a, ul. M arszał­

kow ska 79, tel. 858-01.
W arszaw sk a  Spółka M echanicznej E ksp loa tacji P iasku , W ybrzeże Ko­

ściuszkow skie, róg  L ipow ej, tel. 731-50.
„Ż elazo-B eton", Sp. z ogr. odp , W arszaw a, Żórawiia 11, tel. 907-67, 

960-21.



ZESZYT .1

PREOLITY
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Preolity — są to n iaterjały  uszczelnia­
jące przeciw wilgoci oraz ochronne dla 
betonu, żelaza i drzewa, w yrabiane w 
k raju  na podstaw ie licencji zagranicznej. 
Preolity są w użyciu zagranicą od 40, a 
w k ra ju  od 20-u lat. .Jest kilka rodzajów  
Preolitów  w zależności od w ypadku do 
jakiego celu m ają  być zastosow ane, a 
mianowicie:

„P reo lit“— „P “ —  jest to em ulsja do ­
daw ana do zapraw y w apiennej lub ce­
m entowej, k tó ra  tw orzy związki krzem o­
we, nierozpuszczalne w wodzie, w ypełnia­
jące wolne przestrzenie stężałej zapraw y 
tworząc ją  nieprzepuszczalną dla wody. 
•Jeżeli więc potrzeba uszczelnić pow ierzch­
nie, znajdujące się norm alnie pod zw ier­
ciadłem wody, należy przed rozpoczęciem 
roboty wodę w ypom pow ać i nie dopusz- 
czać jej do m urów  tynkow anych zapraw ą 
z Preolitem , nietylko w czasie tynkow a­
nia, ale rów nież w czasie tężenia zap ra­
wy, a zatem przynajm niej przez 24 godz. 
po o tynkow aniu, I. j. do czasu stężenia 
zapraw y. Poczem  tynk względnie beton 
staje się zupełnie nieprzem akalnym . Pre- 
olit-P  nie w yw iera szkodliwego wpływu 
na trw ałość zapraw y i nie opóźnia proce­
su w iązania, lecz przeciwnie przyśpiesza 
go. Przy w ytryskach wody nie m ożna u ­

żywać Preolitu-P , gdyż zostanie on w y­
p łukany w raz z zapraw ą przed jej stęże­
niem. W  tym w ypadku należy stosować 
odm ianę Preolitu-P , t. zw.:

„G rauitol“ — płyn oleisty barw y żół­
taw ej, m ający nietylko własności uszczel­
niające, ale zarazem  przyśpieszające w ią­
zanie cementu. Zależnie od stosunku w 
jak im  miesza się go z zapraw ą cem ento­
wą, petryfikacja  jej następuje  w czasie 
od 5-u m inut do 6-u godzin. G ranilol n a ­
daje się zatym  przedew szystkiem  do la ­
m ow ania w ytrysków  wody w celu zapo­
bieżenia w ym yw aniu cem entu i dom ie­
szek uszczelniających.

„Preolit-R “ i „P reo lit-J“ są to lakiery 
asfaltow e barw y czarnej, w yrabiane z a- 
sfaltów  o wysokim punkcie topliwości i 
w olne od parafiny , bez jakichkolw iek do­
mieszek sm ołowych. W ysoki punkt topli­
wości zapew nia Preolitom  odporność na 
tem peraturę, b rak  parafiny  zapobiega kru- 
szeniu się i odpryskiw aniu (nawet przy 
zupełnem  załam aniu blachy powleczonej 
preolitem ). Jako  czyste p rodukty  asfa lto ­
we zachow ują one stale w łasność nie- 
przepuszczalności w przeciwieństwie do 
produktów  sm ołowych, których pewne 
składniki rozpuszczalne w wodzie, po w y­
ługow aniu ich pozostaw iają masę po ro ­

w atą i kruchą. Po wyschnięciu Preolity 
o trzym ują trw ały  połysk i sta ją  się bez­
wolnie. Preolity m ają  dużą przyczepność 
naw et do zupełnie gładkich pow ierzchni.

R adania labora to ry jne  zagranicą (w 
Instytucie Technicznym  w Dreźnie) i w 
k ra ju  (W ojskow y In s ty tu t B adań tnży- 
n ierji w W arszawie) w ykazały zupełną 
nieprzepuszczalność P reolitów  nietylko na 
wodę (do 4-cli atm osfer ciśnienia), ale i 
na pow ietrze (ważne dla kesonów ), nad ­
to odporność na  tem peraturę i działanie 
kwasów, w szczególności na rozczyny:

10%> kw asu azotowego;
5'0°/o kw asu siarkow ego;
30%  ługu sodowego (Na OH).
„Preolit-R “ stosuje się do pokryw ania 

pow ierzchni suchych, a mianowicie:
a) konserw acji m etali — zapobiegając 

tw orzeniu się tlenków  (rdzy), chroniąc 
od działania kwasów  i zapobiegając tw o­
rzeniu się kam ienia kotłowego w k o ­
tłach;

b) do drzew a —  przeciw gniciu i za­
m akaniu;

c) do suchych m urów  przeciw  m o­
gącej później w ystąpić wilgoci. „Preolit- 
J “ stosuje się do izolacji od wilgoci po­
wierzchni w ystaw ionych stale na działa­
nie wilgoci.

CENY CYNKU
„R lacha Cynkowa" Riuro sprzedaży 

polskich w alcowni cynku, S-ka z o. p., 
pragnąc dostosow ać cenę blachy cynko­

wej na zbliżający się sezon budow lany 
do zdolności płatniczej odbiorców  k ra jo ­
wych, obniżyła z dn. 1 kw ietnia r. b. ce­

nę blachy cynkow ej ze zł. 1.041.50 za 
tonnę na zł. 954.50 czyli o 87 złotycli na 
tonnie.

P o d ł u g  sprawo­
zdania instytutu  
b a d a n i a  żelaza  
i stali w Londynie 
rdza niszczy rocz­
nie na całym świe- 
cie 400 miijonów 
ton żelaza.

C Y N K  N IE  R D Z E W IE JE !  

KRYJ DOM CZYSTĄ 

BLACHĄ CYNKOW Ą

„BLACHA CYNKOWA". Biuro sp rzed aży  
polskich walcow ni cynku S. z o. p. Mar- 

jacka 11, KATOWICE, te lefon  12-61.

Dostarcza bezpłatnie wszelkich 
wyjaśnień i wskazów ek tech­

nicznych.

Z A S A D Y  
K S I Ę G O W A N I A
w przedsiębiorstwach handlowych, 
p r z e m y s ł o w y c h  i b a nk o w y c h .

O p ra c o w a ł

S. Skrzywan
Asysten t W . S. H. w  W arszaw ie .

Prawidłowa rejestracja zjawisk  
gosp odarczych  jest p odstaw ą  
racjonalnej księgow ości.  »ZA- 
SADY KSIĘGOWANIA« sq d o ­
brym d orad cą  w tej d z ie d z i ­
nie k s ię g o w eg o ,  przem ysłow ca  

i kupca.
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HERAKLITH
PŁYTY BUDOWLANE DO RACJONALNEGO I EKO­
NOMICZNEGO BUDOWNICTWA SZKIELETOWEGO

LISTWA

HERAKLira2; ^ 1 *Z 
}̂.Xv̂ v> C vlovkcn w  n

IIE R A K L IT II w drewnianem  budownictwie szkieletotvem. Róg.

PROSIMY ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH SZCZEGÓŁOW YCH W YJAŚNIEŃ, PROSPEKTÓW
I KART KONSTRUKCYJNYCH O D  AUTO RYZO W ANYC H R E P R E Z E N T A N T Ó W :

N a W o je w ó d z tw a : W arszaw sk ie , Poznańskie, Łódzkie, 
Lubelskie, K ie leck ie , B ia łostockie , O bsza r G ó rn e g o  ś lą ­
ska i Pom orskie:

Firma Tow. Handl.-P rzem . MIECZYSŁAW ZAGAJSKI S. A. 
W arszaw a , ul. Ż ó ra w ia  3

O d d z i a ł y :  K a tow ice , ul. M ick iew icza  12.
Łódź, ul. S ienk iew icza  53 .

N a  W o j e w ó d z t w a :  K rakow sk ie  i Ślqsk C ieszyński: 
Firma E. RZECHACZEK, B ie lsko obok  B ia łe j, G ran iczna  5. 
N a  W o je w ó d z tw a : W ileńsk ie , N o w o g ró d zk ie , Poleskie
i W o łyńsk ie :
Firm a G. PIOTROW SKI, W iln o , ul. H o len de rn ia  2 m. 4. 
N a  W o je w ó d z tw a : Lwowskie, T arnopo lsk ie  i S tan is ła ­
w ow sk ie  :
Firma BRACIA M UN D we Lw ow ie ul. Sykstuska 23.



BIURO BUDOWLANE

T. Czosnowski i S-ka
Egzystuje od 1865 roku

i i
V /

Warszawa, ul. Ceglana 5

Telefony: 605-82, 605-80



OGŁOSZENIA DROBNE (OKIENKOWE)

Blacharskie Zakłady

K. TOPOLSKI Warszawa, ul. Podwale 24, tel. 421-64
w y k o n y w a :  krycie, rep e rac je  i konserw acje dachów  
i w ież kościelnych w W arszaw ie oraz na prow incji.

Budowlane Przedsiębiorstwa

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOW LANE

— = 7 — JAK G R A J E W S K I
Warszawa, Al. Szucha 2/4, tel. 8-95-39

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

A L E K S A N D E R  G U T T
W arszaw a, A leja S zu s tra  36, te l. 871-88.

W A R S Z A W A

B I U R O  I N Ż Y N I E R Y J N O - B U D O W L A N E  
F. BO BROW SK I i B. SŁUBICKI, Inżynierowie

.......  W arszaw a, Rakow iecka 9, te l. 8 94-18. ....................

P A W E Ł  H O L C  i S -K a  Rok zał. 1896. Sp. z o. o.
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNO-BUDOWLANYCH 

WARSZAWA. C en tra la : K arolkow a 9 — O ddział 6 S ierpn ia  88. ŁÓDŹ.

BIURO TECHNICZNO-BUDOWLANE
E .  B O R K O W S K I  i A .  W I E R N Y

W a rs z a w a ,  Z ło ta  62, t e l .  228-14  i 298-50.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
B IU R O  IN Ż Y N IE R Y J N O -B U D O W L A N E  

Ina. X. i II. I I K Y C K I E W I C Z
W arszaw a, ul. Kujaw ska 3 m. 18, te l. 843-00.

I S u d o w l n u o  - e k s p o r t o w a  S -  A* 
I C I  I I  I i  w  W a r s z a w i e ,  K r a k ó w  s k i e -^  Imi . .w . n r .P rzed m ieście  nr. S», te l. 748-17.

BIU RO  IN ŻY N IER SK IE

K . J A S K U L S K I i  K. B R Y C IE W IC Z
G D Y N I A .

P R ZED SIĘB IO R STW O  BUDOW LANE

J A N  C H R Z A N O W S K I
WARSZAWA. M arym oncka 6a. Telefon 11-77-18.

T O W A R Z Y S T W O  IN Ż Y N IE R Y JN O  - B U D O W L A N E  
J. K A R B O W S K I  i J.  K U R O W S K I

SPÓŁKA AKCYJNA
W arszaw a, ul. C hocim ska 35 m. 18, te l. 8 46-08.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y JN Y C H  I B U D O W L A N Y C H  
W ŁA D YSŁA W  CZARNOCKI i S-ka
W a rs z a w a , u l. W ila n o w sk a  1, te l. 974-15.

—  —  W y ro b y  b e to n o w e  i p o d ło g i k sy lo l ito w e  „ S k a ł o d r z e  w " . —  —

B IU RO  TECHNICZNO -BUDOW LANE

Inżyniera Marka i Jakuba B-ci Lichtenbaum
W a rs z a w a , H oża 62. T e l. 9.62-25.

Biuro In ży n ie ry jn o -B u d o w lan e  
A. CZEŻOWSKI i E. STRUG, Inżynierow ie, WARSZAWA, B racka 6 m. 14.
B u d o w a  M ie jsk ie j S z k o ły  R ę k o d z ie ln ic z e j ,  ró g  N a rb u tta  i K a z im ie rz o w s k ie j,  

te l .  8  65-19.

PRZEDSIĘBIORSTWO B U D O W L A N E  W arszaw a, U niw ersytecka 4.

Inż. Z. Marcinkowski i S-ka Tei: nI « 2 ^ ° d

BIURO BUDOW LANE T. CZOSNOWSKI I S-ka
W A R S ZA W A , CEGLANA 5

Tel. 605-80, 605-82. ------------ Egzystuje od 1865 r.

T -W O  A K C . Z A K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S Ł O W O -B U D O W L A N Y C H  

FR . M A R T E N S  i A D .  D A A B
W iejska 9 WARSZAWA Tel. 655-84

T ow arzystw o K olejow o-Budow lane
Inż. Stanisław Dworakowski i S-ka

Zarząd: Warszawa, Al. Ujazdowskie 18, te l. 9.26-36.

BIURO BUDOWLANE
S T E F A N  N I E D B A L S K I

W arszaw a, ul. Rakow iecka 9, te l. 8 85-77.

PRZEDSIĘBIORSTW O ROBÓT BUDOW LANYCH 
J Ó Z E F D U D A

W arszawa, ul. T yniecka 48, telefon

Biuro Technicz- Hł. TEODOR SALilMONOHICZ
Tr v r \w f A W arszaw a, K rakow skie-Przedm . 69 

,U D d U I J U W A  Tel. 291-13.

p r z e d s ię b io r s t w o  K. Feltner i W. Ryczywolski
B U D O W L A N E  w a r s z a w a , m o k o t o w s k a 7 , t e l . 849-90

PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOW LANE 
M I C H A Ł  D U D A  i S Y N

w  P r u s z k o w ie ,  ul. S z o p e n a  4 , dom w ł a s n y ,  te l .  podm, II Nr. 50 .

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y JN O  - B U D O W L A N Y C H

F .  O P P M A N  i H. K O Z Ł O W S K I
INŻYNIEROWIE KOMUNIKACJI 

W arszaw a Ś-to Krzyska 19 tel. 643-80

PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOW LANE
J.  P A W L I K O W S K I

W ielka 26. Tel. 626.42



INŹ. C. PODLECKI, W. SŁOBODZIŃSKI i S-lta
P rzed sięb io rstw o  inżyn iery jno-budow lane sp . z ogr. odp. 

W arszaw a, N ow ogrodzka 7, te l. 961-75.
Roboty w iertnicze i hydrotechniczne.

B I U R O  P R Z E M Y S Ł O W O  - B U D O W L A N E  
S. P R O N A S Z K O  i R. S O B IE S Z E K

W arszaw a , ul. ś - to  K rzyska 25, te l.: 426-72, 426-74, 344-10.

INŻ. S. SINGER
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT BUDOWLANYCH i ŻELBETOWYCH

W arszaw a , R akow iecka 9, tel. 896-83.

Ł T S n  F. SKĄPSKI i S-KASp. Akc.
I N Ż Y N I E R O W I E

Przedstaw icielstw o: W arszaw a, Topolowa 4, te lefon 886-54, 812-78, 280-20.

I > uzed Inż. H. Skup i S-ka
----  WARSZAWA, WRONIA 50, TEL. 543-57

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  B U D O W LA N E
F r .  S O K O Ł O W S K I

W arszaw a, B racka 23, te le f. 658-36. Fabryka: K aliska 11, te l.  9.62-97.

PRZEDSIĘBIORSTWO INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE
H. S O S O N K O  i W . W O J C I E C H O W S K I

INŻYNIEROWIE 
W arszaw a, K rucza 8 te l: 8 81-84, 8 35-57.____________

Przem ysłow o-B udow lana 
SPÓŁDZIELNIA INŻYNIERÓW KOMUNIKACJI

Spółdzieln ia  z ogr. odp.
W arszaw a, W spólna 37. T e lefon  9.43*62 i 9.40-78.

TOWARZYSTWO BUDOWLANE 
K. StronczyńsKi, R. Czarnota - Bojarski i S - Ka
I N Ż Y N I E R  O W IE  ■ SPÓŁKA AKCYJNA

W arszaw a, M arszałkow ska 17, te l. 8.49-73 i 8.53-44.__________

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  TECHNICZNO - BUDOW LANE 
„TEKTON”, Sp. z ogr. odp.

W arszaw a. T archom ińska 14, te l. 10 23-41.

„ T  I t  I  ”
TOWARZYSTWO ROBÓT INŻYNIERSKICH 

Spółka  Akcyjna w Poznaniu, ul. Grottgera 14
Przedstaw icielstw o w W arszaw ie. N ow y-Św iat 38 

TELEFONY: 291-45 I 733-83.

WARSZAWSKA SPÓŁKA BU DOWLAN A
SP. Z OGR. ODP.

Warszawa, ul. Karowa Jfa 5, telefon 230-22.

W A R SZ A W SK IE  T O W A R ZY ST W O  WARSZAWA

— ■ T E C H N IC Z N O -B U D O W LA N E  p l- 3 Krzyży 9
s p- z o- o- Tel. 902-56.

W.  W O J N A R O W S K I  I B. Ś W I E C K I
W arszaw a, M arszałkow ska 79, tel. 8 58-01,

BIURO BUDOWLANE

PRZEDSIĘBIORSTWO INŻYN IERYJNO-BUDOW LANE

Z J E D N O C Z E N I  I N Ż Y N I E R O W I E  Sp. z o. o.
Warszawa, Uniwersytecka 4, tel. 8-99-26, 8-94-71.

Ż E L A Z O - B E T O N
SP. Z OGR. ODP.

W arszaw a. Ż óraw ia 11. Telefon 960*24.

Ł Ó D Ź

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNO - BUDOWLANYCH 
„ K 0 N S T R U K T 0 R Sp. z ogr. odp.

Łódź, A leje Kościuszki 1, te l. 160-28.

Cegła

C egielnia M echaniczna „Dąbrówka W ilanow ska”

ST. R O S T K O W S K I
ZARZĄD: WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 18, TEL. 717-00.

K A Z I M I E R Z  G R A B S K I
SPRZEDAŻ CEGŁY. DACHÓW KI. DREN i t. p.

W arsz a w a-P ra g a , Ś rodkow a 11, tel. 11-16-19

Z A K Ł A D Y  C E R A M I C Z N E  „ K O R W I N Ó W ”
Piekutowski i Płachecki, Sp. z Ogr. Odp.

W arszaw a, ul. Grażyny 18, te l. 8.60,55

O  S  I W Ti T ”  Z A K Ł A D Y  B U D O W L A N E  99 W  ^  *  P. B. K A C Z E R A  W P U S T E L N I K U
Z a rz ą d :  Waliców 6, te l. 695-69. E k s p e d y c ja :  P rag a , S ta low a 60, te l. 16-01-93,

C e g i e l n i e  „ S A T U R N ” i  „ G R Y F ”
w CHEŁMXIK I łV VIt isy,i:ŹM K 

Inż. A. U zled ziu l 1 S-ka, te l. 53. Chełmno (Pom orze).

CEGIFLNIA TOW. HANDLOWO- 7  I C I  f i  M I T  A ”  Sd z ofir 
PRZEMYSŁOWO-BUDOWLANEGO t l * -  I t L O N K A  P odp

W arszaw a, M okotowska 61, te l. 8-80-26 
_________C E G Ł A  R Ę C Z N A ,  M A S Z Y N O W A  P E Ł N A  I D Z I U R A W K A

Dachówka

P O M O R S K IE  Z A K Ł A D Y  C E R A M IC Z N E  W G R U D Z IĄ D Z U
ZASTĘPSTWO W WARSZAWIE

„CERAMIKA POMORSKA" A l. Ujazdowska 30. tel. 9.58-07.

Dachowe Konstrukcje

NOWOCZESNE DREWNIANE KONSTRUKCJE WSZELKIEGO RODZAJU 
PATENT. SYST. „ S T E . P H A N ” WYKONYWA 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE „ P O L S T E P H A N "  
____________ W arszaw a. R akow iecka 9. te l.  8 55-94 I 817-47.



W y so k o w a r to ś c io w a  iz o la c ja  z a b e z p ie c z a  o d  w ilg o ci 
W yrób Krajowy „TROCAL”

„ F E L Z Y T Y N  i T R O C A L "  S p . P rz e m . H a n d l.  z o g r. o d p . 
W a rs z a w a , H o ż a  48, T e l .  318-48.

Izolacyjne Materjały

J A N  A N D R Z E J  W R A B L I K  K ry c ie  d a c h ó w  te k tu r ą  

: P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B O T  A S F A L T O W Y C H  o g n io trw a łą  i o s u s z a n ie  
K arolkow a 86, WARSZAWA, te le fon  534-57. m u ró w  p rz e c iw  w ilg o c i.

Q  Q  Q  d a w n ie j  ORŁOWSKI, ROCOWICZ I S-ka

W arszaw a, K rólew ska 8, te l. 701-23. 747-78 ?
F A B R Y K A  B IT U M IN Y . A Q U IS O L U , 1ZO L. K O R K O W Y C H , A S F A L T U

„TO X E M E NT” 20/0 dom ieszki uszczelnia beton.
Zastępcy: C Z E R S K IE R  i S - k a  

GRANICZNA 3, TELEFON 713 36.

K a f l e

C e g i e l n i a  p a r o w a  „ O K S Z Ó W "  w C h e ł m i e  
i f a b r y k a  k a f l i  w Z a m o ś c i u  S. D i c h t e r a

A d r e s  Z a rz ą d u :  W arszaw a, Z ło ta  45, te l. 733-12______________

P o s a d z k i

F I L L E B O R N  i S Z Y N D L E R
F A B R Y K A  P O S A D Z E K  D Ę B O W Y C H  

B i u r o :  W spólna 67, te l. 9.11-28. F a b r y k a :  M arkowska 4, te l .  10.2852.
______ S p e c j a l n o ś ć :  POSADZKA DESZCZUŁKOWA

Stolarskie Zakłady.

MECHANICZNE ZAKŁADY STOLARSKIE 
A . Z a g r a b s k i  i S - k a

FABRYKA: JABŁONNA-LEGJONOWA. JAGIELLOŃSKA 33.
T e l e f o n  p o d m i e i s k a  II, J a b ł o n n a - G u c i n  N r .  18.

DZIAŁ BUDOWLANY: o k n a  s z w e d z k i e ,  z a w i a s o w e  i p r z e s u w n e ,  d r z w i  k l e ­
j o n e ,  p e ł n e ,  u r z ą d z e n i a  w n ę t r z  w e d ł u g  w ł a s n y c h  i d o s t a r c z o n y c h  p r o j e k t ó w .  
DZIAŁ SPORTOWY: o b r ę c z e  d r e w n i a n e  d o  k ó ł  r o w e r o w y c h  n a g r o d z o n e  
z ł o t y m  m e d a l e m  n a  w y s t a w i e  p r z e m y s ł o w o - s p o r t o w e j  w  r o k u  19 2 6 .

Studnie Artezyjskie

J .  P r z e ź d z i e c k i  p r z e d s ię b io r s t w o  w ie r t n ic z e

W arszaw a, ul. J a n a  K azim ierza  13 na Woli. Tel. 650-24.
_________ W ie r c e n ie  s tu d n i ,  b a d a n ie  g ru n tu  — n a rz ę d z ia  w ie r tn ic z e .

Wyprawa Fasadowa

Krycie Dachów.

S M O Ł O W C ^W E J^A S F A L T U  Ste fan  SorokiewiGZ i S -ka
Warszawa, Polkow ska 7. Telefon 9 69-86.

Konstrukcje Żelazne

„ M Ł O T 11 Fab ryka  ro b ó t żelaznych ozdobnych kutych i konstrukcji.
WARSZAWA, UL. OLSZEWSKA 14, TEL. 8-72-42.

K o n s tru k c je  ż e la z n e ,  w ią z a n ia  d a c h o w e , o k n a  d o  fa b ry k ,  k o śc io łó w  i m ie sz k a ń . 
B a lu s t r a d y  d o  sc h o d ó w  i b a lk o n ó w , o g ro d z e n ia  s ia tk o w e  i o z d o b n e  k u te .

Materjały Budowlane

SKŁAD M A TER JA ŁÓ W  BUDOW LANYCH „ W A P N O ” 
C Z E S Ł A W  R Z E P E C K I,  W arszawa, B łońska  6, tel.11-05-04.

I P o l e c a :  w a p n o , c e m e n t,  g ip s, c e g łę ,  k a f le ,  p a p ę , c e g łę  o g n io trw a ła , ż w ir, 
| p ia s e k  i t . p .  —  —  —  —  — — —  D o s ta w a  w ła sn y m  ta b o re m .

P a p a

. .F E L Z Y T Y N "  —  S z la c h e tn a  W y p ra w a  F a s a d o w a  
„ S K A L E N I T " — K a m ie ń  S z tu cz n y  

„FELZYTYN i  T R O C A L ”  Sp. P rzem . Handl. z ogr. odp.
W a rs z a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  86, t e le fo n  318-48.

Zdrowotne Urządzenia

In *.  S T A N I S Ł A W  W O Ł O D K O W I C Z
W arszaw a, W ilcza 55, m. 8, te l. 8 69-61.

P ro jek tow an ie  i k ierow nictw o robót kanalizacyjno-w odociągow ych, 
ogrzew ań cen tra lnych  i urządzeń san itarnych .

Zduni i Zduńskie Przedsiębiorstwa

Ii .  S Z W E D Z IŃ S K I
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

Warszawa, Płocka 31, tel. 685*30.

Żwir i piasek.

„ G O S P O D A R Z ” Sp.  Akc.
FABRYKA PA PY  D A C H O W EJ W  SIERADZU

ZA R ZĄ D: Ł ó d z , u l. N o w o -P o łu d n io w a  5, ta le fo n  184-19.

PRZED SIĘBIORSTW O  ROBÓ T ZIEMNYCH 
A N T O N I  K O W A L S K I
W arszaw a, Szczęśliw icka 12, te l. 955-14.

D ostarcza żwir, p iasek , wykonywa wykopy pod fundam enty.
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